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Przyśpieszmy tempo odbudowy
Szczecin je s t n a jb a rd z ie j w y s u n ię ty m  

na  zachód d u żym  m ia s te m  P o lsk i. O d
ległość m ię d zy  Szczecinem  i  g ran icą  
h o lende rską  n ie  je s t w iększa  n iż  m ię 
dzy  Szczecinem  i  W arszaw ą. D o  H a m 
b u rg a  je s t ze Szczecina ta k  da leko  ja k  
i  do G dańska. Z e  Ś w in o u jśc ia , avan—  
p o r tu  Szczecina, m a m y  b liż e j do K o 
penhag i n iż  do  P oznania, do N o rw e g ii 
zaś n ie  w ie le  d a le j n iż  do K a to w ic . 
Szczecin le ży  n a  p o ło w ie  d ro g i m ię d zy  
pó łnocną  g ra n icą  W ło ch  i  S z to kh o lm e m  
a także  m ię d zy  L e n in g ra d e m  i  L o n d y 
nem . -

Ja ko  m ia s to  p o rto w e , ja k o  ośrodek 
h a n d lo w y  i  p rz e m y s ło w y  posiada Szcze 
c in  w  n o w y c h  g ra n ica ch  p o lity c z n y c h  
w iększe  szanse ro z w o ju  n iż  k ie d y k o l
w ie k  w  dz ie jach , oczyw iśc ie  po d  w a 
ru n k ie m , że w y b itn ie  ko rz y s tn e  po łoże
n ie  geogra ficzne m ia s ta  zostan ie  w  p e ł
n i ocenione i  w y ko rzys ta n e . W a ru n e k  
te n  n a k ła d a  pow ażne obo w ią zk i.

Szczecin je s t dziś s łuszn ie  „b e n ia -  
m in k ie m “  P o lsk i. W ie lk ie  k re d y ty  p rze 
znaczone przez rz ą d  n a  odb udow ę  i  a k 
ty w iz a c ję  Szczecina p o z w a la ją  oczek i
wać, że os iągn ięc ia  do tychczasow e —  
pow ażne, je ś li s ię  zw a ży  og ro m  zn isz
czeń w o je n n y c h  —  okażą się w k ró tc e  
ty lk o  n ik ły m  począ tk iem .

W  zakres ie  o d b u d o w y  p o rtu , p rze 
m ysłu , ro ln ic tw a  dokonano  ju ż  bardzo  
w ie le . N ie  chodzi je d n a k , o to , b y  
s tw ie rdz ić , że je s t dobrze. C h odz i o to , 
b y  o lb rzym ie , sto jące dziś p rze d  n a m i 
zadania • w y k o n a ć  ja k  n a jle p ie j,  b y  w y 
ko rzys ta ć  is tn ie ją ce  m oż liw ośc i, b y  n i 
czego n ie  zaniedbać.

P o ró w n a jm y  odb udow ę  Szczecina i  
P om orza Szczecińskiego z odbudow ą 
W arszaw y. O czyw iśc ie , W arszaw a ja k o  
s to lica  pań stw a  je s t w  s y tu a c ji w y ją t 
ko w e j. A le  ró w n ie ż  i  Szczecin, z a jm u 
ją c  jedną  z n a jb a rd z ie j k lu c z o w y c h  po
z y c ji d la  ca łości Z ie m  O dzyskanych , 
w ym aga specja lnego tra k to w a n ia  i  o- 
p iek i.

P o rów nan ie  tem p a  p ra c y  i  osiągnięć 
naszego re g io n u  z W arszaw ą w yp a d a  
zdecydow anie na  n ieko rzyść  Szczecina.

Uderza przede w s z y s tk im  to, że w y 
s iłe k  w s z y s tk ic h  trz e c h  s e k to ró w  je s t 
w  W arszaw ie o w ie le  b a rd z ie j ró w n o 
m ie rn y  i  sha rm on izo w any . W  sekto rach  
spó łdz ie lczym  i  p ry w a tn y m  je s t ta m  
w ięce j lu d z i zd o ln ych  i  w ię ce j k a p ita 
łó w . Ś ro d k i m a te ria ln e  i  o rgan izac ja  
gospodarcza w c ią g a ją  m asę lu d z k ą  w  
te n  w ir  p racy , ja k i  o b s e rw u je m y  ta m  
na  każdym  o d c in ku  życ ia , a czego w  
ta k ich  ro zm ia ra ch  b ra k  n am  tu ta j .  N a j 
w iększy c iężar odb u d o w y d źw ig a  tu  
w ciąż jeszcze n ie m a l w y łą c z n ie  P a ń 
stwo.

Zasta liśm y tu  —  m im o  o lb rz y m ic h  
zniszczeń —  w ie lk ie  w a rto śc i, ta k  w  
n ieruchom ościach , ja k  i  w  ruchom oś
ciach. O d m ie n n y  w c ią ż  jeszcze n iż  w  
Polsce C e n tra ln e j s tan p ra w n y  po w o 
du je , że znaczna część ty c h  w a rto śc i 
pozostaje poza n o rm a ln y m  obro tem

gospodarczym . Posiadacze obecn i m ie 
n ia  p on iem ieck iego  są w  w iększośc i 
w y p a d k ó w  ty lk o  u ż y tk o w n ik a m i. O - 
b ró t  h a n d lo w y  m ie n ie m  p o n ie m ie c k im  
je s t n ie d o zw o lo n y , a przez to  ogrom ne 
w a rto śc i, ja k ie  zn a la z ły  s ię  p rz y p a d k o 
w o  u  ró żn ych  osad n ików , m a rn ie ją  n ie 
p ro d u k c y jn ie . S tan  ta k i n ie  m oże t rw a ć  
d łu g o  bez szkody d la  g o sp o d a rk i k r a 
ju .  G ospodarka  ta  w ym aga , b y  a kc ja  
n a d a w a n ia  p ra w  w łasnośc i osad n ikom  
p row a dzona  b y ła  w  s zyb k im  tem p ie .

A k c ja  uw łaszczan ia  zosta ła  ja k  w ia 
dom o p o d ję ta  i  s y tu a c ja  p ra w n a  w  ty m  
zakres ie  re g u lu je  s ię  coraz d o k ła d n ie j. 
Z a ko ńczen ie  je j  n ie  je s t  d a lek ie , a 
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będzie m ia ło  w p ły w  n ie w ą tp l iw ie  b a r
dzo w a ż k i n a  w zm ożen ie  tem p a  odb u
dow y.

Szczecin —  je s t dziś sz tandarem  d la  
ca łe j P o lsk i. O b o w ią zu je  to  nas do n a j
w iększego w y s iłk u .  O d b u d o w ie  to w a 
rzyszyć m u s i coraz po tę żn ie jszy  ro zw ó j 
o b ro tó w  gospodarczych. W s z e lk im i spo 
sobam i n a le ży  je  w zm agać. Jes t to  p o 
s tu la t, k tó r y  —  z a ró w n o  ze w zg lę d ó w  
na  szczególne zadan ia  naszego reg io nu , 
ja k  i  na  w y ją tk o w o  w ie lk ie  zniszczenia 
w o je n n e  n a  P o m o rzu  S zczecińsk im  •—  
p o w in ie n  b y ć  re a liz o w a n y  ze szczegól
n y m i d la  m ieszkań ców  w zg lę d a m i i  
pośp iechem . W . K .

KONKURS TYGODNIKA „S Z C Z E Ń “
na pracę marynistyczną

O NAGRODĘ ZARZĄDU ¡VIIEJSKiE&Q
W  n u m e ra ch  5 i  6 ty g o d n ik a  „Szcze

c in “  (z d n ia  31 s tyczn ia  i  8 lu te g o  b r.) 
ro z p is a liś m y  k o n k u rs  na  p racę  m a ry 
n is tyczną , o te m a tyce  zw iązane j ze 
w spó łczesnym  ś ro d o w isk ie m  szczeciń
sk im . P rzychod ząc z pom ocą nasze j in i 
c ja ty w ie  Z a rzą d  M ie js k i w y z n a c z y ł n a 
g rodę  d la  zw yc ięzców  k o n k u rs u

w wysokości 50.000 zł.
N a gro da  —  o i le  za jdz ie  tego po trzeba  
—  m oże być  pod z ie lona  na  t rz y  części: 
I  —  25.000 zł, I I  —  15.000 zł, I I I  —
10.000 zł.

T e rm in  za m kn ię c ia  k o n k u rs u  u p ły 
nąć m ia ł 30 k w ie tn ia  b r . D o tychczas

n a p łyn ę ło  ju ż  szereg p rac , k tó re  p rze 
kazane zostaną S ą d o w i K o n k u rs o w e 
m u. Jednakże w obec lic z n y c h  na legań  
p o s ta n o w iliś m y  przesunąć o je d e n  m ie 
siąc osta teczny te rm in  za m kn ię c ia  k o n 
ku rsu .

T e rm in  te n  u p ły w a  w ię c  dn. 31 m a 
ja  1948 r. (a n ie  30 k w ie tn ia  b r.). Raz 
jeszcze zachęcam y w s z y s tk ic h  p isa rzy  
naszego reg io nu , a przede w s z y s tk im  
m łodzież, do licznego  u d z ia łu  w  k o n k u r  
sie. J a k  zapo w ie dz ie liśm y , w y b ra n e  
prace, nag rodzone  bądź też odznaczo
ne  przez Sąd K o n k u rs o w y , będą w y d a 
ne przez S p ó łd z ie ln ię  W yd a w n iczą  „P o l 
sk ie  P ism o i  K s ią ż k a “ .

D ź w ig  na N abrzeżu Kaszubskim .

Ziemia
przywrócona

polskości
Obchodzimy trzec i z ko le i tydzień Ziem  

Zachodnich. W  tw a rdym  trudz ie  dnia co
dziennego n ie  zawsze m am y czas uprzy
tom n ić sobie z całą wyrazistością, ja k  
w ie lką  rzecz dokonał cały naród polski 
na tych  ziemiach skutych przez w ie k i 
przemocą wroga. O lb rzym i ten tru d  w yra 
ża się w  n iew ie lu , ale jakże w ażkich sło
wach: ziemię tę przyw róc iliśm y polskości.

Warszawa, Kraków , W rocław, Szczecin 
—  m iasta te jednako żywo tę tn ią  dziś ży
ciem polskim . W iekow y na lo t niemczyzny, 
cały pe rfidny , znakomicie zorganizowany, 
w ysiłek, by  ziem iom  tym  odebrać ich  sło
w iańsk i charakter rozsypał się w  proch w  
ciągu trzech la t. Pracowaliśmy nad tym  
wszyscy, często opadając z sił. Naród po l
ski, ta k  s traszliw ie wyniszczony przez 
wojnę, znalazł w  sobie dostateczny rezer
w a t sił, by  dokonać rzeczy bezprzykładnej 
w  dziejach. Sceptyczny „zachód“  obser
wow ał nasze w y s iłk i z niedowierzaniem, 
propaganda niem iecka grzm ia ła na cały 
świat, że „n ie p ro d u k tyw n i“  Słow ianie n i
szczą dorobek niem ieckich pokoleń — a 
otts dziś ten n ieludzko wyniszczony, za
m ieniony .tiem al w  pustynię k ra j dźw i
gn ię ty  jest z gruzów, żyje pełnym  życiem, 
stanow i organiczną jedność z całą Polską.

Pierwsze dwa la ta  — i  było to  koniecz
ne — zużyliśm y przede wszystkim  na od
budowę gospodarczą Ziem  Zachodnich. 
Spraw y odbudowy k u ltu ry  po lskie j siłą 
rzeczy w  okresie tym  b y ły  odsunięte na 
p lan dalszy. A le  odbudowa gospodarcza 
stanow iła  niezbędne ram y —  człowiek, 
hum anizm  w ype łn ić  je  m usiał w łaściwą 
treścią. Przełomowym  momentem w  dzie
dzinie odbudowy ku ltu ra ln e j Z iem  Za
chodnich stało się znane wrocławskie 
przem ówienie Prezydenta B ieruta . Od te
go czasu spraw y k u ltu ry  weszły na w ła 
ściwą drogę, nie są ju ż  i  n ie mogą być 
spychane na korytarze urzędów. I  jeżeli 
możemy ju ż  dziś m ów ić o przywróceniu 
Ziem iom  Zachodnim  ich polskości — to 
dlatego, że odbudowie gospodarczej to 
warzyszy zorganizowany, p lanow y w ys i
łek w  dziedzinie ku ltu ra lne j.

T ak  się złożyło, że w  przededniu Tygod
n ia  Z iem  Zachodnich m am y do zanoto
wania w  Szczecinie trzy  wydarzenia o 
dużej doniosłości.

Z  p o rtu  szczecińskiego nadszedł m eldu
nek o przeładunku m ilionow ej tony węgla 
eksportowego. K to  w idz ia ł p o rt szczeciń
sk i w  r. 1945 —  zrozumie ja k  w ielkiego
dokonano tu  dzieła.

W  Szczecinie odbył się zorganizowany 
przez In s ty tu t B a łtyck i zjazd h istoryków . 
Z jazd ten nazwano tra fn ie  „Sejm em  h i
s toryków  Polskich“  Nauka polska wystą
p iła  na tym  zjeździe z całą świetnością 
swego dorobku w  zakresie h is to r ii W ie l
kiego Pomorza.

W ydarzeniem  zapewne m niejszej donio
słości, ale ogrom nie charakterystycznym , 
b y ł odbyty  niedawno wieczór autorsk i l i 
te ra tów  szczecińskich. W brew  opiniom  
wiecznych m alkon ten tów  w ieczór b y ł n ie 
odpartym  dowodem silnej i  twórczej ak
tyw ności szczecińskiego środowiska li te 
rackiego.

Zestawienie tych trzech wydarzeń może 
się wydać nieistotne, p raw ie  n ie  związane 
logicznie. A  jednak w  n ich w szystkich w i
dzim y prze jaw  te j samej siły, k tó ra  spra
wna, że nasz pow ró t na Z iem ie Zachodnie 
n ie  jes t ty lk o  m echanicznym przerzuce
niem  5 m ilionów  ludności, ale aktem  
twórczej i  zwycięskiej w o li narodu.

F, Jordan
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Inż . JÓ Z E F  M A C IE J E W S K I

<Skad pochodzą , czym  się z a jm u ją
Ludność Szczecina w latach 1945 1948

K a ż d y  obse rw ato r, choćby n a jb a r 
d z ie j k ry ty c z n ie  nas ta w io n y , k tó ry  
m ia ł m ożność sko n tro lo w a ć  s tan  rzeczy 
na z ie m i szczecińskie j na  w iosnę  1945 
ro k u  i  dziś, m u s i p rzyznać, że czas te n  
n ie  zosta ł zm arn ow an y .

L u d z ie  Szczecina pam ię ta ją , ja k  to  
za le d w ie  3 la ta  tem u , w  o g n iu  k r w a 
w ego z g ie łk u  b itew nego , p a l i ł  się Szcze 
cin , p a l i ły  się m iasteczka  i  w s ie  P om o
rza  Zachodniego.

N a  *tę um ęczoną z ie m ię  s ło w ia ńską  
p rz y b y li lu d z ie  polscy, b y  ją  po w ie 
ka ch  o jczyźn ie  p rz y w ró c ić .

B y ło  to  d n ia  28. 4. 1945 r., k ie d y  a r 
m ia  p o lsko -ra d z ie cka  w  s w ym  z w y 
c ię sk im  pochodzie za ję ła  m ia s to  Szcze
c in . M ia s to  p o k ry te  d ym em  pożarów , 
b y ło  n ie m a l że w y lu d n io n e . Co fa jące 
się o d d z ia ły  h itle ro w s k ie , p ragną c o- 
późn ić  sw o ją  ostateczną k lę skę  zosta
w ia ły  za sobą ru in y , niszcząc lin ie  ko 
m u n ik a c y jn e , w ysa dza ją c  m o s ty  i  ew a
k u u ją c  ludność cy w iln ą .

W  ta k im  to  stanie , zasta ła m iasto, 
G ru p a  O p e ra cy jn a  z ob. inż. P io tre m  
Z a rem bą  na  czele, p rz y b y w a ją c  do 
Szczecina bezpośredn io  po je go  zdob y
c iu , b y  w  im ie n iu  R zeczypospo lite j P o l 
sk ie j ob jąć m ias to .

W  m ieśc ie  b y ła  p ra w ie  pus tka , b y ło  
•około 5000 N iem ców . W obec b ra k u  
n o rm a ln y c h  ś ro d kó w  k o m u n ik a c y jn y c h  
liczb a  p io n ie ró w  p o ls k ic h  ros ła  ba rdzo  
p o w o li, g d y  tym czasem  ludność n ie 
m ie cka  —  z c h w ilą  zakończen ia  się 
dz ia ła ń  w o je n n y c h  —  zaczęła pow racać 
m asowo.

'To też 5 lip c a  45 r., w  h is to ry c z n y m  
d n iu  o fic ja ln e g o  p rze ję c ia  a d m in is tra c ji 
Szczecina przez w ła d zę  po lską, ludność 
po lska  w y n o s iła  za le d w ie  1050 osób 
w obec oko ło  80.000 lu d n o śc i n ie m ie c  
k ie j.

N ie  w y ja ś n io n a  sy tu a c ja  p o lity czn a , 
pow ażne tru d n o ś c i k o m u n ik a c y jn e , a- 
p ro w iz a c y jn e  oraz b ra k  bezp ieczeństw a 
w  te re n ie  w p ły n ę ły  w  ty m  ok res ie  ha
m u ją co  na  ro zw ó j i  w z ro s t lu d n o śc i 
p o lsk ie j.

T y m  n ie m n ie j na  dz ień  31 g ru d n ia  
1945 r. liczb a  lu d n o śc i p o ls k ie j w y n o s i
ła  22.196 osób, zaś liczb a  lu d n o śc i n ie 
m ie c k ie j o b n iży ła  się do oko ło  74.000.

O żyw ie n ie  w  ro z w o ju  lu d n o śc i p o l
s k ie j m ias ta  p rz y n ió s ł d o p ie ro  ro k  46. 
Z ło ż y ły  się n a  to  d w ie  p rzyczyn y :

1) sk ie ro w a n ie  do Szczecina f a l i  re 
p a t r ia c j i p o ls k ie j ze w sch odu  i  z 
zachodu oraz

2) p rzeprow a dzona  na  pod s taw ie  u - 
m o w y  poczdam skie j p la n o w a  re 
p a tr ia c ja  N iem ców .

Z  końce m  p ie rw szego  k w a r ta łu  1946 
r .  Szczecin l ic z y  ju ż  38.108 P o la k ó w  i 
ty lk o  44.600 N iem ców , a na  ko ń cu  
p ie rw szego  nó łro cza  te?o ro k u  86.392 
lu d n o śc i p o ls k ie j i  19 000 n ie m ie c k ie j.

W e w rz e ś n iu  1946 r. liczb a  m ieszkań
ców  p o ls k ic h  osiąga c y frę  100.000 osób. 
L iczb a  N iem ców  spada w  ty m  czasie 
po n iże j 10.000. D o  końca  46 r. liczb a  o - 
b y w a te li p o lsk ich  w zras ta  do 108.700, 
a liczb a  N ie m có w  spada do 5.400.

W  ro k u  1947, w z ro s t lu d n o śc i p o ls k ie j 
p rzeb iega  ju ż  znaczn ie w o ln ie j.  S tan  
lu d n o śc i m ia s ta  na dzień 31 g ru d n ia  
1947 r. w y n o s i 135.696 P o la kó w , 3.996 
N iem ców  i  68 osób in n y c h  narodo w oś-

P ro b le m  re p a tr ia c ji zosta ł w  zasadzie 
rozw iązany . P o zosta li N ie m cy  to  n ie 
m a l w y łą czn ie  ro b o tn ic y  p o r to w i i  ich  
ro d z in y , re k la m o w a n i przez w ładze  ra 
dzieckie.

L u d z ie  p rz y b y li do  Szczecina ze stępu jące zes taw ien ie  sporządzone na
w schodu, z zachodu oraz ze w szys tk ich  dzień 31 g ru d n ia  1947 r.:
za k ą tk ó w  k ra ju .  O brazem  te g o  je s t na - _____

R e p a tria n c i z w sch odu  . . . . . . 42.118 —  30,8 % Razem  re p a tr ia n tó w :
R e p a tria n c i z z a c h o d u ....................... 8.472 —  6,2 „ 50.590 - 3 7 *

z w o je w . Poznańskiego  . . . . . 12.367 —  9,2 „
W arszaw sk iego  . . . . . 10.732 —  8,0 „

„  Szczecińskiego . . . . . 10.707 —  7,9 „
„  P om orsk ie go  . . . . 8.437 —  6*2 „
., G d a ń s k ie g o ....................... 7.296 —  5,4 „
„  Ł ó d zk ie g o  ....................... 6.429 —  4,8 „
„  L u b e ls k ie g o ....................... . 6.137 —  4,5 „

Ś ląsko -  D ą b ro w sk ie g o  . 4.791 —  3,6 .,
„  D o ln o  -  Ś ląsk iego  . . 4.516 —  r „
„  Rzeszowskiego . . . . 4.379 —  3,2 „
„  K ie le c k ie g o ....................... . 4.199 —  3,1 „
„  K ra k o w s k ie g o  . . . . 3.010 —  2,2 „

z k ra ju :B ia ło s to ck ie g o  . . . . 1.143 —  0,9 „ Razem
O lsz tyńsk ieg o  . . . . 963 —  0, 7 „ 85.106 -  63 *

O gółem - 135.696 -  100%

P od w zg lęde m  so c ja ln ym  ludność p u je  się następu jąco: 
m ia s ta  w  d n iu  31 g ru d n ia  1947 r. g ru -

R z e m ie ś ln ic y .............................................
R o b o t n i c y ...................................................
U rz ę d n ic y  1 n a u c z y c ie le .......................
S łużba  d o m o w a .................................. *
Z a w o d y  u m ys ło w e  w o lr ^ e ......................
P rąc. han d l. n ie sa m o d z ie ln i . . . .  
P rac . h a d l. sam odz ie ln i . . . . ,
R o l n i c y .........................................................
P rze m ys ło w cy  i  p rze d s ię b io rcy  . .
O g ro d n ic y  i  r y b a c y ..................................
In n e  z a w o d y .............................................
B ez zaw odu  .............................................
U trz y m u ją c y  się bez p ra c y  . . . ,

Razem:

C h a ra k te ry s ty c z n y m  z ja w is k ie m  lu d 
n o śc io w ym  w  Szczecin ie  je s t m n ie jsza  
lic zb a  k o b ie t w  s to su n ku  do  m ężczyzn. 
W y p ły w a  tp. z p ie rw szego  okresu  p io 
n ie rsk ie g o , k ie d y  do Szczecina p rz y b y 
w a ło  znaczn ie  w ię ce j m ężczyzn an iże li 
ko b ie t.

30.566 — 22,5 % w stosunku  do lic z -
27.664 — 20,4 „ b y ogó lne j.
19.667 — 14,7 „

6.353 — 4,7 „
3.187 — 2,4 „
2.492 — 1,8 „

2.470 — 1,8 „
1.658 — 1-2 „ '

568 — 0.5 „
539 — 0,4 „

10.459 — 7,7 ..
19.233 — 14,2 „ 1
10.940 — 8,0 „

135.696 —  100 %

C y f r y  ru c h u  n a tu ra ln e g o  w  u b ie 
g ły c h  dw óch  la ta c h  p rze d s ta w ia ją  się 
następu jąco :

1946 r. 1947 r.

I lo ś ć  u rodzeń  . . . .  1.680 4.360
Ilość  zgonów  . . . .  2.340 1.410 
Ilość  z a w a rty c h  m a łże ń s tw  1.058 2.059

DIIENHIK BERLIŃSKI
Pod redakcją E dw arda Km iecika do sierpnia 1939 redaktora  „Dz. B e rl.‘

Założony w  r. 1894 w  B e rlin ie . _ __________

K O B IE TY  N A  EKSPORT —  D Z IE C I N A 
IM PORT

B e r l i n  —  F rau  Em m a z Wieba- 
den zdzie liła  w  N ow ym  Jo rku  swego męża, 
byłego żołnierza a rm ii okupacyjnej w 
.Niemczech, patelnią, co spowodowało po 
pierwsze proces rozwodowy, a po drugie 
dyskusję na tem at m ałżeństw żołnierzy 
am erykańskich z córkam i kra jów , które 
okupują. W  ramach te j dyskus ji wyszły na

I ja w  następujące fa k ty :
75.000 żołn ierzy am erykańskich ożeniło 

się zagranicą, 57.000 żon pochodzi z Eu
ropy, z czego 45.000 z A n g lii,  a 6.000 z 
F ranc ji. Z  Niem iec wyjechało do Stanów 
Zjednoczonych w  charakterze żon 3.244 
kobiet. 2 ■£ m ałżeństw niem iecko-am ery- 
kańskich skończyło ju ż  przed trybunałem  
rozwodowym . N ie m k i na jlep ie j czują się 
w  m ałych m iasteczkach środkowych Sta
nów.

W  zamian za ten skrom ny „eksport“  po
zostało w  Niemczech około 100.000 nieślub
nych dzieci amerykańskich. Według obli
czeń am erykańskie arm ie okupacyjne po
zostaw iły w  cał ym  świecie 500.000 nieślub
nych dzieci. Jak wiadomo, ciężar utrzy
m ania dziecka nieślubnego spada na mat
kę, albowiem  żołnierza amerykańskiego 
nie można pozwać przed sądem o płacenie 
alim entów.

ty js k ic h  k o m is j i k o n tro ln e j w  B e rlin ie . 
B r y ty jc z y c y  pos iada ją  w  B e r l in ie  7 
szkó ł, w ś ró d  n ic h  je d n o  g im na z jum .

N IE M C Y  ZA G R A N IC Ą  
Liczba t. zw. „n ieo fic ja lnych  ambasado

rów  Niem iec“ , k tó rzy  wyjeżdżają zagra
nicę, stale wzrasta. Według ostatnich in -  
fo rm ac ji k ilk a  organizacji kobiecych w  
Niemczech otrzym ało zaproszenie na rocz
ne w yjadzy do A n g lii, celem zapoznania 
się z organizacjam i kob ie t b ry ty jsk ich . B r i-  
tish  Council zaprosiło k ilkunastu  docen
tów  n iem ieckich na staż w  uniwersytetach 
b ry ty jsk ich . Docenci ć i o trzym ują  prawo 
w ykładan ia  przed studentam i b ry ty jsk im i. 
N iem ców zaprasza się poza tym  również 
do Szwecji. Są to p ro je k ty  o ty le  niebez
pieczne, że Niemcom, wyjeżdżającym  za
granicę nie zależy ty le  na zapoznaniu się 
z organizacjam i w  A n g lii czy Szwecji, lecz 
na przedstawieniu w  odpowiednim  świetle 
/sytuacji w  Niemczech. Najlepszym  tego 
dowodem jest chociażby doktor Hugo 
Eckener, ko ns truk to r Zeppelinów, k tó ry  
po półrocznym  pobycie w  Stanach Zjedno
czonych w róc ił do Niemiec i na użytek 
am erykański pisze swoje m em oiry o „do- 

- brych Niemcach“ .

D Z IW N A  REFO RM A UN IW ERSYTEC KA

R O D Z IN Y  A N G IE L S K IE  
P R Z Y B Y W A J Ą  D O  B E R L IN A  

B e rlin .  —  W  c ią gu  s tyczn ia  i  lu tego 
b r . 80 ro d z in  b ry ty js k ic h  p rz y b y ło  do 

B e rlin a , Są to  io d z in y  u rzę d n ikó w  bry^

Komisja składająca się z jednego A n g li
ka, jednego przedstawiciela państw neu
tra lnych  i sześciu Niemców zreformpwać 
ma uniw ersyte ty  niemieckie, p rzy czym 
N iem cy m ianowani będą na propozycję 
profesorów niemieckich. Jak i będzie sku

tek tych reform?

W  te j c h w ili t j .  p rz y  ko ń cu  p ie rw sze
go k w a r ta łu  48 r. Szczecin lic z y  ogó
łe m  143.160 m ieszkańców .

W  zw ią z k u  z p lanem  a k ty w iz a c ji 
Szczecina i  re jo n u  szczecińskiego p la n u  
je  się dalsze os ied len ie  przede w szyst
k im  fachow ców , ro b o tn ik ó w  p o rto w y c h  
i  b u d o w la n ych . Tegoroczna a kc ja  osie
dleńcza p rz e w id u je  ró w n ie ż  osiedlenie 
w  Szczecinie części re e m ig ra n tó w  z 
W e s tfa lii.

J e ś li sp raw a m ieszkan iow a  będzie w  
ty m  ro k u  ra c jo n a ln ie  rozw iązana  przez 
re m o n t i  odb udow ę dostatecznej lic z b y  
m ieszkań , to  m ożna przew idz ieć , że po 
p rzy łą cze n iu  d z ie ln ic  leżących po 
w sch odn ie j s tro n ie  O d ry , ludność m ia 
sta osiągn ie  do końca  bież. ro k u  c y frę  
m oże n a w e t 200.000 m ieszkańców .

Zjazd historyków polskich 
w Szczecinie

W  Szczecinie o d b y ł się w  d n ia ch  8 i  
9 k w ie tn ia  b r . z jazd  p o ls k ic h  uczonych, 
p ra cu ją cych  na d  zagadn ien iam i zw ią 
za n ym i z h is to r ią  W ie lk ie g o  Pom orza 
i  d z ie ja m i p o ls k ie j f lo ty .  Z ja z d  zorga
n iz o w a ł In s ty tu t  B a łty c k i,  k tó ry  osta t
n io  poszedł po  l i n i i  z a k tyw izo w a n ia  i  
rozszerzenia sw o jego  szczecińskiego od
dz ia łu .

Szczegółowe spraw ozdan ie  z przeb ie 
g u  z ja zd u  —  w  op ra co w a n iu  d ra  Józe
fa  M itk o w s k ie g o  —  pod am y w  następ
n y m  num erze  „S zczecina“ . P o da je m y 
tu  je d y n ie  garść in fo rm a c ji ze z jazdu, 
k tó r y  b y ł n ie w ą tp l iw ie  w yd a rze n iem  
w ie lk ie g o  znaczenia.

W  z jeździe  w z ię ło  u d z ia ł 42 h is to ry 
k ó w . P rz e w o d n ic z y ł ob radom  R e k to r 
U n iw e rs y te tu  T o ru ń sk ie g o  p ro f. K o la n -  
ko w s k i, a po  p o łu d n iu  w  d ru g im  d n iu  
o b ra d  —  p ro f. S uchodo lsk i. W yg łoszo- 
szono następu jące  re fe ra ty :

Z  zakresu  h is to r ii k ra jó w  b a łty c k ic h : 
p ro f. K a ro l G ó rs k i „H is to r ia  p o lity c z 
na“ , doc. d r  M a r ia n  M a ło w is t „H is to 
r ia  gospodarcza“ , doc. d r  St. H e rb s t 
„H is to r ia  zagadn ień k u ltu ra ln y c h ,  p rą 
d ó w  i  z ja w is k  u m y s ło w y c h “ .

Z  zakresu  h is to r ii żeg lug i, f lo t y  i  p o r 
tó w : doc. d r  K . Lep szy  „S p ra w y  b a ł
ty c k ie  i  m iędzyn a ro dow e“ , p ro f. d r  St. 
B o d n ia k  „S p ra w y  p o lsk ie “ .

Z  zakresu h is to r ii W ie lk ie g o  Pom orza 
w y g ło s ił re fe ra t doc. d r  G e ra rd  L a b u -  
da.r

O a k tu a ln y c h  pos tu la ta ch  i  p racach 
In s ty tu tu  B a łty c k ie g o  m ó w ił d y r. A -  
dam  S tebe lsk i.

N a d  w s z y s tk im i re fe ra ta m i toczy ła  
się n ie zm ie rn ie  żyw a  i  in te resu jąca  dys 
kus ja . Z a b je ra ł ró w n ie ż  głos N a cze ln ik  
W y d z ia łu  Zagospodarow an ia  K u ltu ra l
nego Z ie m  O dzyskanych  B rzos tow sk i, 
k tó ry  w y s u n ą ł m . in . po s tu la t, b y  h i 
s to rycy  po lscy  —  p ra cu ją c  nau ko w o  —  
d o ło ż y li ró w n ie ż  n a ju s iln ie js z y c h  sta
ra ń  w  k ie ru n k u  p o p u la ry z a c ji zagad
n ie ń  h is to ryczn ych  d rogą  odczytów , od
p o w ie d n ich  p u b lik a c ji itp .

K o ń c o w y  re fe ra t, re a su m u ją cy  w y n i
k i  obrad, zadan ia  i  m o ż liw o śc i In s ty 
tu tu  B a łty c k ie g o  w y g ło s ił D y re k to r  te 
go In s ty tu tu  d r  B o ro w ik .

J a k  zaznaczyliśm y, szczegółowe spra
w ozdan ie  z o b ra d  z ja zdu  zna jdą  nasi 
C z y te ln ic y  w  nas tępnym  num erze 
„Szczecina“ . P ra g n ie m y  tu  je d yn ie  
s tw ie rdz ić , że z jazd  b y ł n ie w ą tp liw y m  
dow odem  o lb rzym ie g o  za in te resow ania , 
\ctóre zagadn ien ia  Pom orza i  po lskiego 
m orza  budzą w  p o ls k im  św iec ie  nau
ko w ym . W yso k i poz iom  obrad, św ie tne 
re fe ra ty , w n ik liw o ś ć  i  rzete lność w  
fo rm u ło w a n iu  w n io skó w  św iadczą do
sadnie, że p o lsk i ś w ia t n a u k o w y  i  ty m  
razem  n ie  zaw iedzie  oczekiw ań  całego 
społeczeństwa, k tó re  s łuszn ie  domaga 
się n o w ych  i  zasadniczych opracow ań 
tego tem a tu . (•*•),
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D Z IW N A  RZEKA
N o m en —  om en, rza d ko  k ie d y  naz

w a  odd a je  ta k  t ra fn ie  c h a ra k te r  swego 
w łaśc ic ie la , ja k  to  m a  m ie jsce  ze 
w sch odn im  u jśc ie m  O d ry . D z iw n y  
m a k s z ta łt  n a d a n y  przez n is k ie  b rzeg i 
i  w y s p y  —  i  dz iw ną , n ie z w y k łą  m a  h i 
s torię . N ie  w ia d o m o  n a w e t dobrze czym  
w ła ś c iw ie  je s t. N i to  rzeka  —  bo  p ra 
w ie  n ie  m a p rą d u , n i c ieśn ina —  b o  
je d n a k  s ta n o w i ra m ię  O d ry , n i za toka 
—  choć w  sw e j pó łnocne j części ro z le 
w a  się w  ogrom ną  p łaszczyznę wodną. 
K ró tk o  m ó w ią c  „D z iw n a “  i  ty le .  D la  
uproszczen ia je d n a k  n a z w ijm y  ją  rze 
ką.

Z  Z a le w e m  S zczecińskim  łą czy  się 
w ą ską  gardz ie lą , o k tó re j k rą ż y  legen
da, że g d y  św. O tto n  p ły n ą ł ze Szcze
c ina łodz ią , aby  naw racać W o lin ia n , 
wówczas d iabe ł, chcąc m u  w  ty m  dzie
le  p rzeszkodzić zaczął zasypyw ać k o ry 
to  rze k i. N ie  zdąży ł p rzed  p ia n ie m  k u 
ra  i  m u s ia ł p rze rw a ć  robo tę , je d n a k  
zw ężen ie  rz e k i zosta ło —  i  do dziś dn ia  
m ożna 'je  oglądać. Za g a rdz ie lą  tą  D z iw  
na zw o lna  się rozszerza, d z ie li na  dw a 
ram iona , k tó re  od w schodu i  zachodu 
o b e jm u ją  n a jw ię kszą  je j w yspę, G ry -  
s tów , leżącą ju ż  n a p rze c iw  K a m ie n ia , 
ro z lew a  się da le j ja k g d y b y  w  w ie lk ie  
je z io ro , a w reszc ie  zn ó w  w ą s k im  p rze 
sm yk ie m  p rzec in a  dz ie lącą ją  od m orza 
m ie rze ję  i  łą czy  się w  k o ń cu  z B a łty 
k ie m . Podobno k ie d yś  m ia ła  d ru g ie  
jeszcze u jśc ie , w ysu n ię te  da le j na  za
chód. Ś ladem  je go  m a b yć  m ie jscow ość, 
zw ana przez N iem ców  S vantuss, co 
znaczyć m a „Ś w ię to u jś c ie “ , a le  czy b y -  
ło  ta k  w  rzeczyw is tośc i —  tego uczen i 
jeszcze n ie  u s ta li li .  O becny p rzesm yk 
je s t p ły tk i  i  d la  w ię kszych  s ta tk ó w  n ie - 
s p ła w n y , do tego zagrodzony dziś m o
stem, na  k tó r y  w b ie g a  szosa idąca od 
K a m ie n ia  k u  Ś w in o u jśc iu . N a d  b ia ły m  
as fa ltem  te j d ro g i z obu  s tro n  po ch y la 
ją  s ię  trz c in y . M ożna je  rę ką  ch w y ta ć  
z auta. G ru n t tu  p o d m o k ły , n is k i,  ja k 
g d y b y  le d w o  z w o d y  w y d o b y ty . W ąs
ka  m ie rze ja  zda je  się sam a pros ić , że
b y  przez n ią  p rz e w a la ły  s ię  sz to rm y . Z  
za p iaszczystych w y d m  s łychać h u k  
B a łty k u . D o m k i osady le tn is k o w e j sto
ją  n ib y  na  w yp ożyczonym  c h w ilo w o  od 
m orza  te ren ie .

Z e  w sch odn ich  b rzegów  W o lin a , po 
przez szeroko roz lan ą  w odę w id a ć  le 
żący na  p a g ó rku  K a m ie ń . Z  da leka  ro 
b i on  w ra że n ie  ja k iego ś  średn iow iecz
nego m iasta , n ib y  z m in ia tu ry  w  p e r
gam in ow ym  kode ks ie  s ta re j k ro n ik i.  
Ceglane w ieże ko śc io łó w  i  gęsto skup io  
na w o k ó ł n ic h  g rom ada dom ów  p rz y  
b e zw ie trzn e j i  ja sne j pogodzie  o d b ija 
ją  się w  ogrom ne j t a f l i  w o dy . Z  dz ie - 
s ię c io -k ilo m e tro w e j od leg łośc i n ie  w i 
dać, że w iększość z n ic h  to  ru in y . M o ż 
na  sądzić racze j, iż  je s t to  s y lw e tk a  
ja k iego ś m ias ta  zas tyg ła  od w ie lu  s tu 
le c i w  n ie zm ie n io n ym  kszta łc ie .

S p oko jn a  ta  płaszczyzna, po k tó re j 
dziś za ledw ie  z rzadka  p rzesun ie  się 
łó dź  rybacka , b y ła  je d n a k  n iegdyś  za
bu rzana  ude rzen iam i lic zn ych  w iose ł. 
P ły w a ły  tę d y  o k rę ty  hand low e, zwożą
ce to w a ry  do  bogatego W o lina , p rze 
m y k a ły  się ło d z ie  W ik in g ó w , k tó rz y  
tu , na d  D z iw n ą  w łaśn ie , o b ra li sobie 
s ied lisko . P ły w a li tędy  S łow ian ie , D u ń 
czycy i  Szw edzi, p rz e m ie rz a li tę  w odę 
chrześc ijańscy m is jonarze , aż zw o lna  
ru ch  zaczął zam ierać. U jśc ie  D z iw n e j, 
zawsze n ieg łębokie , z a m u liło  się w  
p ie rw sze j p o ło w ie  X I I  w . do tego stop
n ia , że ko m u n ik a c ja  w odna  z B a łty 
k ie m  s ta ła  s ię  n iem o ż liw a . Lecz w te n 
czas w ła śn ie  na  ty m  te re n ie  rozegra ła  
się je dna  z na jw ię kszych  w a lk  m o r
sk ich , ja k ą  s to czy li m ieszkańcy b rze 
gów  z ob cym i na jezdn ikam i.

M O R S K IE  „Z A P O R O Ż E “

A b y  rozum ieć  je j genezę n a leży  co f
nąć się do czasów ok. r . 1000, g d y  p a 
n a m i ty c h  w ó d  b y l i  N o rm a n o w ie . Z b ó 
je c k i Jom sborg  w ła d a ł D z iw n ą , ra z  u le 
ga jąc w p ra w d z ie  w p ły w o m  p o lsk im , 
ra z  d u ń sk im , w  rze czyw is tośc i je d n a k  
będąc sam odzie lną  i  w o ln ą  p la có w ką  
p ira tó w . Z  b ieg ie m  czasu je d n a k  do 
p ie rw o tn ie  e ks k lu z y w n ie  d u ń sk ie j za
ło g i zaczął p rze n ika ć  e lem e n t m ie jsco 
w y . S ło w ia n ie  b y l i  p o ję tn y m i uczn iam i. 
W y p ra w y  ic h  k ie ro w a ły  się coraz częś
c ie j k u  brzegom  J u t la n d ii,  aż w reszc ie  
z n ie c ie rp liw io n y  n im i w ła d ca  d u ń sk i 
M agnus D o b ry  w  r. 1043 o b ie g ł g ró d  i 
z b u rz y ł go sądząc, że zabezpieczy się 
ty m  od dalszych na jazdów . B y ły  to  
p ło n n e  nadzie je . S ło w ia n ie  nauczyw szy 
się ra z  rzem ios ła  p ira ck ie g o  poczę li u - 
p raw iać  je  n ad a l na  w łasną  rękę.

W o lin  s ta ł się os to ją  zb iegów  i  b a n i
tó w , k tó rz y  d la  w zg lę d ó w  przede 
w s z y s tk im  p o lity c z n y c h  m u s ie li uc iekać 
z D a n ii.  D u ń czycy  po  raz d ru g i u s iło 
w a li po sk ro m ić  m ias to . M łodz ież  ich , 
ja k  pisze Saxo G ra m m a ty k  zn ó w  pod
ję ła  oblężenie, żąda jąc w y d a n ia  zb ie
gów . W o lin ia n ie  się z lę k li.  D roższym  
im  b y ł  d o b ro b y t i  ro z k w it  m ias ta , n iż  
je go  honor. Z a  p ien iądze  w ię c  w y d a li 
u c ie k in ie ró w , k tó rz y  p o n ie ś li śm ierć 
w ś ró d  n a jw yszu ka ń szych  to r tu r .  D z ia 
ło  s ię  to  w  sam ym  ko ń cu  X I  w . O d tą d  
je d n a k  k o rs a rs k i ru c h  w ś ró d  S ło w ia n  
s ta le  się w zm aga, s ta je  s ię  d la  lic z n y c h  
g ro m a d  podstaw ą b y tu . P row adzą  go 
R anow ie , k tó ry c h  w y s p ia rs k ie  po łoże
n ie  sam o do tego p re d y s ty n u je ; O bo- 
drzyce, k tó rz y  n a c iska n i przez N iem ców  
od s tro n y  lą d u  m uszą się ch ro n ić  na  
m orze ; n ie  w ie le  us tę p u ją  im  P om orza
n ie  i  m ieszkań cy w y b rz e ż y  W ie leck ich . 
M o rze  je s t d la  n ic h  ty m , czym  D z ik ie  
P o la  d la  P o ls k i w  p ięć w ie k ó w  późn ie j. 
P rz y jm u je  w szys tk ich , k tó ry m  się 
g ru n t  p a li pod  n og am i —  i  ż y w i w szys t 
k ic h  z w o jn y  i  ra b u n k u . Co ro k u  ilość 
ty c h  że g la rzy  w zras ta . N a jb liższe  w y s 
p y  i  w yb rzeża  ju tla n d z k ie  z n a jd u ją  się 
w  s ta ły m  sten ie  oblężenia. Lud ność ich  
k r y je  się w  g łę b i lą d u , osady, m iasta , 
ko śc io ły  i  k la s z to ry  nadbrzeżne są o - 
puszczone, a n ie ra z  z ru jn o w a n e . H a n 
de l m o rs k i je ś li n ie  zam iera , to  dozna
je  c ią g ły c h  napaści. S ła w n a  b y ła  w y 
p ra w a  ks ięc ia  R ac ibora  na  m ias to  K o -  
n un gahe lla , p o d ję ta  z s iłą  liczącą  650 
o k rę tó w , z k tó ry c h  ka żd y  m ia ł m ieścić 
44 z b ro jn y c h  i  dw a kon ie . N ie  je s t to  
je d n a k  na jw ię ksza  f lo ta , ja k ą  S ło w ia 
n ie  w y s ta w ili .  Ź ró d ła  zna ją  a rm a d y  
przekracza jące  1000 je dnostek . B yć  m o 
że, że w  oczach p rze rażonych  k ro n ik a 
rz y  ilo ś c i te  się u w ie lo k ro tn i ły ,  n ie 
w ą tp l iw ie  je d n a k  b y ły  ba rdzo  znaczne. 
W  p o ło w ie  X I I  w . zachodni B a łty k  b y ł

opanow any przez S ło w ia n . Zem sta  za 
n a ja zd y  H e ra ld ó w  i  S w eno w  została 
z n a w ią zką  w yko nana .

S tan  te n  b y ł je d n a k  w  znacznej m ie 
rze w y n ik ie m  ro zk ła d u , w  ja k im  się 
zna jd o w a ło  w  ty m  czasie pań s tw o  d u ń 
skie. Z m ie n ił się też ca łko w ic ie , g d y  
w ładzę  o b ją ł je den  z n a jw ię kszych  zdo 
b yw có w  skand ynaw sk ich , W a ld e m a r 
W ie lk i.  N ie  on sam b y ł je d n a k  p o g ro m 
cą S ło w ia n  i  w sk rzes ic ie lem  d u ń sk ie j 
po tęg i. Znaczne j części tego dz ie ła  do
k o n a ł jego  w ódz i  doradca, b iskup , a 
późn ie j a rc y b is k u p  A bsa lon , po tężna 
postać, k tó re j c ień  zac iąży ł na  okres 
p ra w ie  s tu  la t  nad  ca łym  zachodn im  
B a łty k ie m . W a ld em a r, u p o ra w szy  się 
szybko z w e w n ę trz n y m i w ro g a m i, roz
począł sys tem a tyczny p od bó j w y b rz e ż y  
s ło w ia ńsk ich . W  p rz y m ie rz u  lu b  w sp ó ł 
za w o d n ic tw ie  z H e n ry k ie m  L w e m  po
ko n a ł O bod rzyców  i  Rano w , syn jego 
K a n u t V I  zh o łd o w a ł P om orze i  s ięgną ł 
po  P ru sy , następca zaś K a n u ta , W a ld e 
m a r I I ,  s taną ł zb ro jn ą  s topą aż w  E sto 
n ii,  gdz ie  w e d łu g  le g e n d y  podczas b i t 
w y  w  1217 r. m ia ł m u  spaść z n ieba 
sz tandar cze rw o n y  z b ia ły m  krzyżem , 
s ły n n y  „D a n n e b ro g “ , k tó ry  do dziś d n ia  
pow iew a  na d  K openhagą.

D W IE  W Y P R A W Y
W ró ćm y  je d n a k  do D z iw n e j. Po raz 

p ie rw szy  w p ły n ą ł na  n ią  W a ld e m a r z 
A bsa lonem  je s ie n ią  1170 r. W  ty m  cza
sie u jśc ie  je j do m orza  b y ło  ju ż  ta k  
zam ulone, że m o w y  b yć  n ie  m ogło , że
b y  o k rę ty  z d o ła ły  się ta m tę d y  p rzedo
stać. D u ń czycy  w ięc, w sp om a gan i przez 
św ieżo p o d b ity c h  przez sieb ie  R anów , 
w p ły n ę li przez Ś w inę , w y s a d z il i część 
w o jska  pod  dow ódz tw em  samego k ró la  
na w yspę, z f lo tą  zaś pod su n ę li się k u  
c ieśn in ie  k o ło  W o lin a . P rzesm yk  ten 
je d n a k  z a m k n ię ty  b y ł m ostem . D u ń 
czycy pod  w odzą A b sa lo n a  rozpoczę li 
szturm . M ost, m im o  o b ro n y  W o lin ia n , 
pad ł. F lo ta  poże g low a ła  sw obodn ie  na 
północ w  s tro n ę  K a m ie n ia .

W yspę G ry s tó w  ka za ł W a ld e m a r osz
czędzić. Ni-" z łu p io n o  je j,  lećz w z ię to  
stąd t y lk o  paszę d la  k o n i. Część K a 
m ie n ia  je d n a k  u le g ła  ra b u n k o w i. T y m  
n ie m n ie j ob rona b y ła  s ilna . Po k rw a 
w e j w a lce  D u ń czycy  c o fn ę li się. N ie  
m o g li zdobyć s to lic y  Pom orza, zaczęli 
m yśleć o odw roc ie . O kaza ło  s ię je dnak, 
że ła tw ie j je s t w p ły n ą ć  na  D z iw n ą , n iż  
z n ie j się w ydostać. P rze jśc ie  p o łu d n io 
w e zdąży ła  ju ż  zam knąć f lo ta  pom or
ska, k tó ra  posu w a jąc  się z t y łu  nęka ła  
s iln ie jszego  n ap astn ika . Pozosta ło p rze 
dostanie się na  pó łnoc. A b sa lo n  sam w y  
ru szy ł d la  zbadan ia  te j m o ż liw o ś c i.. 
W ia ł w ia tr ,  w o da  b y ła  w zburzona , n ie  
zdo ła ł n ic  pew nego osiągnąć. C ze ka ją 
ce na  G ry s to w ie  w o js k o  zaczęło szem
rać. Radzono. C hciano się przekopać 
przez m ie rze ję , p od ję to  p róbę  p rze w le 

czenia o k rę tó w  po śc ię tych  pn iach , lecz 
i  ona się n ie  p o w io d ła . Je d yn ie  6 le k 
k ic h  ra ń sk ich  o k rę tó w  d o ta r ło  w  te n  
sposób do m orza. Reszta b y ła  w  p u 
łapce.

D u ń czycy  zaczęli p rze k lin a ć  i  z ło rze 
czyć A b sa lon ow i. U w a ż a li go za sp raw  
cę ka ta s tro fa ln e g o  położen ia , w  ja k im  
się zna leź li. W a ld e m a r z ko n n icą  z n a j
d o w a ł się na  lą dz ie  i  n ie  m ó g ł p rzy jść  
flo c ie  z w yd a tn ie jszą  pom ocą. K s iążę 
p o m o rsk i K a z im ie rz  b y ł ju ż  p e w n y  
zw yc ięs tw a . P i ł  w  nam io c ie  na b rzegu  
ze sw ą starszyzną na  zagładę na jeźdź
com.

B is k u p  A b sa lo n  n ie  o ka zyw a ł zde
n e rw o w a n ia . Z  ty m  sam ym  spoko jem , 
z ja k im  s łu ch a ł obe lg  i  w ym ó w e k , ze 
spoko jem , k tó ry  go  n ig d y  podczas ca
łego w o jow n iczeg o  żyw o ta  n ie  opusz
czał, p o w z ią ł p la n  p rze b ic ia  się, p o ro 
z u m ia ł s ię  z k ró le m  i  nag łym * lą d o w o - 
m o rs k im  a ta k ie m  u d e rz y ł na  P om o
rzan. K s iążę  K a z im ie rz  le d w ie  m ia ł 
czas uc iec ze swego n a m io tu , f lo ta  je 
go rozsypa ła  się pod  n iespodz iew a nym  
uderzen iem . Sam  b is k u p  w a lc z y ł w  
p ie rw szym  szeregu. O k rzykó w , k tó re  
te ra z  b rz m ia ły  na  je go  cześć s łu cha ł 
znów  z ty m  sam ym , im p o n u ją c y m  spo
ko jem , z pos taw ą urodzonego, w ie lk ie 
go wodza. T ry u m fa ln ie  p rze p łyn ę ła  
f lo ta  duńska  k o ło  W o lin a . M ia s to  n ie  
śm ia ło  je j zaczepić, szczęśliwe, że n a - 
raz ie  samo n ie  u le g ło  zniszczeniu. M ost, 
k tó ry  P o m orzan ie  zaczęli o d b u d o w y
wać, zos ta ł po raz  d ru g i zdob yty . U w ię 
zione o k rę ty  w y p ły n ę ły  na  zalew . B y 
ły  znów  w o lne , g roźne d la  w s zys tk ich  
o ko lic zn ych  w yb rzeży .

S k u tk i d e cyz ji A bsa lona  i  n ie d b a l
s tw a  ks. K a z im ie rza  n ie  ka za ły  d ługo  
na sieb ie  czekać. W  t r z y  la ta  późn ie j 
D u ń czycy  w ró c i l i i s p a lil i opuszczony 
przez m ieszkańców  W o lin . W  r. 1177 
w r ó c i l i  po raz d ru g i, z b u rz y li zbudo
w ane przez P om orzan  w  m iędzyczasie 
dw a g rody, k tó re  m ia ły  b ro n ić  w ja zd u  
do Ś w in i i  znów  p u ś c ili z dym em  od
b u d ow u jące  się po o s ta tn im  na jeźdz ie  
m iasto . P o u p ły w ie  n o w ych  s ie d m iu  la t  
A b sa lon  raz  jeszcze je  niszczy, chociaż 
z da w n e j św ie tnośc i W o lin a  ju ż  ty lk o  
p o p ió ł pozostał. Sukcesy te  je d n a k  n ie  
b y ły  osta tecznym  celem  zdobyw ców . 
C hodz iło  im  o rzecz w ażn ie jszą, o pod
dan ie  sobie całego Pom orza, o zdoby
cie jego s to lic y  —  K a m ie n ia . N ie  do
czeka ł ju ż  tego t ry u m fu  W a ld em a r. 
P rz y p a d ł on  jego  synow i, K a n u to w i V I, 
lecz znów  za sp raw ą  i  p rz y  w sp ó łud z ia 
le  n iespożytego b iskupa . W y p ra w a  w  
1185 r. dop ię ła  celu. K s iążę  B ogusław , 
b ra t  zm arłego  ks. K a z im ie rza , w idząc, 
że się n ie  p o tra f i ob ron ić , p rz y b y ł na 
z a ko tw iczo n y  na  D z iw n e j, w sp an ia le  
p rz y b ra n y  o k rę t K a n u ta  i  z ło ż y ł m u  
h o łd  ja k o  le n n ik . T y m  razem  n ie  pa lo 
no ju ż  m iast. C a ły  k ra j b y ł zdobyty . 
D u ń czycy  posz li da le ], sięgając aż na 
w schodn ie  b rzeg i M orza  B a łtyck ie g o .

O zdarzeniach, k tó re  się d z ia ły  na 
w odach  D z iw n e j nap isano w  pracach 
h is to ryczn ych  w ie le . M ożnaby napisać 
w ięce j. M ożnaby  nap isać n ie  ty lk o  h i
s torię , lecz i  w ie lk ą  pow ieść, k tó ra b y  
u p la s tyczn iła  ry s y  ów czesnych bohate
rów . B o rysy , zw łaszcza b iskupa  Absa
lona, zas ługu ją  na to, aby_ n ie  ty lk o  
u  D u ń ćzykó w , ale i  u  nas s ta ły  się 
pow szechnie znane. Są groźne, lecz 
w span ia łe . Postać je go  unosi się nad 
D z iw n ą  od północnego do po łudn iow e go  
je j końca, i  od  K a m ie n ia  do b rzegów  
W o lina . P rzy tła cza  n iepozo rnych  i  le k 
k o m yś ln ych  ks ią żą t pom orsk ich , lecz 
p rzy tła cza ją c  jednocześnie podnosi ich  
znaczenie. Znaczenie tych , k tó rz y  d łu 
żej n iż  ja c y k o lw ie k  in n i s łow iańscy 
w ła d c y  op ierać się je j ch c ie li i  przez 
p ię tnaśc ie  la t  op ie rać się p o tra f i l i .

A N D R Z E J  PO RO JŚCW ejście do Ś w inou jśc ia .



Strona 4 S Z C Z E C I  N N r  15— 16 (89/90)

Legendy i baśnie o W inecie
Poglądy naukowców o zagadnieniu W i- 

ne ty  są na ogół ustalone. Jednakże echa 
sławnych i  pe łnych u roku  legend o tym  
„mieście, k tó re  n ie  is tn ia ło “  wciąż jesz
cze zna jdu ją  swój w yraz  w  pub licystyce 
historycznej.

O ddajem y głos p. Jerzem u M odrze
jewskiem u, k tó ry  polem izuje z  ogłoszo
nym  w  numerze 8 „Szczecina“  a r ty k u 
łem  p. Porojścia. Jednocześnie d ru ku je 
m y rów nież odpowiedź zaatakowanego 
autora. Red.

Czy rozwiana legenda
W  numerze 8 „Szczecina" ukaza ł się a r

ty k u ł A ndrze ja  Porojścia p. t. „M iasto  k tó 
re... n igdy nie is tn ia ło “ , w  k tó rym  autor 
w  ton ie  dogmatycznym  stw ierdza, że le 
genda o W inecie została ostatecznie roz
wiązana. Ponieważ w yw ody powyższe o- 
p ie ra ją  się na założeniu, że n ie  is tn ia ła  
ty lk o  nazwa „W ine ta ", a samo miasto 
utożsamia się w edług u tartego zwyczaju 
z W ołyniem , pozwalam  sobie na zabranie 
głosu i  dodanie szeregu fak tów , k tó re  au
to r  a r ty k u łu  albo pom ija, albo n ie  zna.

Przejdźmy n a jp ie rw  do zagadnienia naz
w y, k tó re  ob. Porojść uważa za w y tw ó r 
kopisty, przepisującego źle określenie 
„Jum ne“ . O kazuje się, że każdy z k ro n i
ka rzy  wczesnośredniowiecznych zapisując 
wiadomość o is tn ien iu  w ie lk iego m iasta 
m orskiego' (nie śródlądowego), nazyw ał je  
in n ym  term inem . Ib ra h im  ib n  Jakub uży
w a „Unana", wzgl. „A w baba“ ; sagi skan
dynawskie dają wyspie, na k tó re j się m ia
sto znajdowało, m iano „Jom “  i  u rab ia ją  
stąd „Jom sborg", czy li gród Jom u; Adam  
Brem eński używ a określenia „Jum ne“ , 
albo „Jum neta "; Saxo G ram atyk miesza 
J u lin  z Jum ne; Th ie tm ar podaje „ Z iv i l in “  
a Helm ond wprow adza „W inetę". Term inu  
polskiego i  słowiańskiego b raku je  w  h i
s to rii. N ie ma żadnego podobieństwa m ię
dzy brzm ieniem  słowa „W ine ta “  a brzm ie
n iem  nazw naszych m iast nadm orskich w  
okresie piastowskim . Tego podobieństwa 
zresztą —  m oim  zdaniem —  być n ie może, 
gdyż Helm ond odgadując sens nazw skan
dynawskich po p ro s tu ' tłum aczy s tw ie r
dzenie, że jest to  m iasto słowiańskie. N a
leży bow iem  pamiętać, że m istrzow ie H e l- 
monda —  Fredeger, Jones i  św. Bon ifacy 
używ ają  określeń V in id i, Wenedi, Vindes 
i  W in ith i na oznaczenie S łowian. Do tego 
zresztą dochodzi i  ob. Porojść, n ie  więc o 
samą nazwę chodzi, lecz o stwierdzenie, 
że is tn ia ło  rzeczywiście miasto S łow ian 
nad B a łtyk iem , znane i  sławne. Dlaczego 
jednak m ia łoby się ono utożsamiać z Wo
łyniem ?

Ze stanowiska językowego zaprzeczył 
te j h ipotezie dr. Leh r-S p ław ińsk i w  je d 
nam  z roczn ików  gdańskich. Odrzuca on 
podobieństwo Ju liana  z Jum ną wzgl. Jum - 
netą i  tym  samym W ołyn ia z W inetą.

B A D A N IA  ARCHEOLOGÓW 
Archeologow ie rów nież n ie d a li wcale 

potw ierdzenia na tożsamość W ołyn ia 
z W inętą. Roboty we W o łyn iu  prowadzo
ne w  okresie 1935-40 r. przez ekspedycję 
niem iecką pod kie row n ictw em  doktora 
K unk la  doprow adziły do stw ierdzenia, że 
m am y tu  szczątki 15 następujących po so
bie osiedli lu dzk ich  na przestrzeni zepew- 
ne ju ż  od V I I  do X I I  w ieku, p rzy czym 
12 wcześniejszych należy do typu  lądowo- 
m iejskiego, a trzy  ostatnie do typ u  w ie j
skiego (słowiańskiego). Odkopano na Sre
brnej Górze lądowe fo rty fik a c je  i  w a ły , na 
m iejscu ta rgow ym  budowle typ u  skandy
nawskiego, ale portu , fo r ty f ik a c j i m or
skich i  śladów żeglugi nie znaleziono n ig 
dzie. T u ta j znowu trzeba podkreślić, że 
n ie  m a w  tym  n ic  dziwnego. W ołyń b y ł 
m iastem  w yb itn ie  lądow ym  (z lądem  sta
łym  łączyły go m osty, o k tó rych  pisze Sa
xo G ram m atyk,) zbyt daleko oddalonym  
od morza i szlaków m orskich. N ie mógł być 
tw ierdzą morską d rużyny W ik ingów  spro
wadzonych d la obrony Pomorza przez 
Chrobrego, gdyż g łów nym  w ylo tem  żeglu
gowym  by ła  wówczas ju ż  Piana, a nie 
Dziwna i  tam  należało pilnować.

Sagi skandynawskie zgodnie pow iadają, 
że Jomsborg m ia ł p o rt na trzysta okrętów  
i  statków , dalekie i  szerokie fo rty iik a c je  
w  m orzu z 12 bram am i i  jednym  w yn io 
s łym  kasztelem. Adam  Brem eński s tw ie r
dza obecność w  Jum ne Sasów, o czym n ic  
n ie wspom inają żywociarze św. O ttona z 
Bambergu (X I I  w iek), a przede wszystkim  
podkreśla, że m iasto leżało nad o tw artym  
morzem, na przecięciu się szlaków m or

skich z ujścia Łaby do Ostrogardu (No
wogród Ruski). D latego z daleko w ięk 
szym zaufaniem  odnoszę się do na jnow 
szej koncepcji dr. Ramlowa, k tó ry  opiera 
się na pracach w ykopa liskow ych kom an- 
dora-porucznika v. M u lle ra  -  Bernecka. 
H is to ria  w ys iłkó w  tego ostatniego jest na
stępująca:
W  r. 1936 w  muzeum ham bursk im  zw ró

c iła  uwagę dawna moneta, na k tó re j by ła  
w y ry ta  mapa zachodniej części M orza B a ł
tyckiego z portem  Hedeby (dziś Schles
w ig), w  jego b liskości p lan  po rtu  jom sbor- 
skiego z k ie run k iem  N -S  i  w izerunkiem  
człowieka. Człow iek ten ma znaki odpo
w iadające dokładnie w yg lądow i św ią tyn i 
S w antew ita w  A rkon ie , podług re la c ji 
k ron ika rza  Saxa G ram m atyka. Oprócz te 
go na monecie by ło  nazwisko U lf.

W YP R AW A DO AR KO NY 
K ierow any tą wskazówką v. M u lle r-B e r-  

neck w y p ra w ił się w  1937 r. łodzią ryba 
cką do A rko n y  i  p rzy  pomocy nu rkó w  
stw ie rdz ił, że na pob lisk ie j ra fie  podwod
nej zna jdują się zachowane w a ły  kredowe 
i  stosy kam ien i. W  ro ku  następnym  p rzy 
dzielono badaczowi duży okrę t hydrogra
ficzny  „M e teo r" (1200 ton), k tó ry  p row a
d z ił dalsze prace. Specjalny oddział m a
ryna rzy  odnalazł w tedy  m ola graniczne i 
resztk i w a łu  z osłony portu , cztery kam ie 
n ie ka tapultow e, kam ień run iczn y  z naz
w isk iem  księcia U lfa  oraz monety.

Zdjęcia lo tnicze dna morskiego z pozo
stałościam i po rtu  dokonane w  słoneczne 
d n i u s ta liły  w yraźnie, że zarysy w a łów  
i  m ól odpowiadają dokładnie p lanow i na 
monecie z muzeum, oraz opisowi po rtu  
używanego przez drużynę W ik ingów  do 
Jum ne — w edług przekazu sag skandy
naw skich.

Na górze, obok portu , w  w y n ik u  prac 
w ykopa liskow ych 1923-6 odkryto  resztk i 
tró jką tnego grodu słowiańskiego, funda
m enty dawnej św ią tyn i Swantew ida i  śla
dy chat.

Pozostawiając dalsze szczegóły, k tó re  
zainteresowani będą m og li znaleźć w  
książce „O d łodzi W ik ingów  do pancern i
kó w  na Odrze“  (W ydaw nictw o Zachodnie) 
zaznaczam, że pochodzą one z książk i ko
m andora Buscha i dr. Ram lowa pt. „D eu
tsche Seekriegsgeschichte" wydanej w  
B e rlin ie  w  r. 1941, a w ięc niedostępnej dla 
naszego św iata naukowego. B ra k  ten sta
rałem  się częściowo nadrob ić p ub liku jąc  
w y n ik i najnowszych badań w  „A rko n ie “ , 
„O drze", „M aryna rzu  Po lskim “ , „M orzu ” 
i  „Polsce Zachodnie j“ , a naw et w  prasie 
codziennej.

Sprawa W ine ty  nie jest więc rozwiąza
na, ja k  to  chce ob. Porojść. T rudno mó
w ić  zatym  o us tab ilizow aniu  się poglądów 
naukowych. N iek tó rym  pracow nikom  na
ukow ym  może się wydawać, że ich  kon
cepcje są lepsze od innych  ale to  n ie upo
ważnia do ta k  dogmatycznych w ypow ie
dzi, ja k  to  w idz ie liśm y w  numerze 8 
„Szczecina“ . Przecież g'ośna sprawa o b i
tw ę swoldeńską zdawała się ju ż  być roz
strzygniętą przez dr. Koczego, a przecież 
W. J. G rabski w  „O drze“  N r. 6/1948 udo
w o dn ił swą rac ję  w b rew  polem istom  ba
zującym  na Koczym. Poszło ty lk o  o niedo
kładność w  tłum aczeniu tekstów  skandy
nawskich.

W ydaje m i się, że w łaśnie dyskusja na 
tem at h is to r ii naszych m iast m orskich i  
ich ro li w  stosunku do Polski, pow inna 
przyczynić się do pogłębienia naszych ba
dań i pewnego skrysta lizow ania  pojęć. N ie 
dogmatyczne wypow iedzi, ale polem ika 
może pomóc nam  w  w y rw a n iu  przeszłości 
k a r t  dum nych i bohaterskich. Krytyczność 
w  stosunku do źródeł nie może powodo
wać odrzucenia fa k tó w  narzucających się 
logicznie. M ie jm y  w ięc więcej odwagi do 
szukania zw iązków Polski z Ba łtyk iem .

Józef M odrzejew ski

Najnowsze baśnie
Dziwne jest upodobanie n iek tó rych  au

to rów  do gm atw ania rzecży prostych i  za
ciemniania jasnych. Jednak chyba p rzy 
żadnym z zagadnień naukow ych predyle- 
kc ja  ta  nie w ystąp iła  ta k  s iln ie  i  n ie m ia 
ła ty lu  przedstaw icie li, co w  om awianym  
„zagadnieniu W ine ty". Odpowiedź p. M o
drzejewskiego na m ój a r ty k u ł „o  mieście, 
k tóre  n igdy  n ie  is tn ia ło “  należy zaliczyć 
do długiego rzędu tych prac, k tó re  us iło 
w a ły  „zagadkę" rozwiązać w  ja k ik o lw ie k  
sposób, by le  inaczej n iż  tego wym aga lo 
g ika i  m etoda naukowa. T rudno  je s t na 
łamach tygodn ika  wdawać się w  bardziej 
ścisłą polem ikę o charakterze naukowym , 
ponieważ jednak p. M odrze jew ski zaata
kow ał ostro przedstawione przeze m nie 
poglądy, muszę poświęcić k ilk a  słów na 
ich obronę.

N im  przejdę jednak „ad  m eritu m “  spra
w y  pragnę zwrócić uwagę na sam a rty k u ł 
mego przeciw nika . N a jprzód uw agi dro
bne: p. M odrzejew ski pisze: „ Ib ra h im  ibn  
Jakub używ a (nazwy) „Ü nana" wzgl. 
„A w b aba“ . Nazwa ta b rzm i w  rzeczywis
tości, ja k  zostało ostatn io dowiedzione 
przez pro f. Kowalskiego „W e ltaba" (= W e - 
leci), co nie jest d la  omawianego tem atu 
obojętne. Dobrze by  było, gdyby p. M o
drze jew ski obok oparcia się na na jnow 
szych pracach niem ieckich , uw zględnił 
również ostatn ie osiągnięcia n a u k i po l
skiej. Gdzie T h ie tm a r używa nazw y „Z i 
v i l in “  —  n ie  w iem , i  zapewne n ik t  z uw a
żnych czy te ln ików  jego k ro n ik i tego nie 
wie. Wszyscy natom iast znają „ c iv itas  m a
gna L iv iln i" ,  k tó ra  oznacza przypuszczal
nie  W olin . Podobnie „Jum neta“  znalazła 
się dopiero u  Helm olda —  Adam  Brem eń
sk i zna jedyn ie  „Jum ne" —  „V im n e “ . śc i
słe cytowanie źródeł w  a rtyku łach  o cha
rakterze naukow ym  n ie  jest też sprawą 
podrzędną.

A rgum ent językow y, że „J u lin  n ie  ma 
n ic  wspólnego z „Jum ne“ , zaś „W o lin " z 
„V in e tą " jes t dla m nie  niezrozum iały. 
Oczywiście, że n ie  m a i  n ik t  tego n ie  p ró 
buje dziś dowieść. N ie na językowych 
przesłankach bazuje się teza, że Jum ne=  
W olin , ty lk o  na źródłach historycznych, 
zaś „b y le  zapiska historyczna ma więcej 
wagi, n iż  najsubtelniejsze etym ologie“  — 
tak  ocenił wartość tych dowodów b. kom 
petentny k ú  tem u A . B rückne r. A rg u 
ment, że „W o łyń  b y ł m iastem  w y b itn ie  
lądow ym " ponieważ „z  lądem  sta łym  łą 
czyły go m osty“  —  ja k  sądzę n ie  wym aga 
osobnych kom entarzy. Natom iast „d ru ży 
na W ik ingów  sprowadzonych d la obrony 
Pomorza przez Chrobrego (podkreślenia 
moje) to  ju ż  jest jaw na  ignorancja h isto
ryczna. C hrobry w  osiemdziesiątych la tach 
X  w. (a w ięc na k ilk a  lu b  k ilkanaście la t 
przed śm iercią M ieszka) sprowadzający(l) 
W igingów, k tó rzy  się w  rzeczywistości sa
m i tam  w d a rli, —  to  p. M odrzejewskiem u, 
ja ko  h is to rykow i, s ław y n ie przynosi. Po
dobnie 12 bram , o k tó rych  „sagi skandy
nawskie zgodnie pow iadają" (podkr. moje) 
znamy jedyn ie  z Ib rah im a. Sagi ( i to  t y l 
ko jedna Jamsvikingasaga) wspom inają 
jedynie o dwóch bram ach, lądowej i  m o r
skiej, k tó re  m ia ła  posiadać tw ie rdza jom s- 
borska. C iekaw ym  jest rów nież „nazw i
sko U lf. Sądzę, że badacze im ion  skandy
nawskich m ie lib y  coś do powiedzenia 
przeciw ko te j „n o b ilita c ji“  nordyckiego 
księcia. Tych k ilk a  przyk ładów  (nie w y 
czerpałem wszystkich) wystarcza, ja k  
mniemam, dla rzucenia św ia tła  na nau
kowe podstawy a rty k u łu  mego oponenta. 
Przechodzę teraz do sedna rzeczy. P. M o
drzejewski wysuwa dwa główne tw ie rdze
nia: 1. W o lin  b y ł m iastem typow o lądo
w ym  i  n ie mógł być portem. 2. Badania 
v. M ü lle r-B e rneck 'a  w y k ry ły  resztk i por
tu, zgodnego z opisem z Jomsvingasagi, w  
morzu ko ło  A rkony. M a to  być Jum ne — 
Jomsborg. \

Ad. 1. Prźytoczę ty lk o  dwa źródła. Ży
w o ty  św. O ttona m ówią w yraźn ie  o w y 
prawach zam orskich W o lin ian  w  celach 
handlowych. Czyżby je źdz ili tam  w p ła w  
konno? —  Kron ika  Saxa G ram m atyka opo
w iada w ie le  o p ira tach  w olińskich. Czyż
by up ra w ia li oni rozbój m orski bez w łas
nych sta tków  i  portu? Nie będę tu, dla 
braku  miejsca, przytaczał innych dowo
dów. Zna jdu ją  się one w  dostatecznej iloś
ci w  pracy prof. W ida jew icza („Położenie 
Jomsborga“  K w art. H ist. 1934) lu b  A . H o f- 
meistera („D er Kam pf um. d. Ostsee“ . 1931 
i 1942), czy też w  rozpraw ie Bo llnowa 
(Monatsbl. d. Ges. fü r  pomm. Gesch. u. 
A lte rtum skunde. 1936). N ie  na samych 
wywodach Henninga należy się opierać. 
A u d ia tu r e t altera pars!

A d  2. Wdzięczny jestem  p. M odrzejew
skiemu ża zwrócenie m oje j uw agi na

pracę v. M ü lle r-B e m e ck ‘a a, k tó re j p rzy
znaję to, n ie czytałem. Ze zreferowanych 
jednak przez A u to ra  a r ty k u łu  w yn ikó w  
jego badań odnoszę wrażenie, że należą 
one do rzędu tak ich  samych fan ta z ji, ja k  
wcześniejsze „odk ryc ia  Schuchardt‘a, 
k tó ry  w  uk ładzie w yd m  koło Pianoujścia 
dopatrzył się zarysów jomsborskiego por
tu. O ile  jednak Schuchhardt próbow ał 
swą tezę uzgodnić z, przekazam i źródeł 
(sam zresztą potem  z n ie j zrezygnował), 
o ty le  odkrycie v. M ü lle r-B e rn e ck ‘a nie 
da się p rzy '„najlepszej chęci“  do podsta
w ow ych źródeł dostosować. Czy A rkona  
leży p rzy u jśc iu  Odry? Czy leży niedaleko 
Rugii? A  może nazwa „Jum ne“ , na któ rą  
p. M odrzejew ski ta k  duży nacisk kładzie 
jest bliższa „A rko n ie “  n iż  „W o lin o w i“ ? 
Hipoteza nawraca do w zorów  tych, k tó 
rzy  szukali Jomsborga w  Jam nie k . Ko
szalina, w  N orw egii czy w  W ie lk ie j B ry 
tan ii. N ik t  z uczonych n ie  uważa dziś za 
potrzebne polem izować z n im i. T a k  też 
należy trak tow ać badania v. M ü lle r-B e r-  
neck'a, k tó re  za je dyny argum ent m ają 
zgodność z opisem z Jomsvingasagi, op i
sem, k tó ry  pow sta ł w  przeszło 2 0 lł/ la t po 
zburzeniu tw ie rdzy  i  k tó ry  m a znaczenie 
jedyn ie  lite rack ie . N ie w yklucza to, rzecz 
jasna, ewentualności, że koło A rko n y  is t
n ia ł rzeczywiście port, is tn ie je  naw et na 
ten tem at osobna legenda, ale co to  ma 
wspólnego z „W inętą“ , tego chyba n ik t, 
prócz v. M ü lle r-B e m e ck ‘a, referującego 
jego badania, dr. Rambow'a i  p. M odrze
jewskiego, w yjaśn ić  n ie  po tra fi.

A ndrze j Porojść

Uwagi
ŚW IN A CZY ŚW INIA?

W  jednym  z ostatn ich num erów  „Szcze
cina“  (N r 9 z dn. 29. I I .  —  6. I I I .  br.) inż. 
L . G lasw ajn opisując środkową cieśninę 
łączącą Za lew  Odrzański z morzem uż> 
na określenie je j te rm in u  „Ś w ina“ . N ie 
w iem  na ja k ie j podstawie opiera ł się Sza
now ny A u to r, pragnę ty lk o  nawiasowo 
zwrócić uwagę, że nazwa ta  została ju ż  
dawno przez naszych uczonych ustalona w  
brzm ien iu  „Ś w in ia “ . Dow iódł tego w y b it
n y  językoznawca prof. M . R u dn ick i (Sla- 
v ia  O ccidentalis t. V  —  1936), k tó ry  zna
czenie nazw y w yprow adza od zw yk łe j 
św in i, podobnie ja k  W ieprz, św in ia rka , 
Świniucha, dw ie  inne Św inie i  szereg po
dobnych nazw rzecznych, pospolitych na 
terenie całej Słowiańszczyzny. Natom iast 
te rm inem  Sw ine —  Ś w ina posługiw ali się 
Niem cy, chcąc udowodnić germańskie 
(nordyck ie) ich  pochodzenie (po duńsku 
św in ią  =  svin. Może jednak p. inż Glas
w a jn  oparł się na nowszych badaniach; 
jest to  sprawa w a rta  w yjaśnienia.

BISKUPSTW O W  K A M IE N IU

Natom iast n ie w ą tp liw y  b łąd zawiera o- 
głoszony ju ż  dość dawno a rty k u ł D r-a  
Krzysztofa Prawdzic-Laym ana o Kam ieniu 
Pomorskim („Szczecin“  N r  4 z dn. 25.1. —
48 r). Pisze on: ...św. O tto  z Bambergu 
przeprowadził chrystian izację k ra ju  i  za
łożył b iskupstwo pom orskie w  W olin ie  w  
roku  1124... Jednakże W olin , w sku tek na
jazdu Duńczyków, został taje s iln ie  znisz
czony, że zaszła potrzeba przeniesienia b i
skupstwa do sąsiedniego Kamienia, co na
stąpiło  w  roku  1139.“  W  siedm iu w ie r
szach trzy  błędy! W  r. 1124 św. O tto nosił 
się ju ż  przypuszczalnie z zam iarem  utw o
rzenia na świeżo schrystianizowanych zie
m iach nowego biskupstwa, lecz erygowane 
zostało ono dopiero w  szesnaście la t  póź
n ie j przez pap. Innocentego I I .  T ym  bar
dziej n ie  mogło być przeniesione do Ka
m ienia w  r. 1139. Na jazdy duńskie, k tóre 
zniszczyły W o lin  m ia ły  miejsce w  drug ie j 
połow ie X I I  w. i  dopiero po najcięższym 
z n ich  w  r. 1173 .biskup Konrad postano
w i ł zm ienić swą stolicę, ponieważ Kamień 
b y ł „bezpieczniejszy i  ludn ie jszy“ . Dr. 
K rzysztof Praw dzic-Laym an pow ołu je się 
co praw da na osobę ks. Dziekana, k tó ry  
w  czasie oprowadzania po katedrze udzie
l i ł  m u  tych in fo rfm a c ji, jednak sam pisząc 
o „n ieubłaganej logice badań naukow ych“  
pow in ien b y ł zastosować ją  i  w  tym  w y 
padku.

A . Porojść
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S T A N IS Ł A W  U R B A Ń C Z Y K  
P ro f. U. P.

p® Somorzu z ¡ezykoznaracą
P ię kn e  has ło  „p o zn a j sw ó j k r a j “  n a 

le ż y  rozszerzyć, bo  pozn an ie  k r a ju  —  
to  n ie  ty lk o  poznan ie  je go  u ro d y  ze? 
w n ę trz n e j, a le  także  je g o  przeszłości, 
je go  k u l tu r y  i  ję zyka . Podczas g d y  z 
o k a z ji w yc ie ćze k  po k r a ju  s ta ra m y  się 
ta kże  o zdobycie  w ia d o m o śc i o d z ie jach  
zw iedzanego p u n k tu , to  rza d ko  k ie d y  
z w ra ca m y  uw agę  na  n a z w y  m ija n y c h  
osad i  n a  m o w ę  lu d n o ś c i w ie js k ie j.  Że 
się ta k  dzie je , to  w in a  n ie  ty le  b ra k u  
za in te resow ań, co b ra k u  o d p o w ie d n ich  
p rz e w o d n ik ó w  w  ty m  ta k  t ru d n y m  te 
ren ie . A u to r  tego  a r ty k u lik u  c h c ia łb y  
b y ć  w ła ś n ie  p rz e w o d n ik ie m  w  c y k lu  
„w y c ie c z e k “  p o  k ra ju ,  k tó r y  d la  je go  
m ieszkań ców  je s t z ie m ią  n o w ą  i  m a ło  
znaną, choć ta k  pozn an ia  godną.

S Z C Z E C IN  C Z Y  S Z C Z Y T N O

P ie rw sza  „w y c ie c z k a “  s łuszn ie  s ię na  
le ży  S zczecinow i, k tó r y  ja k  w  X I I  w . 
n a zyw a n y  b y ł  „s to lic ą  ca łego P o m o rza “ 
lu b  „m ia s te m  s ta ro ż y tn y m  i  p rze s ła w 
n y m  i  m a tk ą  m ia s t w  z ie m i P o m o rza n “ , 
ta k  i  dziś, m im o  w o je n n y c h  c iosów , na  
te  same zaszczytne s ło w a  zas ługu je . 
Skądże w ię c  w z ię ła  s ię  je g o  nazw a  i  co 
znaczy? N a  je d n o  się chyba  w szyscy 
zgodzą, że d la  po lsk ieg o  ucha  b rz m i 
ona zu pe łn ie  sw o jsko , do tego s topn ia  
sw o jsko , że p e w n ie  n a w e t n ie  zw ra ca 
ła  u w a g i i  n ie  s k ła n ia ła  do  zas tanow ie 
n ia  n a d  ty m , czym  w ła ś c iw ie  je s t. S w ó j 
skość zaw dzięcza w ła s n e j b u d o w ie : ta k  
rdzeń  w y ra z u , ja k  końco w e  —  I N  dos
ko n a le  się na m  k o ja rz y  z  n a szym i ję 
z y k o w y m i dośw iadczen iam i. Boć to  —  
I N  sp o tyka m y  w  lic z n y c h  n azw ach  p o l
sk ich . M a  w a rs z a w ia n in  po d  W arsza
w ą  W O Ł O M IN  i  R A D Z Y M IN , k ra k o 
w ia n in  —  K O B IE R Z Y N  i  B A L IN ,  k a -  
to w ic z a n in  —  K Ę D Z IA R Z Y N , w szyscy 
codzień s łu ch a m y R A S Z Y N A . S ką d  się 
zaś to  IN  w z ię ło , o ty m  uczą nas po 
w iedzen ia : M A M IN  synek, M A M U S IN A  
córeczka, Z O S IN A  ks ią żka  i tp .  B y ły  
w ię c  nasze n a z w y  z począ tku  p rz y m io t
n ik a m i dz ie rża w czym i i  m ó w iły ,  że są 
te  osady w łasnością  K Ę D Z IO R Y , B A 
Ł A , K O B IO R Y , R A D Z Y M Y , R A S Z A . 
N ie  są to  ju ż  dziś z ro zu m ia łe  nazw iska ; 
z ro zu m ia lszy  będz ie  K O B Y L IN , K R O 
T O S Z Y N , M A Ł U S Z Y N , nazw ane ta k  
od  lu d z i o n a zw iska ch  K O B Y Ł A , K R O - 
T O S Z A , M A L U C H A . P odobn ie  m ożem y 
się dom yślać, że S Z C Z E C IN  w z ią ł 
sw o ją  nazw ę  od c z ło w ie ka  z n a zw is 
k ie m  S Z C Z O T A  (to  O pochodzi z d a w 
n ie jszego E lu b  SZC ZE Ć . W  czasach 
k ie d y  nazw a  pow sta ła , m ó w iło  s ię  n a j
p ie rw  S Z C Z E C IN  G R Ó D , tzn . g ró d  
S Z C Z O T Y , z czasem je d n a k  zarzucono 
dod a tek  G RÓ D, b o  do n iczego n ie  b y ł  
p o trze b n y ; pozosta ła reszta dostatecz
n ie  od ró żn ia ła  te n  g ró d  od in n ych .

Z  nazw ą S Z C Z E C IN  sp o ty k a m y  się 
ju ż  w  X I I  w ., p isano ją  je d n a k  n ie z b y t 
do k ła d n ie , ja k  z w y k le  w ów czas, g d y  
a lfa b e t ła c iń s k i n ie  zos ta ł jeszcze p rz y 
stosow any do po trze b  ję z y k ó w  s ło 
w ia ń s k ic h : S T E T IN  lu b  S T E T T IN . N ie  
b y ł  to  zapis a n i gorszy, a n i lepszy  od 
w iększości ów czesnych. R ów nocześn ie  
je d n a k  p isano  też S T Y T IN  i  S T IT IN . 
P o n iew aż s ło w ia ń sk ie  E  p isano często 
w ła ś n ie  przez I  lu b  Y , m ie liś m y  p ra w o  
i  te  zap isy  uw ażać za p is a n y  obraz 
n a z w y  w y m a w ia n e j S Z C Z E C IN . Jed
nakże  te  zapisy pod su n ę ły  n ie d a w n o  
w ą tp liw o ś c i, czy rze czyw iśc ie  p ie rw o t
n a  nazw a b rz m ia ła  Szczecin. W ysu n ię 
to tw ie rd ze n ie , że w ła ś c iw ie  b y ło  to  
S Z C Z Y T N O . S Z C Z E C IN E K  p o m o rsk i

os ta ł n a w e t zap isany w  X I I I  w . ja k o  
S T IT N A , in n e  zn ó w  S Z C Z Y T N O  ja k o  
J C IT N A . A u to r  w spom n ianego  tw ie r 
dzen ia (St. Rospond, p ro f. U n iw e rs y te 
tu  W ro c ła w sk ie g o ) je s t d a le j zdan ia, że 
S Z C Z E C IN  je s t n ie m ie c k im  zn ie ksz ta ł
ceniem  pop raw nego  S Z C Z Y T N A . P ie r 

w o tn ie  w ię c  S Z C Z Y T N O  b y ło b y  nazw ą 
tz w . to p o g ra fic zn ą , tzn . pochodzącą od 
w ła śc iw o śc i te re n u . M ia n o w ic ie  p o n ie 
w a ż  m ia s to  po łożone  b y ło  n a  trze ch  
pagórkach , a S Z C Z Y T  oznaczał ta rczę  
lu b  pagórek , s łuszn ie  b y  nazw a  
S Z C Z Y T N O  te m u  p a g ó rk o w a te m u  m ia  
s tu  p rzyp a d ła .

T e n  sam uczon y w y s u n ą ł p rzyp u sz 
czenie, że s ła w n a  C Y D Y N A , pod  k tó rą  
Ś c ibór, b r a t  M ieszka  I  o d n ió s ł z w y 
c ię s tw o  n a d  N iem cam i, to  n ie  co in n e 
go, ja k  w ła ś n ie  S Z C Z Y T N O -S Z C Z E - 
C IN . W  o w e j b o w ie m  k ro n ice , co o w y  
p a d k u  h is to ry c z n y m  n am  opow iada, 
nazw a zap isana je s t ja k o  C ID IN I,  to  
zaś p rz y p o m in a  zap isy  C Z IT E N IK , 
C Z IT N IK , t j .  S Z C Z Y T N IK I po d  W ro 
c ła w ie m .

P o g lą d  p ro f. Rosponda je s t p ra w d o 
podobny, a le  t y lk o  p raw d opodob ny . 
W spom n ia łem  ju ż , że ś rodkow e  I  w  za
p is ie  S T IT IN  m oże zu p e łn ie  dob rze  od
daw ać s ło w ia ń sk ie  E. P o w tó re  w s k a 

zów ką, ja k  n a le ży  czy tać  w ą tp l iw y  za
pis, p o w in n a  b yć  t ra d y c y jn a  po lska  
nazw a. G d y b y  się z n a la z ły  dow ody, że 
k ie d yś  i  P o la cy  n a z y w a li Szczecin 
S Z C Z Y T N E M , do p ie ro  w te d y  m ó g łb y  
się p ro f. R ospond uw ażać za zwycięzcę. 
In n ą  w ska zó w ką  p rze m a w ia ją cą  za 
S Z C Z E C IN E M , a n ie  za S Z C Z Y T N E M  
je s t i  to , że W ik in g o w ie  p rz e tłu m a c z y li 
tę  nazw ę ja k o  B U R S T A B O R G , co b y  
o d p ow iada ło  n ie m ie c k ie m u  B ü rs te b u rg . 
T łu m a cze n ia  ic h  w y k a z u ją  dob rą  n a  o - 
g ó ł zna jom ość ję z y k a  s ło w ia ńsk ieg o : 
np. nasz K A M IE Ń  —  to  d la  n ic h  
S T E IN B O R G , a S T R Z A Ł A  —  P F E IL -  
S U N D .
S ko ro  są a rg u m e n ty  w  je d n ą  i  d rugą  
stronę, m ożna pó jść  za ła c iń ską  zasa
dą: in  d u b iis  lib e r ta s  —  w  w yp a d ka ch  
w ą tp l iw y c h  w o ln y  w y b ó r. Z d a je  m i 
się, że bezp ieczn ie j będz ie  pozostać p rz y  
t ra d y c y jn y m  ro z u m ie n iu  S Z C Z E C IN A  
ja k o  G R O D U  S Z C Z O T Y . H ip o te za  p ro f 
R osponda będz ie  n a to m ia s t m ia ła  w a r 

tość j^ako p o d n ie ta  do n a u k o w e j d ysku 
s ji, k tó ra  z pew nością  p rz y c z y n i s ię  do 
lepszego poznan ia  przesz łośc i Pom orza 
i  P o lsk i.

„G R O D Y “  i „ G A R D Y “

W  o m ów ione j pop rzed n io  nazw ie  
Szczecina n ie  o d b ija  s ię  żadna osob liw a  
cecha d ia le k tu , k tó ry m  się p o s łu g iw a li 
p rze d  zn iem czen iem  n a s i pom orscy  
b rac ia . M o g ła b y  ta  nazw a bez z m ia n y  
zna leźć s ię g d z ie k o lw ie k  w  Polsce, a le  
n ie  ze w s z y s tk im i posz łoby ta k  samo. 
W ię c  g d y  się np . p o jedz ie  ze Szczecina 
na  w schód, do trze  s ię ry c h ło  do  m ias ta  
S T A R G A R D . G d yb yśm y  zaś ze s ta c ji 
D ą b  s k ie ro w a li s ię  na  p ó łn o cn y  w sch ód  
n a t ra f im y  n a  N O W O G A R D , n a  l i n i i  
zaś S ta rg a rd — K o s z a lin  p rze je żdżam y 
przez B IA Ł O G A R D . N ie  ta k  to  jeszcze 
daw ne czasy, k ię d y  s ię w  p ra s ie  toczy 
ła  p o le m ika , czy n ie  p o w in n o  się ty c h  
G A R D Ó W  nazw ać G R O D A M I. P o ja 
w ia ły  s ię  p rzypuszczen ia , że G A R D Y  
p o w s ta ły  dop ie ro  w  us tach  n ie m ie c k ic h  
z popsucia  p o ls k ic h  G R O D Ó W . B y w a ły  
i  g łosy  o bu rzen ia  n a  K o m is ję  U s ta la n ia  
N a z w  M ie js c o w y c h  za w p ro w a d ze n ie  
g a rdów . Jakżesz w ię c  b y ło  n a p ra w d ę  z 
t y m i G A R D A M I i  G R O D A M I.

W e w s p ó ln y m  ję z y k u  p ra s ło w ia ń s k im  
n ie  b y ło  a n i G R O D Ó W , a n i G A R D Ó W , 
lecz G O R D Y . D o p ie ro  g d y  się w s k u 
te k  w ę d ró w e k  S ło w ia n  p rz e rw a ła  m ię 
d zy  n im i łączność, zaczął s ię  szybko  
zm ien iać  ję zyk , a w te d y  też z m ie n iła  
s ię  w y m o w a  G O R D Ó W  i  w s zys tk ich  
w y ra zó w , gdz ie  b y ło  ta k ie  O R  m ię d zy  
spó łg łoskam i. W  ró żn ych  stron ach  S ło 
w iańszczyzny ró żn ie  to  b y w a ło . N a  R u 
s i p o w s ta ła  w y m o w a  G O R O D , na  B a ł
ka n a ch  —  G R A D , w  Czechach także 
G R A D  (późn ie j H R A D ), w  Polsce 
G R Ó D , u  S ło w ia n  P o m o rsk ich  —  
G A R D . N ie  m ia ło  to  n ic  a n ic  w sp ó l
nego z n ie m ie c k im i w p ły w a m i. Podob
n ie  p ra s ło w ia ń s k i w y ra z  k o rw a  zm ie 
n i ł  s ię  na  K O R O W A , K R A W A , K R O 
W A  i  K A R W A . W  Polsce zdarza ło  się, 
że zam ias t RO  p o ja w iło  się A R  ja k  na 
P om orzu , np . K A R W IN A  na  Ś ląsku  
C ieszyńsk im , C H A R S T N IC A  pod  K r a 
kow em , z a w o ła n ie  S T A R Ż A  zam iast 
S T R Ó Ż A , C H A R B R Y  c z y li C H R O B R Y . 
P odobn ie  na  P o m orzu  z d a rzy ło  się cza
sem p o lsk ie  RO, a n ie  A R . Im  b liż e j 
P o lsk i, ty m  w ię ce j RO, n ie  b y ło  bo 
w ie m  o s tre j g ra n ic y  m ię d zy  ję z y k ie m  
p o ls k im  a po m o rsk im , s to p n io w o  ty lk o  
u b y w a ło  w  k ie ru n k u  zacho dn im  p o l
sk ic h  cech ję zyko w ych , a p rz y b y w a ło  
pom orsk ich .

P rzed  K o m is ją  U s ta la n ia  N a zw  M ie j
scow ych  s ta n ą ł w ię c  p ro b le m : pozosta
w ić  p o m o rsk ie  A R , czy też w p ro w a d z ić  
p o lsk ie  RO? K o m is ja  zo s ta w iła  A R , 
chcąc uszanow ać te  szczupłe re s z tk i 
m o w y  naszych n ieszczęśliw ych , w y n a ro  
d o w io n y c h  b ra c i. T y m  b a rd z ie j m ia ła  
po  te m u  p raw o , że ow o A R  sp o tyka  się 
tu  i  ó w dz ie  po  ca łe j Polsce.

T a k ie  sam o A R  pozostaw iono  i  w  in 
n y c h  nazw ach : D A R G O B Ą D Z , D A R - 
G O W IC E , D A R G O R A D Z , D A R G O - 
S Ł A W , D A R G O S Z E W O , n ie  posuw a jąc 
się do u je d n o s ta jn ie n ia  na  p o ls k i spo
sób D R Ó G O B Ą D Z A , D R O G O R A D Z A  
itd .  P odobn ie  B A R N IS Ł A W , n ie  B R O 
N IS Ł A W , oczyw iśc ie  też G A R D N O , 
G A R D Z IE C , a n ie  G R O D N O , G R O 
D Z IE C . N a w e t zam ias t P A P R O T N O  —  
je s t k i lk a  m ie jscow ośc i te j n a zw y  —  
m ó w ili P o m orzan ie  P A P A R T N O , czego 
je d n a k  K o m is ja  ju ż  n ie  zachowała.

W  te j w ię c  „w yc ieczce “  p o zn a liśm y  
nazw ę p o m o rs k ie j s to lic y  i  je dną  ce
chę da w n e j p o m o rsk ie j m o w y , p rz e ja 
w ia ją c ą  się w  szeregu n a zw  m ia s t i  
w s i. N a s tęp nym  razem  o in n y c h  naz
w a ch  i  in n y c h  znam ionach  ję zyka  Po
m orzan. St. U rb a ń czyk

TYMOTEUSZ KARPOWICZ

MŁODZI ROBOTNICY
Postrzelony nasz wzrok zielenią, 
a na plecach obłoki i topory.
Nasze włosy pachną wodą, algebrą i chemią, 
ścierniskiem i wieczorem.

Twarz za twarzą, aż dławi się wiatr 
źrenicami jak ptak przy szybie.
W  rękach: piony, libelle, książki 
z zakładkami z motyli.

Dziś wyszliśmy walczyć o uśmiech,
0 imadła i ostre kosy.
Matczyne, spróchniałe ręce 
natrzemy rosą.

Szkoły ułożymy z wiatru 
wspartego o cegły.
Nasze ruchy w nożycach blasku 
są żelazne i niepodległe.

Poetom brzdąkającym na liściach, 
sławiącym gipsowe nogi, 
dokuczymy węglem, solą i ziemią, 
żelazem, wapnem i ogniem.

Pod stopami: słońce, bruk i modrak, 
a dziewczyny —  malwy przy płocie...
Jak to dobrze mieć na piersi order —  
prosty guzik w bluzie roboczej.

PRZEŁADUNEK
Tranzyt, import, eksport! Aż błyska, aż oślepia!
Taryfa, maklerka, spółka i tonaż.
Przed tymi wyrazami dźwig czarnym czerpem 
bije pokłony.

A tory rwące się nad morzem, jak palce wbite w źrenice, 
grają w gorączce czarnej. Ryczą syreny co dnia.
Więc słuchajcie panowie, nie piszcie, 
że to śpiew, symfonia, melodia!

To łoskot, pot, wiatr, rumor, to praca! Taśmowiec 
niech wam ramieniem —  wytrychem otworzy powiekę.
Nie ma meduz, bursztynów. Są robotnicy portowi
1 pracownicy P. K. P.'

Zad kranu rozpycha u góry
niebo —  toruje drogę dla przelotu węgla.
Z ręki kranisty —  chwytaka
czarny wodospad uderza w komory statków.
Smagła dziewczyna w rozdartej sukience 
dłonie wyciera o chmurę.

Magio przeładunku, kopalń, dewiz i prac, 
ludzi brudnych, ludzi zwyczajnych!
Magio szyn rozpalonych od odjazdów i przyjazdów, 
błękitu wyślizganego od flag!

Korespondentowi w  nosie krzepnie cement, 
więc kicha, palec wsadza do nozdrzy, łyka ślinę.
A tu: bekon, supersfosfat, orzechy ziemne, 
dymy nad Gdańskiem, dymy nad Gdynią!

Transportery —  chude smoki z żelaza
walą ogonami o hałdy
aż drżą —  wnętrza sztolni na Śląsku!
Z lokomotyw, masztów i z twarzy 
można poznać bez trudu, 
że Węglowa i Morska!
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BOL. KUŹM IŃ SKI

Osobliwa księga ,, Tsatu
Zbiór autografów z całej kuli ziemskiej

Na s ta tku  szkolnym  „D a r Pomorza”  w  
gabinecie kapitana na honorowym  m ie j
scu spoczywa ozdobne pudło* a w  n im  
spora księga w  skórę oprawna. Księga ta
—  to u n ika t swego rodzaju. Stanowi do
kum ent ciekawych dzie jów  sta tku  a zara
zem n iezw ykle  bogaty zbiór autografów  
nieom al z całej k u l i ziemskiej. W pisani są 
do n ie j z jednej s trony czołowi przedsta
w icie le k ra jó w  i po rtów  do k tó rych  zaw i
ja ł statek, z drug ie j liczn i rodacy, zarów
no c i w ie lcy, ja k  i  szaraczkowie, k tó rych  
losy zapędziły do najrozm aitszych i.  n a j
dalszych zakątków św iata w  poszukiwa
n iu  przygód czy chleba.

W  księdze te j znajdujem y w ypow iedzi
—  czasem wierszowane —  w  k ilkunastu  
językach nawet tak  egzotycznych, J a k  
chiński, japoński, m ala j  ski, tah itański, 
tu re ck i i  arabski. B rak  ty lko  języków m u
rzyńskich i  ind jańskich ja kko lw ie k  przed
staw iciele i  tych narodów w p isyw a li się 
również do księgi, ty lk o  że w  językach 
„cyw ilizow anych”  ja k  angielski, hiszpań
sk i i  portugalski.

Księga „D a ru  Pomorza”  jest dziś n ie 
w ą tp liw ie  najoryg ina ln ie jszym  i  na jkom 
pletn iejszym  zbiorę, n autografów w  Pol
sce, gdzie zaw ierucha wojenna przeważ
nie zniszczyła tego rodzaju pam ią tki. 
Księga ta  w inna zatym  być pieczołowicie 
chroniona, a z czasem, po zapełnieniu, 
m usi znaleźć się w  muzeum m orsk im  ja 
ko jeden z cenniejszych eksponatów. 
Księga ta n igdy n ie  opuszczała statku. 
Nawet w  okresie w o jny , k iedy „D a r Po
morza”  przymusowo m ia ł postój w  
Sztokholm ie, księga znajdowała się na 
pokładzie pieczołowicie chroniona przez 
pozostałą zdekompletowaną załogę.

Księga została umieszczona na sta tku  w  
dn iu  jego uroczystego chrztu. M ia ło  to 
miejsce w  dn iu  13 lipca 1930 roku, k iedy 
to  do G dyn i z jechały setki honorowych 
gości na uroczystość poświęcenia. Rodzi
cam i chrzestnym i przechodzącego pod 
polską banderę sta tku  b y ł inż. Eug. 
Kw ia tkow ski, ówczesny m in is ter przem y
słu i  handlu, oraz M aria  Janta Połczyńska
—  przedstaw icielka społeczeństwa pom or
skiego, k tó re - ze składek zakup iło  „D a r 
Pomorza” . .

Rodzice chrzestni p ie rw si składają pod
pisy w  księdze pam iątkow ej. M in is te r 
K w ia tkow ski swoim rów nym  czytelnym  
pismem w ype łn ia  pierwszą stronę nastę
pującą wypowiedzią:

„Polska bez własnego wybrzeża i  bez 
w łasnej f lo ty  n ie  będzie n igdy ani 
zjednoczona, ani niepodległa, ani sa
modzielna gospodarczo i politycznie, 
an i szanowana w  w ie lk ie j rodzin ie 
państw i  narodów, ani zdolna do za
bezpieczenia w a runków  bytu , pracy, 
postępu i  dobrobytu swym  obywate
lom “ .
W krótce potem „D a r Pomorza w y 

rusza w  pierwszą podróż pod banderą po l
ską. P łynie do portów  F ra n c ji i  A n g lii. W 
każdym  porcie dokąd zaw ija , do księgi 
pam iątkow ej w p isu ją  się czołowi przed
stawiciele adm in is trac ji portowej i  m ie j
skie j, a z reguły i  dyplom atyczni przed
stawiciele Polski.

W  lecie 1931 roku  statek wyrusza na 
dłuższą podróż do B razy lii. Po drodze za
w ija  do W ysp Kanaryjskich , zahacza o 
liczne w yspy na M orzu Karaibskim , do 
k tó rych  poraź pierwszy docierał Kolumb. 
Jak w  kalejdoskopie przesuwają się przez 
stronice księgi przeróżne podpisy. Roi się 
tam  od licznych Salasarów, Cavaleantiow, 
Diazów i  Goyanów. W  jednym  ty lk o  por
cie F o rt de France na M artyn ice  złozono 
50 podpisów. Większość wpisujących się 
obok autografu dodawała „V iv a  Polonia .

Podróż ćwiczebna statku w  następnym 
sezonie ogranicza się do wód B a łtyku  
i  Norwegii. Zna jdu jem y w  księdze moc 
nowych autografów z różnych portow. 
W  Helsinkach jakaś piękność poinocna, 
N ina ja  Gazio, w ys iliła  się na zdanie w  
języku polskim : „Chciałabym  być jeszcze 
raz na tym  s ta tku !”  N ie sposób jes t p rzy 
toczyć wszystkich zachw ytów  które  piec 
piękna różnych ras uw iecznia na s tron i
cach księgi pam iątkow ej „D a ru  Pomorza . 
Zna jdujem y tam  naw et w ie le  serc prze
b itych  strzałą amora.

Po dłuższych przygotowaniach „D ar Po
morza" w yb iera  się w  podróż naokoło 
świata. W dn iu  16 lu tego 1934 roku  re j
sem w prost z G dyn i znalazł się w  Cape 
Tow n u południowego cypla A fry k i.  W i
zyty i  rew izy ty  oficja lne. Kapitan prezen
tu je  księgę. W pisują się co znakom itsi 
goście ze sfer urzędowych. Składają swo
je  autografy burm istrz  m iasta H. J. 
Gramdner, kom endant garnizonu B. J.

Am shorst, colonei M. B ruck. kap itan  por
tu  Englander i  inn i.

Zna jdu jem y też napisy w  języku po l
skim , a więc:

„M iędzy rozp ię tym i żaglam i szkolnego 
sta tku  „D a r Pomorza" załopotała po
raź p ierw szy w  h is to r ii na wodach po- 
łudn iow o-a frykańsk ich  bandera Rze
czypospolitej Polskiej.
Cześć polskie j m arynarce hand low e j!“  

albo:
„K om ite t Federacji Żydów Polskich w  
Kapsztadzie ma przyjem ność pow itać 
rodaków z dalekie j ojczyzny na po
kładzie ich s ta tku  na odległym  m o
rzu P o łudn iw o-A frykańskim .
Niech żyje Rzeczypospolita Polska!" 
W olf, Centner, Borensztejn, Goldman, 
Katow itzer. /

Z Cape Tow n „D a r Pomorza“  udaje się 
do Kanału Panamskiego. Po drodze zaw ija  
do szeregu portów  In d ii Zachodnich. Po
b y t w  każdym  z portów  wzbogaca księgę 
w  dziesiątki autografów Ang lików , Francu
zów, Hiszpanów. W  każdym  zakątku św ia
ta' na wieść, że p rzyb y ł do po rtu  polski 
statek, spieszą na jego pokład rodacy. Pod 
datą 15. 9. 34 zna jdu jem y podpisy w ycie 
czki polskie j z k o lo n ii na M artyn ice , a 
pon iże j:

„B y  następnym  razem kom endant nie 
zapomniał, że na M artyn ice  rodacy są 
i  s ta tku  z Polski w yczekują". Z->sia 
Kliżandze —  żona miejscowego leka
rza“ .

W  O ristobalu — wejściowym  porcie do 
Kanału Panamskiego w p isuje się cała ro 
dzina R e fk o w s k ic h ---- razem 8 osób. Ro
dzice już od 40 la t w yem igrow ali z Pol
ski. Dzieci i  w n u k i naw et w  tym  zakątku 
św iata zachowali polskość i n ie zapomnie
l i  języka ojczystego. Z  Balboa — w y j
ściowego portu  na Pacyfik, w idn ie je  zda
nie:

„M iłe  wspom nienia waszego pobytu 
w  Balboa. Szczęść Boże!" — ks. kape
lan  S. J. Ryczek z U. S. A rm y “ .

Następnie zaczynają się na jbardzie j 
pstrokate stronice w  księdze pam ią tko
w ej. „D a r Pomorza" odwiedza W yspy Ha
w ajskie , w p ływ a  do Honolu lu. Księga 
wzbogaca się wpisem  w  językach japoń
skim  i  tah itańskim . Pierwsze w izy ty  na 
sta tku  noszą charakte r o fic ja ln y  czego 
dowodem są autografy: Georg F. W righ t 
— m a jo r m iasta, H. E. Y o m e ll — adm irał 
U. S. A . Navy, J. S. B a lix  —  dowódca gar
nizonu. Z ko le i ukazu ją się pierwsze pod
pisy w  języku japońskim , m ianowicie 
dziennikarzy R yokino i Yogohira —  reda
k to ró w  gazety „N ip k u  J i j i  Sha“  (Nowości 
Japońskie w  Honolu lu). Da le j w idn ie je  
kilkanaście podpisów w  tymże języku Ja
pończyków studiu jących w  uniwersytecie 
miejscowym.

Pod datą 13.1. 1935 r. jeden ze zw ie
dzających Am erykanów  um ieścił w ierszyk 
w  języku polskim :

„N iech się dowiedzą pod niebem
odmiennym,

Że Polska cierpiąca powstała,
Niechże usłyszą w  tym  k ra ju

wiosennym
Pieśni, k tó re  Polska nam  dała.
Więc pow itam y w  Pó linezji naszej 
Polaków na „Darze Pomorza",
M ając nadzieję, że w  pamięci waszej 
Z w ro tn ika  zachowa się zorza“

Dancel Carr, m gr filoz. U n iw  Jagie
llońskiego, zagr. koresp. Polskiego 
T -w a  O rientalnego".

Z Hawai statek udaje się do Japonii. 
W dniu 1. I I I .  1935 r. „D a r Pomorza“  p rzy
bywa do Jokahamy. Poraź pierwszy w  dzie
jach japońskie władze wchodzą na pokład 
polskiego statku. D ziesią tk i autografów  
wzbogacają księgę pam iątkow ą w  języku 
japońskim , w  kolum nach z góry do do
łu. Następnego dnia składa w izy tę  k a p i
tanow i poseł R. P. w  Japon ii m in. M icha ł 
Mościcki oraz attache w o jenny m jr  Przy
bylski. Przedstawiciel dyplom atyczny Pol
sk i w  k ra in ie  wschodzącego słońca pisze: 

„Szczęśliwy jestem  z pow itan ia  w  por
cie Japonii pierwszego okrę tu  polskie
go. Cześć załodze z kapitanem  M acie- 
jew iczem  na czele!"

W dniu 16 m arca odbywa się pożegnalne 
przyjęcie na sta tku  dla portow ych władz 
japońskich i m ie jsk ich  Osaka, dokąd sta
tek w  międzyczasie przepłynął. Oto część 
podpisów z pośród gości: prez. m iasta Ku- 
somoto, dyr. kom un ikac ji Masao Saki, 
dyr. izby handlowej Tagajanaki, dyr. po r
tu  Ton jaka itd .

Koniec marca. „D a r Pomorza“  znajduje 
się w  Szanghaju. Pierwszy autograf skła
da poseł R. P. w  Chinach J. B a rthe l de 
W eydenthal w raz z żoną. Następnie k i l 
kanaście podpisów w  języku chińskim  
przedstaw icie li w ładz, sfer handlowych 
profesorów i  uczniów szkoły m orskiej, 
k tó rzy  grem ia ln ie odwiedzają statek szkol
ny. Nieco poniżej fig u ru ją  autografy 
dwuch ojców Franciszkanów rodaków, 
k tórych praca m isyjna zagnała do Ch in — 
o. M ieczysława M irochny i  o. M aksym i
liana Kolby. Pod datą następnego dnia 
znajdujem y podpisy dwuch innych roda
ków: prezesa Zw iązku Polaków w  Szang
ha ju  W. K. Pola i  prezesa Polsko-Chiń
skie j Izby  Handlowej dra Muszyńskiego. 
W Szanghaju zna jdu jem y też pierwszy 
podpis w  języku rosyjskim . Składa go 
kon tradm ira ł Fiedorobiew.

Następnie statek przechodzi do Hpnk- 
kongu. Pośród licznych podpisów w  języ
kach angielskim  i ch ińskim  rzuca się w  
oczy napis po polsku:

„Życząc najpomyślniejszego dotarcia 
do k ra ju  i  pam iętania o nas paru  w  
Honkgongu co tak  marzą o Polsce" 
Ju lia  Kossakowska, Tadeusz Żołędow- 
ski Helena Jones, Edw ard Sidero“ .

Z pobytu na H a it i znajdujem y inny 
charakterystyczny a ta k  dziś ak tua lny  
wpis w  języku rosyjskim :

„H e j S łowianie! Nasza siła w  naszej 
jedności“  G udyj —  konsul Jugosław ii 
na H a it i” .

Przytoczyliśmy ty lk o  część podpisów z 
księgi pam ią tkow ej. Zna jdu je  się ich  tam  
tysiące. Okres przedw ojenny pod datą 
12. 6. 39. zam yka się s łowam i w p isanym i 
w  dn iu  w yp ływ a n ia  sta tku  w  podróż ćw i
czebną:

„żegnam y was w  G dyni, a w itać bę
dziemy w  Gdańsku i  Kró lewcu — 
Gruszecka A lb in a ".

Prorocze słowa ziściły się z nadwyżką: 
W ita liśm y „D a r Pomorza“  nie ty lko  w  
Gdańsku, ale i  w  Szczecinie, k tó ry  stał 
się portem  ojczystym  polskiego statku 
szkolnego.

Z PRASY MORSKIEJ

O s ta tn i n u m e r „T e c h n ik i M o rza  i  
W yb rzeża ”  (m arzec— k w ie c ie ń  48 r.)
pośw ięcono c a łk o w ic ie  stoczn iom  p o l
sk im . Czasopism o to, u trz y m a n e  na  n a j 
w yższym  poz iom ie  fa ch o w ym , s ta je  się 
coraz b a rd z ie j n ie za s tą p io n ym  ź ród łe m  
w ie d z y  o a k tu a ln y c h  zagadn ien iach  
p o ls k ie j go sp o d a rk i m o rs k ie j. K oncep
c ja  pośw ięcan ia  k o le jn y c h  n u m e ró w  
p ism a zagadn ien iom  sp e c ja ln ym  (po
p rze d n i n u m e r pośw ięco ny b y ł p o rto m  
p o lsk im ) w y d a je  się ze w szech m ia r  
tra fn a . U m o ż liw ia  to  re d a k c ji zg rom a
dzenie i  u g ru p o w a n ie  m a te ria łu , do
k ła d n ie  i  w sze chstronn ie  o św ie tla jące 
go dan y  p rob lem .

N u m e r o tw ie ra  dosko na ły  a r ty k u ł 
inż. M . G u tow sk ie go , nacze lnego d y re k  
to ra  Z jednocze n ia  S toczn i P o lsk ich , p t. 
„P e rs p e k ty w y  p rze m ys łu  s toczn iow ego” . 
S tw ie rd za ją c  konieczność pos iadan ia  
przez P o lskę  w łasne j, dosta teczn ie  s il
n e j f lo t y  h a n d lo w e j, a u to r  a n a lizu je  
m o ż liw o śc i b u d o w y  o k rę tó w  na  w ła s 
n ych  stoczn iach w z g lę d n ie  za ku p ó w  go 
to w y c h  o k rę tó w  i  w yp o w ia d a  się zde
cyd ow an ie  za tą  p ie rw szą  e w e n tu a l
nością. N ie  ty lk o  d la  tego, że w  osta
tecznym  ro z ra c h u n k u  p ro d u k c ja  w ła s 
na  je s t b a rd z ie j op łaca lna, a le przede 
w sz y s tk im  d la  tego, że „s toczn ia  je s t 
w ła ś c iw ie  w ie lk ą  m o n to w n ią , k tó ra  
pos ługu jąc  się w ie lo m a  w y ro b a m i go
to w y m i i  p ó łfa b ry k a ta m i ró żn o rodnych  
ga łęz i p rze m ys łu , s iłą  fa k tu  pobudza 
do życ ia , ro z w ija  i  podnosi na  w yższy  
poziom  te ch n iczn y  całe zaplecze p rze 
m ys ło w e  k r a ju ” . U d z ia ł b a n d e ry  p o l
sk ie j w  naszych ob ro tach  p o rto w yp h  
w y n ió s ł w  r. 1947 za le d w ie  9 % .  N a w e t 
g d y b y  s tosunek te n  n ie  m ia ł b yć  zm ie
n io n y  na  ko rzyść  naszej ban de ry , to  
p rz y  p rz e w id z ia n y m  ju ż  w  r. 1948 
w zrośn ie  o b ro tó w  p o r tó w  p o ls k ic h  o 
ponad sto p ro ce n t p o w in ie n  odpow ied
n io  w zrosnąć tonaż p o ls k ie j f lo t y  ha n 
d lo w e j. N astępne la ta  p rzynoszą —  
zgodnie z p lanem  —  coraz w iększe  w y 
m agania . A r t y k u ł sw ó j ko ń czy  inż. G u 
to w s k i n a s tę p u ją cym  pos tu la tem :

„N a - p ie rw s z y m  z jeździe  p rzem ys ło 
w y m  w  Je le n ie j G órze w  1945 r. Ob. 
M in . M in c , naka zu jąc  u ru ch o m ie n ie  
P a ń s tw o w e j F a b ry k i W agon ów  w e W ro  
c ła w iu , jednocześnie za rządz ił, b y  każ
d y  z C e n tra ln y c h  Z a rządó w  p rzem y
s łó w  b ra n żo w ych  w y k a z a ł sw o ją  po
m oc p rz y  u ru c h o m ie n iu  te j fab ryk i.. 
D z iś  p rze m ys ł s to czn io w y  je s t w  po
dobne j s y tu a c ji i  w  ś w ie tle  po trzeb  na
szego h a n d lu  zagran icznego p o w in ie n  
uzyskać p ie rw sze ń s tw o  w  p o k ry c iu  
sw o ich  zapo trzebow ań, ja k  też w  op ie
ce f in a n s o w e j” .

W  dalszej części n u m e ru  z n a jd u je m y  
in te re su ją ce  a r ty k u ły  p ro f. R y lke , inż. 
U rban ow icza , L . Z e r lin g a , A . Piszczą, 
Ł . Z aw adzkiego, inż. Z a re m b y  —  om a
w ia ją c e  poszczególne d z ie d z in y  prze
m y s łu  stoczniowego. Z n a jd u je m y  ró w 
n ież  w zm ia n kę  o s toczn iach szczeciń
sk ich , k tó re  w  ko ń cu  u b ieg łego  ro k u  
z a tru d n ia ły  357 osób. N a jp o w a ż n ie j
szym  osiągn ięc iem  stoczn i szczecińskich 
je s t w yko ń cze n ie  b u d o w y  pon iem iec
k ie g o  k a d łu b a  s ta tk u  s/s „O liw a ” , k tó 
r y  po zakończen iu  ro b ó t oczeku je  o - 
becn ie odp o w ie d n ich  w a ru n k ó w  a tm o
s fe ryczn ych  w odow a n ia .

O gółem  stocznie p o lsk ie  z a tru d n ia ją  
ju ż  obecnie ponad  7.000 p ra co w n ikó w .

Prosimy odnowić
p r e n u m e r a t ę
n a  d r u g i  k w a r t a ł

„D a r  P om orza “  w  porcie szczecińskim  w  r. 1947
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J. D U M A N O W S K I

LEG IO N  W ŁO SKI M IC K IE W IC Z A
W  ro k u  b ieżącym  u p ły n ę ło  sto p ięć

dz ies ią t la t  od  u ro d z in  A d a m a  M ic k ie 
w icza, a sto  la t  od jego n a jw ażn ie jsze 
go w y s tą p ie n ia  po litycznego , od  ro k u  
o rg a n iz a c ji p rzezeń L e g io n u  P o lsk iego 
w e  W łoszech. L e g io n  te n  n ie  odegra ł 
w p ra w d d z ie  don ios łe j r o l i  w  dz ie jach  
E u ro p y , je s t je d n a k  na jle p szym  św ia 
dectw em  ro zu m u  po lityczn e g o  naszego 
w ieszcza i  dow odem  je go  n ie p o sp o lite j 
e n e rg ii tw ó rcze j.

M ic k ie w ic z  w ie rz y ł g łęboko  w  to, że 
zb liża  s ię ok res  w ie lk ic h  p rze m ia n  w  ży 
c iu  n a ro d ó w  e u rope jsk ich , że zaw a lić  
s ię  m u s i ś w ia t s ta ry , t k w ią c y  k o rze n ia 
m i w  ś redn iow ieczu  i, że pow sta n ie  n o 
w a  E u ro p a  w  k tó re j zapanu je  w o lność 
n a ro d ó w  i  sp ra w ie d liw o ść  społeczna. 
B y ł też p rzekona ny , że n a s tą p i to  na 
drodze re w o lu c ji w y w o ła n e j przez na 
ro d y  dążące do niezależności, i  lu d y  
pragnące  w yz w o le n ia  z w ię zó w  społecz 
nych . P rą d y  ideoWe, k tó re  p rzeb iega ły  
przez u m y s ły  lu d zk ie , m ię d zy  la ta m i 
1830— 48 z a p o w ia d a ły  —  ja k  sądz ił —  
ry c h łe  i  g ru n to w n e  przeobrażen ie . M y 
ś l i  sw o je  w  ty m  zakres ie  w y p o w ie d z ia ł 
b y ł  w  „K s ię g a ch  P ie lg rz y m s tw a “ , co 
u zasa dn ił obszern ie  w  w yk ła d a ch , k tó 
re  m ia ł w  k o lle g iu m  fra n cu sk im . Do 
ty c h  w y k ła d ó w  sięgnąć trzeba, g d y  się 
chce na leżyc ie  z rozum ieć p o g lą d y  r e l i 
g ijn e  i  f ilo z o fic z n e  M ick ie w icza , oraz 
je go  w ia rę  p o lity c z n ą  i  społeczną, one 
w y ja ś n ia ją  na m  też n a jle p ie j po d s ta w y  
ideow e, k tó re  s k ło n iły  go do pod jęc ia  
o rg a n iza c ji le g io n u  w e  W łoszech w  m a r 
c u -k w ie tn iu  1848 r. w  R zym ie .

* *  *

G d y  zapo w ia da ł się ru c h  re w o lu c y j
n y  w e  F ra n c ji,  a dążenia do n ieza leż
ności i  z jednoczen ia  w e  W łoszech M ic 
k ie w ic z  uzna ł, że nadeszła c h w ila  sto
sow na do dz ia łan ia . K to  c z y ta ł jego 
a r ty k u ły  w  „P ie lg rz y m ie “ , a po tem  w  
„T ry b u n ie  L u d ó w “ , te n  w ie , ż e \M ic k ie -  
w ic z  n ie  sądz ił b y  F ra n c ja  b y ła  p rz y 
go tow ana do pod jęc ia  d z ia ła n ia  re w o lu -  
cy jnego  w e  w ła ś c iw y c h  ro zm ia ra ch  i  b y  
m ia ła  dane na to, b y  stanąć na  czele 
ru c h u  re w o lu cy jn e g o  w  E u rop ie .

I ,  ja k  się okazało, ocen ia ł po łożen ie  
t ra fn ie ; w  lu ty m  oba lono w p ra w d z ie  
L u d w ik a  F ilip a , lecz rzą d  lu d o w y , k tó 
r y  o b ją ł w ładzę  n ie  o ka zyw a ł chęci do 
podn ies ien ia  sz tanda ru  re w o lu c ji eu ro 
p e jsk ie j. P o w ażn ie  za p o w ia d a ły  się w y 
p a d k i na  P ó łw ysp ie  A p e n iń sk im , bo 
tam  n a ró d  ca ły  szyko w a ł się do p o d ję 
cia w a lk i o w yzw o le n ie . Z a p o w ia d a ł się 
ta m  w y b u c h  pow s ta n ia  p rze c iw  A u 
s t r i i,  co p ro w a d z iło b y  n ie w ą tp l iw ie  do 
g ru n to w n y c h  zm ian  w  u k ła d z ie  euro 
p e jsk im . A  w szak A u s tr ia  b y ła  je d n y m  
z p a ń s tw  ro zb io ro w ych  i  je j ro zk ła d  
m ó g ł w y w o ła ć  na  porządek d z ienny  
sp raw ę polską. M ic k ie w ic z  zapo w ia da ł 
b y ł upa dek A u s tr i i ,  w  w y k ła d a c h  pa
rysk ich . P rz y p o m n ia ł on w  w y k ła d z ie  
z 27. 12. 1842 r. daw ne p la n y  genera ła  
D ąbrow skiego , m ów iąc : , M u s i b yć  w  
p a ry s k im  a rc h iw u m  sp raw  zagran icz
n ych  p la n  genera ła  D ąbrow skiego , k tó 
r y  o b lic z y ł całą lu dność S ło w ia n  i  po 
da ł zarazem  sposób ja k  ją  poruszyć, 
a le  zaw arc ie  p o k o ju  p rzeszkodziło  rzą 
d o w i fra n cu sk ie m u  ko rzys ta ć  z ty c h  
w iadom ośc i“ . D ew izę  w ię c  gen. D ą
b ro w sk ie g o  p o d ją ł M ic k ie w ic z  w  ro k u  
1848. C h c ia ł zorgan izow ać L e g io n  P o l
sk i, k tó ry  w z ią łb y  u d z ia ł obok W ło 
chów  w  w a lce  z A u s tr ią  i  poc iągną ł 
sw ym  p rzyk ła d e m  n ie  ty lk o  P o laków , 
lecz i in n y c h  S ło w ia n  zn a jd u ją cych  się 
w  a rm ii a u s tr ia ck ie j. N astępstw em  zaś 
tego m og ło  się stać rozpadn ięc ie  się 
a rm ii a u s tr ia ck ie j, k lę ska  te j a rm ii, a 
następn ie  ro z k ła d  A u s tr ii .  N a  ta k i o - 
b ró t  sp raw  czeka liśm y w p ra w d z ie  la t  
s iedem dziesiąt, n ie  um n ie jsza  to  je d 

n a k  tra fn o ś c i in tu ic j i  M ic k ie w ic z o w 
sk ie j.

* * *

P rz y je c h a ł M ic k ie w ic z  do R zym u  w  
lu ty m . C h c ia ł uzyskać pop a rc ie  i  b ło 
gos ław ieństw o  pap ieża P iusa  IX ,  k tó 
r y  s p rz y ja ł ru c h o w i w yzw o le ńczem u  
w ło s k ie m u  i  u zyska ł też w ra z  z dele
gacją  po lską  aud ienc ję  u  pap ieża i  w  
im ie n iu  te j de legac ji w y p o w ie d z ia ł u - 
wagę, w  k tó re j w z y w a ł P iusa  I X  aby 
s ta n ą ł na  czele lu d ó w  dążących do w y 
zw o len ia . O jc ie c  ś w ię ty  w y s łu c h a ł życz 
l iw ie  p rzem ów ien ia , choć ra z ił go to n  
g w a łto w n y  M ick ie w icza , lecz ja w n ie  
s p ra w y  te j pod  sw o ją  op iekę  w z iąć  n ie  
chc ia ł, licząc  się z ró ż n y m i w zg lę d a m i 
p o lity c z n y m i.

N a p o tk a ł poeta także  in n e  trud nośc i. 
Rząd p iem o nck i, k tó ry  g o to w a ł się do 
w o jn y  z A u s tr ią , lic z y ł s ię  z tru d n o ś 
c ia m i p o lity c z n y m i ja k ie  b y  w y w o ła ło  
dopuszczenie do w a lk i L e g io n u  P o lsk ie  
go a w ś ró d  różnych  c z y n n ik ó w  i  obo
zów  p o ls k ic h  n ie  b y ło  zgody. T o w a rz y 
s tw o  dem okra tyczne  uw aża ło , że w szy
s tk ie  w y s i łk i w  czasie zb liża ją ce j się 
re w o lu c ji pow szechnej n a le ży  sku p ić  w  
k ra ju ;  książę A d a m  C z a rto ry s k i i  gen. 
Z a m o ysk i p o d trz y m y w a li sam ą ideę  le 
g ionów , lecz n ie  m ie l i zau fan ia  do u -  
zdo ln ie ń  p o e ty  w  d z ia ła n iu  p o lity c z 
n y m  a zw łaszcza w o jsko w ym , o b a w ia li 
się też jego ra d y k a liz m u  społecznego. 
D la tego  p o u ie ra li p ro je k t  le g ion ów , lecz 
ch c ie li w z iąć  w  swe ręce jego  o rg a n i
zac ję  i  p rze d s ta w ic ie ls tw o  po lityczne . 
W reszc ie  b y l i  p rz e c iw n i w  dopuszcze
n iu  do k ie ro w n ic tw a  M ick ie w icza , k tó 
re m u  za rzuca li w ie rność  ideom  T o - 
w iąńsk iego . O dgłos ty c h  zm agań z ró ż 

n y m i czy n n ik a m i p o ls k im i z n a jd u je m y  
w  liśc ie  M ick ie w icza  z d n ia  3 k w ie tn ia  
1848 r.: „W a lk ę  tu  m ia łe m  ciężką, 
w szys tko  na co lic z y łe m  p rze c iw ko  
m n ie  stanęło. B y ły  zgrom adzenia, gdzie 
m us ia łem  b ić  się p rze c iw ko  k rz y k o m , 
zło rzeczeniom , szyderstw om , w k o ło  o- 
pasany po tw a rzą . M łodz ież  z paszczy 
ich  w y rw a łe m  i  w e  cz te rn as tu  zaw ią 
za li się w  k o ło  na  zasadach M is trz a  
(Tow iańskiego), za w ią za li zw iązek p u ł
ku . R u szym y s tąd  w k ró tce , m oże za 
d n i k ilk a ,  sko ro  dostan iem  sposób na 
drogę...“

R u szy li pod p rze w o d n ic tw e m  M ic k ie 
w icza  przez F lo re nc ję , B o lon ię , P a rm ę 
i  Piacencę. W szędzie w ita ły  ic h  t łu m y  
ludnośc i z entuz jazm em , a M ic k ie w ic z  
w y g ło s ił w  różnych  m ias tach  p rzem ow ie  
n ia , k tó re  t ra f ia ły  do u m ys łó w  i  serc 
słuchaczy...

N ie  będz iem y tu  o p is y w a li da lszych 
d z ie jó w  leg ion ów . P o w ie m y  t y lk o 4k ró t 
ko, że w  M e d io la n ie  u zyska ł M ic k ie 
w icz  zgodę rzą d u  tym czasow ego na fo r 
m ac ję  le g io n u  po lsk iego, iż  z ja w il i  się 
ocho tn icy, i  że na czele o dd z ia łu  sta
n ą ł zaw odow y p łk .  M ik o ła j K a m ie ń sk i. 
M ic k ie w ic z  pożegnał le g io n  w  M e d io 
la n ie  i  u d a ł się do Paryża, b y  ta m  p ra 
cować nad  zw e rb o w a n ie m  w ięce j lu 
dzi, zg rom adzić  p ien iądze  i  p row a dz ić  
s tam tąd  p e r tra k ta c je  z rządem  p iem o n- 
ck im . P od  kon iec  czerw ca ro k u  1848 
s taną ł le g io n  na l i n i i  b o jo w e j i  w z ią ł 
u d z ia ł w  b i tw ie  m ię d zy  L o n a to  i  D e- 
senzano, nad  b rzegam i je z io ra  G arda 
(6. 8. 1848). P rzegrana  w ło ska  pod  N o - 
w a rrą  p rze k re ś liła  je d n a k  w sze lk ie  n a 
dz ie je  po lsk ie . Z jednoczen ie  W ło ch  zo
sta ło odsun ię te  o la t  10, a w sze lk ie

p ró b y  zo rgan izow an ia  le g io n u  w e  W ło 
szech z n a tu ry  rzeczy upa d ły . R esztk i 
le g io n u  m ick iew iczow sk iego  w y c o fa ły  
się do T oska n ii, s tam tąd  do R zym u, 
gdzie le g io n iśc i w a lc z y li,  b ro n ią c  re p u 
b l ik i  rz y m s k ie j p rzed  w o js k a m i f ra n 
cu sk im i, z d o b yw a ją cym i R zym  d la  pa
pieża. Po k a p itu la c j i p rzew iez iono  le 
g io n  do G re c ji, gdzie zosta ł rozw iązany.

M y ś l zo rgan izow an ia  le g io n u  b y ła  
pod  w zg lędem  p o lity c z n y m  tra fn a , lecz 
oko liczności zew nętrzne  zw ic h n ę ły  je j 
w yko nan ie . G łó w n ą  ro lę  odegra ło  to, że 
w ładze  n ie  b y ły  jeszcze p rzygo tow ane  
do w a lk i o z jednoczenie, a po łożenie w  
E u ro p ie  do tego jeszcze n ie  do jrza ło . 
W y p a d k i późn ie jsze o la t  dziesięć do
w odzą je dnak, że p rz e w id y w a n ia  M ic 
k ie w icza  b y ły  dobre.

* * *

N ie  m ożna pom inąć —  pisząc o le 
g io n ie  —  „S k ła d u  Zasad“u łożonego przez 
M ick ie w icza , a m ającego b yć  podstaw ą 
id eow ą  te j o rgan izac ji. B y  te n  „S k ła d  
Zasad“  w ła ś c iw ie  ocenić, trzeb a  pa
m ię tać, że b y ł on nap isany w  okres ie  
re w o lu c y jn y m , i  że m ia ł —  w  p rzeko
n a n iu  M ick ie w icza  —  b y ć  w yra ze m  te 
go, z czym  w o jsko  po lsk ie  m ia ło  się 
z ja w ić  po u p a d ku  A u s tr i i  na  z ie m i p o l
sk ie j, b y  dać in ic ja ty w ę  d o  o rgan izo
w a n ia  odbudow anego państw a. P rze
k ła d a ją c  s ty l b ib l i jn y  M ic k ie w ic z a  na 
w spółczesny ję z y k  p o lity czn y , m ożem y 
pow iedzieć, że „S k ła d “  ó w  za w ie ra  za
pew n ie n ie  ko śc io ło w i k a to lic k ie m u  
p ierw szego m ie jsca  w ś ró d  w yzn a ń  k ra 
jo w ych , to le ra n c ję  d la  in n y c h  w yznań , 
ró w n o u p ra w n ie n ie  w szys tk ich  ob yw a 
te li,  ró w n e  p ra w a  d la  k o b ie t i  Ż yd ó w , 
w o lność słow a, zabezpieczenie p ra w a  
w łasności, w reszc ie  to, co byśm y  dziś 
n a z w a li re fo rm ą  ro lną . M ic k ie w ic z  b y ł 
p rzekonany, a p rzekona n ie  to  w z ią ł od 
Le lew e la , że w  Polsce i  in n y c h  k ra ja c h  
s ło w ia ńsk ich , n ie  b y ło  p ryw a tn e g o  w ła 
d an ia  z ie m ią  i  dziedziczenia ziem i. 
K ażda  rodz in a  m ia ła  m ieć  n ie  w ie lk i 
obszar w łasny , a reszta b y ła  w łasnością 
g rom ady. T ę  z iem ię  g rom adzką m ia ła  
późn ie j zabrać szlachta. P o w ró t do tego 
s tanu  p ie rw o tn e g o  m ia ł na  m y ś li M ic 
k ie w ic z  gdy  p isa ł w  „S k ła d z ie  Zasad“ : 
„K a ż d e j ro d z in ie  ro la  dom owa, pod o- 
p ie ką  g m in y , każde j g m in ie  ro la  g ro 
m adna pod op ieką  n a ro d u “ . G ło s ił 
w reszc ie  M ic k ie w ic z  b ra te rs tw o  m iędzy  
n a ro d a m i s ło w ia ń s k im i: „pom oc p o li
tyczna, rodz inna, na leżna od P o ls k i b ra  
tu  C zechow i i  lu d o m  pob ra tym czym  
czeskim , b ra tu  R u sow i i  lu d o m  ru s 
k im ...“

W reszcie w  p u n kc ie  d ru g im  p rzyp o 
m in a ł k a rd y n a ln ą  zasadę swego p ro g ra 
m u  m esjan istycznego —  „S ło w o  Boże 
w  E w a n g e lii zw iastow ane, p raw e m  na
ro d u  o jczys tym  i  społecznym “ .

K r y ty k o w a l i p rzed  s tu  la ty  p rog ram  
M ick ie w icza  p o lity c y  p ra k ty c z n i za ró w 
no  z p ra w ic y  ja k  i  le w icy , n ie  g o d z ili 
się nań d w a j in n i poeci polscy, k tó rz y  
b y l i  wówczas w  R zym ie  —  Z y g m u n t 
K ra s iń s k i i  C y p ria n  N o rw id . N am  
w spółczesnym  n ie  w y d a je  się on ju ż  
ta k  re w o lu c y jn y .

* * *

Dziś, po s tu  la ta ch  w a rto  w ró c ić  m y 
ślą do dz ia łań  wieszcza połączonych z 
organ izac ją  L e g io n u  W łoskiego, rzuca ją  
one bow iem  ja sk ra w e  ś w ia tło  na  jego 
m yś l społeczną i  p o lity czn ą  i  na jego 
u zdo ln ien ie  do czynu po litycznego. A  
przecież nadszedł czas, g d y  in te re su je 
m y  się n ie  ty lk o  M ick ie w icze m  —  po
etą, lecz także  M ick ie w icze m  —  w zo
re m  P o laka  czynnego na rzecz sp ra w y  
o jczyste j. P isano w ie le  o L eg ion ie  
W ło sk im , n ik t  wszakże n ie  s ięgną ł ta k  
g łęboko kong en ia lną  in tu ic ją , ja k  S ta
n is ła w  W ysp ia ńsk i w  sw ym  poemacie 
d ram a tyczn ym  pt. „L e g io n “ .

JAN RAK

Pieśń słowackiego powstańca
(fragment)

Jest to bój światła z ciemnością,
Która bezpowrotnie ustępuje.
Jest to upragnione przyjście nowego ciepłego słońca,
Które po długiej strasznej ciemności 
Zalało całą umęczoną ziemię,
Jak szumiąca ogromna rzeka radości
Bystro płynąca zdaleka, z niedotkniętych jeszcze obszarów, 
Pluskająca wesoło i nie skrępowanie —
Jest to już pozdrowienie dla dzisiejszego człowieka,
Który będzie mieć piękniejsze życie 
Bez przelewania ludzkiej krwi,
Bez zawiści —  smutku i wykorzystywania,
Który będzie zdolny chwycić ziemską kulę do pożądliwych dłoni 
I pić z pełnego dzbana wszystkie dary ziemi 
Krzepiące i mocne,
że jego serce roztańczone, jak bujający motyl,
Uderzy rytmem w upojeniu do spokojnego tętna wiosennej ziemi
I wtenczas zaśpiewa
Jak z klatki wypuszczony ptak

FRANO KRAL

Bańskiej Bystrzycy
Bądź pozdrowiona perło naszej skromności.
Bądź zdrowe siedlisko piękności pod Tatrami.
Bądź pozdrowiony symbolu ojców jednomyślności.
Bądź zdrowe miasto naszej sławy.

Stąd zapłonęło ognisko naszego powstania, 
co swoim płomieniem oznajmiło światu, 
że sami Słowacy swoją krwią wybielą 
hańbę im wyrytą zdradziecko na sztandarze.

Tutaj Moiżesz z Kuzmanem ręce sobie uścisnęli 
na wieczne braterstwo w życiu niewolniczym, 
tutaj w naszym pokoleniu czasy dojrzały 
i przez bój jedności zapłonęliśmy zniczem.

Bądź pozdrowiony symbolu naszej jedności.
Bądź zdrowe miasto naszej sławy.
Bądź pozdrowiona perło naszej skromności.
Bądź zdrowe siedlisko piękności pod Tatrami.

Tłum. ze słowackiego J. Bojar
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Zadora poderw ał się z fo te la  i  z rob ił 
gest, ja kb y  chcia ł się żegnać.

— Niech pan n ie  ucieka —  pow strzym ał 
go doktor. — Przecież n ie  zapomniał pan o 
naszej dzisiejszej uroczystości. To, co 
m am  powiedzieć, mogę powiedzieć i  przy 
panu. Tajem nic n ie ma... Choć to  jest dla 
m nie dość p rzykra  i  d raż liw a  sprawa.

—  Phi. Aż drażliw a? Ciekawe... —  zain
teresował się pan Erazm. —  I  to  n ib y  do 
m nie z ty m i drażliwościam i?

—  Niestey tak. Do ojca.. —  D o k to r u r 
w a ł nagle, przeniósł w zrok na załzawione 
okno i  n ie  odryw a jąc od niego oczu, u t
kw ionych gdzieś w  daleką przestrzeń do
da ł po c h w ili —  ...chodzi o W itka .

— O W itka? —  zd z iw ił się stary . —  Cóż 
on z rob ił takiego? Zawsze masz jakieś 
pretensje do chłopaka. N ie w iadom o za co 
i  o co.

—  Za co? A  czy ojciec w ie, że W itek 
dosłownie cudem dostał maturę? Że jesz
cze wczoraj rano sprawa by ła  przesądzo
na na  jego niekorzyść?

—  Coś nie bardzo rozum iem . G dybym  
n ie  w iedz ia ł ja k i t ry b  życia prowadzisz, 
pom yśla łbym  żeś w stąp ił do „W ia rusa" na 
parę głębszych. Dobre sobie... W ite k  p ie r
wszy uczeń, zw o ln iony ze w szystkich p i
semnych egzaminów... N ie, to  rzeczywiście 
paradne.

— W racam  ja k  słusznie ojciec p rzew i
dzia ł n ie  z „W ia rusa“ , ale w prost z  u ro 
czystości rozdania św iadectw m atu ra lnych. 
Z a trzym a ł m nie  d y rek to r S iw ik... N a całe 
pół godziny... Od niego dowiedziałem  się 
wszystkiego.

—  Co ty  mówisz? N ie  u m ia ł bęcwał? 
Niemożliwe... Na ten dzisiejszy poziom?

—  Za dużo um iał... Dużo za dużo w ie 
dz ia ł od „pro fesorów “  z poza szkoły.

S ta ry  aż s iustnął do góry w  fote lu. — 
Zgaduję —  ucieszył się. — M us ia ł im  coś 
zdrowo wygarnąć. Słyszysz hrabia? Z łoto 
n ie chłopak...

—  W ątp liw e j w artości satysfakc ja  w
przeliczeniu na cenę ja k ą  m ogła kosz
tować. A le  g łupstwo cena. To n ie na jw aż
niejsze. W ażnym  natom iast jest, że m ój 
syn jest na złe j drodze. On n ie chce... on 
b ro n i się przed zrozum ieniem  rzeczywisto
ści i  n ie rozum iejąc je j do wszystkiego 
zgóry nastra ja  się wrogo. Z  zasady w id z i 
wszędzie zło. ,

—  Słyszysz hrabia? —  syczał stary . — 
Rzeczywistość... Z łoto, a n ie  chłopak. Eh... 
N igdy  nie zrozum iem  ja  te j waszej rze 
czywistości.

—  To też n ikom u w  Polsce n ie  zależy, 
aby ojciec ją  zrozum iał. A le  całej Polsce 
zależy, aby rozum ia ł ją  W itek. O tern 
chciałem  z ojcem pomówić. —  D o kto r zno
w u  zaczął nerwowo pociągać zgasłego pa
pierosa i wo jow ać z zapałkam i. Tym cza
sem pan Erazm  spod p rzym kn ię tych  po
w iek  obserwował syna z wyrazem  n a j-  - 
głębszego politowania.

—  Bardzo górnie zaczynasz, a m a rtw i 
m nie jedyn ie  ja ko  ojca, że znając cię w iem , 
że wierzysz w  to  wszystko o czem bre 
dzisz. No cóż dopust boski... Z  tego wstępu 
w n iosku ję  jednak, że an i m nie j an i więcej
—  ja  m am  jak im ś cudownym  sposobem 
spraw ić, aby W itek  tę waszą —ja k  ją  na
zywasz rzeczywistość —  zaczął adm irować.

—  N ie żądam od ojca pomocy. Proszę 
ty lko , aby ojciec n ie przeszkadzał. T y lko  
ty le  i  n ic  w ięcej.

—  Proszę, proszę... A  czemu to  ja  prze
szkadzam w  tym  państw owotwórczym  w y 
chow aniu twego syna?

—W idzi ojciec —  zaczął dokto r tonem  
w yjaśn ia jącym  —  W ite k  n igdy nie b y ł pod 
n iczy im  wpływem . Po prostu n ikom u nie 
da ł go sobie narzucić. Może jest w  tym  
cząstka m oje j w iny... Za m ało  m u czasu 
poświęcałem.

—  M iałeś za to  czas na  zabawki, któ re  
zaprow adziły cię do Berezy —  sapał stary, 
pu rpurow ie jąc z  pas ji. —  Ściągnąłeś ta k i 
w s tyd  na m ój dom  i  nazwisko.

—  N ie m ów im y w  te j c h w ili o mnie, ale 
o W itku , więc...

'—  W ięc w łaśnie —  p rzerw a ł pan Erazm
—  będę m ó w ił o czym m i się podoba. N ie 
będziesz m i dyk tow a ł o czym m am  mó
wić...

—  N ie rozum iem  dla czego ojciec się u - 
nosi —  łagodnie tłum aczył doktor.

—  Słyszysz hrabia? Dlaczego się unoszę... 
Ś w ię ty  by ze skóry wylazł... A  ja  nie 
jestem  święty. Słyszałeś k iedy  hrabia, 
żeby k to  do Paryża jeździł nawracać się 
na jakieś wszechludzkie bzdury? A  prze
cież od tego się zaczęło... No, m yślałem  
sobie: Poświęcę te kilkanaście tysiącz-: 
ków , niech się chłopak otrze o św iat, w y - 
szumi. Tak norm alnie, ja k  ty lu  innych 
m łodych ludzi. Pam iętam  siebie prze
cież... Studia? Jak co z tego w yjdz ie , to 
dobrze —  m yślałem. Jak nie —  drugie 
dobrze. A  ty  co? Wdałeś się w  jakąś 
bandę socjalików, w róciłeś i  tu  zaczą
łeś te p rak tyk i... D okto r Judym  psia
k rew . Zbawca ludzkości bez portek... 
Patrz hrabia. To jest m oje szczęście. 
Wszystko słyszałem, ale żeby w  Paryżu

J U L IA N  BO R ZYM

JAWOYSZOWIE
szukać apostolskiego natchnienia, to ja k  
św ia t św iatem  n ikom u się nie p rzy tra fiło .

—  Co to  m a do rzeczy? Ja swego ży
cia nie żałuję. Teraz chodzi o to, aby W i
tek  go kiedyś n ie  żałował. Otóż W i
tek  — dokto r pow ró c ił do przerwanego 
w ą tka  —  ja k  m ów iłem  tego w p ływ u  n i
kom u nie da ł sobie narzucić. P rzyna j
m n ie j ja k  dotychczas —  pop raw ił doktor. 
— Od pewnego czasu jednak, obserwu
jąc chłopaka zauważyłem...

—  Że ten w p ły w  mam  ja? — co? — 
p rze rw a ł pan Erazm.

—  Ojciec... I  to  z ły  w p ływ .
—  Jeżeli ta k  zajeżdżasz, to  c i w yg a r

nę. —  Pan Erazm  odsapnął, ale zanim  
odpowiedzia ł, p rzechy lił się do m ałe j 
szafki pod oknem, nam acał pod haftow a
ną serwetkę p łask i k luczyk, p rzekręc ił 
go w  zam ku i  w yc iągną ł napoczętą bu
telkę. Później sięgnął na ślepo po trzy  
k ie lis z k i J u s ta w ił je  na sto liku. R zucił 
na doktora przelotne, wahające spojrze
nie i  z uśm ieszkiem  pobłażania schował 
jeden kie liszek spowrotem.

—  Tobie naw et nie proponuję...
—  Dziękuję. W ie ojciec, że ze m nie nie 

tęg i kom pan. A  i  ta k  p rzy  obiedzie bę
dzie w ypadało coś łyknąć.

—  Niech się pan ze mną nap ije  — 
zw ró c ił się s ta ry  do Zadory. — Może m i 
nada... —  K ie d y  w la ł zawartość k ie lisz 
ka  do ust, n ie o d ryw a ł dłuższą chw ilę  
szkła od warg, ale w ch łan ia ł z lubością 
de lika tną  w oń na lew ki.

— L e j h rab ia  po d rug im . Smarodina... 
No, chw alić  Boga, trochę m i przeszło... 
W ięc co to ja  chciałem? Aha! Otóż je ś li 
chcesz wiedzieć —  na W itka  nie m am 
żadnego w p ływ u . Jeśli ze mną chętnie 
przestaje, to  jedyn ie  d la  tego, że Jubi s łu
chać. Jest nieprawdopodobnie dociekliw y. 
N ie  wystarczają m u te s te rty  ksiąg, k tó re , 
w e rtu je , ale chce się dowiedzieć w prost 
u źródła —  u  św iadka tego minionego 
życia.

—  No nareszcie —  podchw ycił dokto r 
—  zbliżam y się do celu. Ojciec jest fa ł
szywym  świadkiem . N ie świadomie. B roń 
Boże. A le  ojciec nie może być bezstron
nym  świadkiem . Trzebaby w ielkigo. cha
ra k te ru  i  dalekosiężnej przenikliw ości, 
aby na ojca m ie jscu nie patrzeć przez 
p ryzm a t utraconego Hniszowa i b u łk i za 
kopie jkę , czy później za pięć groszy. Te
go n ik t  od ojca n ie wymaga.

—  Dziękuję za łaskowość, bo rzeczy
w iście tego ty lk o  brakowało...

— ...Ojcu — c iągnął doktor — zbyt 
trud no  pogodzić się z dn iem  dzisiejszym. 
D la  ojca — przeszłość, to  są sprawy za
wsze żywe, istn ie jące —  pow iedziałbym, 
że obecne... A le  d la W itka  wszystko to 
pow inno być ju ż  ty lk o  historią , do k tó re j 
podchodzi się bezosobowo i beznamiętnie. 
Tak ja k  do łańcucha wszelkich innych 
fak tów , k tó re  przynosi lekcja h is to rii. 
Więcej.. On m usi zrozumieć, że dzisiejszy 
ksz ta łt naszego życia, to  nie ty lko  ko
nieczność, ale jedyna spraw iedliw a droga 
do lepszej przyszłości.

—  N u dny jesteś... K iepsko m i się w i
dzi ta  wasza przyszłość...

— O jcowska przeszłość też nie dla
w szystkich by ła  wesoła. N ie była w  rze
czywistości taką, ja k  się wydawała z w y 
sokości tarasu w  Hniszowie, z m igaw ek 
obrazków m ijanych  rozpędzonym bre- 
kiem , unoszonym przez ojcowskie „B is u r-  
m any“ , czy z okien sleeping‘u mknącego 
do M onte lu b  B ia ritz . i

—  Ach... B iaritz ... — westchną? p raw ie  
niedosłyszalnie hrabia.

—  Skończyłeś? Jak  widzisz słucham 
nad podziw  cie rp liw ie .

—  Jeszcze ty lk o  jedno. Do czego pro
wadzę? Oto do tego, że nie chcę, aby W i
te k  m ia ł w  oczach fałszyw y, ojca oczyma 
w idz iany  obraz teraźniejszości, bo to jest 
jednoznaczne z pokazywaniem  mu je j w  
z łoś liw ym  i  k rzyw ym  zwierciadle —  Do
k to r  u m ilk ł i  wyczerpany w ysiłk iem  d łu 
g ie j przem owy, p rzym kn ą ł oczy i  c ie rp li
w ie  czekał na odpowiedź ojca.

Pan Erazm  nie śpieszył się jednak z 
podjęciem  rozm owy. Przeniósł w zrok na 
okno i  d ługo przyg ląda ł się strugom w o
dy sp ływ ającym  po szybach. — „L e je “  — 
bąkną ł pod nosem. M edytował jeszcze 
czas jakiś, popa trzy ł na Zadorę, — k tó ry  
z wyrazem  idealnej bezmyślności na tw a
rzy  w p a tryw a ł się tępo w  rozprasowane 
ka n ty  spodni, i  dopiero po dobrej c h w ili 
odezwał się: ,

—  Obudź się hrabia. Spróbujemy je -1  
szcze po jednym . Niech pan naleje. — 
Uw ażnie ś ledził ruchy  hrabiego, ostroż- 
n iu tko  u ją ł zbyt pełno nalany kie liszek i

sk ło n ił się szarmancko w  k ie ru n ku  p a rt
nera. — Na zdrow ie! —  Sm akował chw ilę  
trunek, później zd ją ł z nosa o ku la ry  i 
przecierając je  m iękką irchow ą ścierecz- 
ką, znowu zapa trzy ł się gdzieś w  prze
strzeń. —  „W  k rzyw ym  zw ierc iad le“ ... — 
przypom nia ł sobie ostatnie słowa doktora 
i  wreszcie zw ró c ił się do syna:

—  A le  ty  znasz W itka... Mówisz, że to 
ja  w ^koszlaw iłem  m u obraz te j tam  w a
szej rzeczywistości... Ze to  m oje oczy... 
W idzisz —  tu  za trzym ał się na chw ilę  
i  w p ił w  doktora  ja kb y  n ie  w idząc w y 
b lak łe  starcze źrenice. —  Trzeba n a j
p ie rw  samemu m ieć oczy i  chcieć widzieć. 
A  tyś nie w id z ia ł dotychczas swojego sy
na. W ite k  jest d la  ciebie bardzie j obcy, 
n iż  niejeden z przygodnych pacjentów, 
z k tó ry m  się rozgadasz i  usłyszysz jego 
żale i  zgryzoty.

—  N a praw dę ta k  się o jcu  wydaje?
—  N ic m i się nie w ydaje, bo ta k  jest. 

Jak chcesz, żebym m ó w ił to m i n ie  prze
ry w a j. A  w ięc uważaj... W ite k  nie patrzy 
na św ia t m o im i oczyma, bo ma swoje — 
młodsze i  lepsze. To n ie  ja , an i n ie moje 
opowieści u ro b iły  w  n im  obraz ow ej „ te 
raźniejszości“ . P raw dę powiedziawszy, to  
ja  w ięcej słuchałem  niż m ów iłem . A le  
widzisz, trzeba też czasami um ieć słuchać 
i... zrozumieć. M ów iłem . A  jakże. A le  w ię 
cej słuchałem, w ięc n ie dz iw  się, że też 
w ięcej w iem  n iż  ty . To nie ja  w y k rz y w i
łem  jego spojrzenie. Że ono jest takie, a 
nie inne, to  tw o je  zm artw ienie, a m oja 
radość. —  A le  w  ty m  n ie ma m o je j za
sługi. A  czyja? A n i się spodziewasz...
I  trud no  będzie ju ż  coś zm ienić. Jesteś 
lekarzem, w ięc wiesz co to jest uraz. To 
pozostaje czasem na całe życie. M ów ię  o 
sprawach, k tó re  pow inieneś znać lep ie j 
/liż  ja . Bo ja  znam  je  ty lk o  z opowieści, 
w łaśnie W itkow ych . No cóż?.. Chłopak 
m ia ł piętnaście la t  i  poszedł do lasu. B ił 
się. Zaniósł do tego lasu cały swój dzie
c inny  zapał i  wszystko co było  w  n im  
najlepszego. N ie m yś la ł z k im  się łączy, 
nie obliczał, n ie p rzew idyw a ł kon iunk tu r. 
N ie  w yb ie ra ł oddziału. P rzysta ł do p ie r
wszego lepszego, ja k i b y ł n a jb liże j — na 
podorędziu. B lisko  dw a la ta  w y trw a ł w  
te j dwudziestej siódmej w o łyńsk ie j dy
w iz ji.  Przeszedł przez wszystko. Oczyma 
smarkacza p a trzy ł na dziwy. Na tru p y  
swoich i  obcych. Uważagz... w id z ia ł tru p y  
m aleńkich  dzieci z potrzaskanym i g łow a
m i. Bo z dzieciakam i załatw iano się 
wprost. Za nog i i  prask o ścianę... Podu
szonych żywcem  w  ziem i, poobcinane 
piersi, ję zyk i —  też w idz ia ł. W ięc się dzi
w ił... Bo jakże? Bo te j b rudne j robo ty nie 
ro b ił najeźdźca... sam. M ia ł pomagierów.... 
Tak, tak... Aż wreszcie nadszedł w ie lk i 
dzień. N ie w iedz ia ł tw ó j syn, żę ten dzień 
stanie się p ierw szym  dniem  rozte rk i. Bo 
k iedy  wyszedł z lasu nie czekały go k w ia 
ty  i  w iw a ty , ale rozbrojenie. Zabrano mu 
karab in , k tó ry  d la  niego b y ł kluczem  do 
wszystkich zaw iłości i  na jw yższym  sen
sem na dystansie ostatn ich dw u la t. Za
brano m u karab in , w ięc p ła ka ł ja k  małe 
dziecko. O pow iadał m i to  wszystko...
I  nawet teraz, po trzech la tach głos mu 
się trząsł, ty le  się w  n im  zapiekło gory
czy. On sobie do dziś nie może darować 
tych  łez... Chciałeś wiedzieć... To jest 
pryzm at, przez k tó ry  patrzy na tę tw o ją  
rzeczywistość. —  Pan Erazm  bez słowa 
sięgnął po bute lkę i  na la ł k ie liszk i. Ge
stem wezwał hrabiego i szybko w y p ił 
trunek. — A  żeś o tem  kochasiu nie w ie 
dz ia ł —  ciągnął da le j — nie dziwota. On 
ciebie w tedy tam  — uw ażał za jednego 
z tych co m u zabra li karab in . A  teraz 
k iedyś zw iną ł żag ie lk i i  znowu na tym  
odludziu ob lek ł skórę Judym a — uważa 
cię za biednego maniaka, k tó ry  w o ju je  
z w ia trakam i. On —  ten tw ó j syn —  w ie 
w ięcej n iż  ty. W ie, -że możesz za darmo 
leczyć i  wyleczyć człowieka ,ale w ie  i  to 
do czego ty  się przyznać nie chcesz, a mo
że się wstydzisz. Żebyś o ra ł dw a razy tak  
ja k  harujesz —  nie dasz rady, n ie  u le 
czysz gangreny.

K ie d y  stary  skończył, dokto r wstał, 
w yprostow ał się, i  z hałasem odsunął 
krzesełko i  trzęsącym i rękom a zaczął ob- 
szukiwać kieszenie.

—  Niech m i ojciec skręci —  poprosił.
— Zapom niałem  widać... Mocnych użył 
ojciec argum entów  —  zaczął doktor, b io
rąc z rą k  pana Erazma papierosa. — Za
cznę od końca... W idz i ojciec — ja  się po 
prostu nie nadawałem  do pap ierkow e j i 
reprezentacyjnej roboty. W ięc m oje zw i
nięcie żagie lków  nie by ło  uchylan iem  się 
od ciężaru odpowiedzialności, ale n a j
zw ykle jszym  pow rotem  do właściwego 
zajęcia. Dygnitarzem  p o tra fi być każdy,

ale epidemię ty fusu  opanować może ty lk o  
lekarz. D latego m oje miejsce jest tu. 
W tym  miasteczku. Ja sam n ie uleczę — 
ja k  ojciec chc ia ł nazwać — gangreny, ale 
jest nas w ięcej, ju tro  będzie jeszcze w ię 
cej i... poradzimy. Poradzim y.

—  M ój że cudotwórca. Ulecz na jp ie rw  
swego syna. Dokaż sztuki...

—  Uleczę. Napewno uleczę. N ie jest 
m i ta k  obcy, abym  nie znał jego charak
teru . To jest dob ry charakter. Trzeba 
ty lk o  przełamać opór, a zrozum ienie 
przyjdzie. I  wierzę, że doczekam dnia, w  
k tó ry m  W itek przyzna, że odebranie m u 
karab inu  —  było  koniecznością.

—  Tere -  fere. Już odwracasz ko ta  do 
góry  ogonem. Koniecznością...

— Niechże ojciec wyzbędzie się p rzy
jem ności używ ania  dosadnych po w iedzo- _ 
nek i  zechce uznać słuszność fa k tó w  bez
spornych. A  fak tem  jest, że ka rab in  to  
narzędzie m ordu i  n ie zostawia się go w  
rękach szalonego. C i chłopcy otum anieni...

—  Żo łn ie rz  w  tw o im  przekonaniu jest 
szaleńcem? A  no można i  tak.

—  Ba. O to  w łaśnie chodzi, że W itek  
m ógł zatrzym ać swój ka rab in  i  pow in ien 
go b y ł zatrzymać, ale w łaśnie jako  żoł
nierz. N ieste ty on nie chc ia ł w łożyć m un
duru. W ola ł słuchać innych. W ięc je ś li ju ż  
ta k  zdecydował, to  niech p o tra fi wznieść 
się ponad osobiste urazy i  zechce zrozu
m ieć tych, d la k tó rych  powzięcie decyzji 
pozbawienia go ka rab inu  napewno lekko 
nie przyszło. A  je ś li p rzy  realizow aniu 
te j decyzji ktoś zby t g o r liw y  pob łądził, to 
nie wo lno rzeczy państw a m ierzyć m iarą 
ludzk ich  błędów. B łędy i  w in y  w idz ia łem  
i  w idzę nadal. N ie trzeba m i ich w ytykać, 
bo znam je  lep ie j n iż  ojciec. Z  tą  jedyn ie  
różnicą, że one ojca cieszą, a m nie  bolą... 
N ie jestem b iednym  m aniakiem . Jestem 
ty lk o  pełnym  w ia ry  optym istą. To m oja 
zawodowa cecha. D la tego m am na jg łęb
sze przekonanie, że b łędy usuniem y, w in y  
się zmaże. Na to potrzeba jednego: A b y 
każdy spełn ia ł swój obowiązek na swóim  
odcinku. To jest przyczyna, d la k tó re j je 
stem w  ty m  miasteczku. Bo przyszłość 
w łaśnie zależy i  od tego, ja k ie  będzie to  
miasteczko i  tysiące podobnych m iaste
czek i  wsi.

—  P atrz  hrab ia  —  zapienił się Jawoysz.
—  Jak tu  z ta k im  gadać? Żebyś zjeździł 
Polskę ja k  długa i  szeroka podobnego nie 
znajdziesz. Ja go znam... M ów ię ci, że on 
szczerze w ie rzy  w  to, co m ów i. Weź... Ta
k i Poróbka, albo inny... Jak się urżnie, to  
uczciw ie s taw ia  sprawę: „Trzeba żyć*1. To 
rozumiem. Ż  ta k im  dojdziesz do ładu. 
Wiadomo, że Świnia i  wszystko jasne. A le  
to? Dopust boski... Patrz. Na m nie m usia- . 
ło tra fić .

Jeszcze dobrze n ie  przebrzm ia ło echo 
ostatn ich s łów  Jawoysza, k iedy  do poko ju  
w padła W eronka z głośnym  alarmem.

— Ksiądz, ksiądz. Przez kuchn ię idzie.
—  Nie d rzy j ■ się —  wrzasną ł pan E - 

razm. — Zam yka j d rzw i. Księdza nie w i
działaś? Bolszewik, a n ie ksiądz... Ten się 
dopasował. Budowniczy psiakrew...

— To jest na praw dę ksiądz i — pow ie
dz ia ł doktor, zn ika jąc we drzw iach za 
dziewczyną.

—  Po zebraniach la ta, z socja listam i 
się kuma... Do K u r i i  napiszę —  odgrażał 
się stary.

K ie d y  dokto r w p row adz ił gościa, h ra 
bia pow sta ł na pow itanie, ale Jawoysz u - 
niósł się ty lk o  ledw ie -  ledw ie i  n ib y  to  
z w ie lk im  trudem . W yciągając rękę za
p y ta ł;

— Cóż to duchowna osoba ta k  przez 
kuchn ię — „czornym  chodom“ . Pokorę 
p ra k ty k u j emy ?

—  To ty lk o  przez b u ty  przemoczone i 
obłocone panie Erazm ie —  rozśm iał się 
ksiądz, siadając na kanapce pod ścianą. —
Nie macie panowie pojęcia, ja k ie  tam  b ło
to po drodze do ta rtaku . Dosłownie po 
kostki... Że też m agistra t n ie  pom yśli o 
pa ru  p ły tach  i  sprokurow aniu jakiego 
chodnika. Przecież na tym  osiedlu robot
niczym  mieszka sporo ludzi.

Jawoysz ju ż  -  ju ż  chcia ł p rzy jąć księ
dza, ale w łaśnie trzasnęły d rzw i w  przed
poko ju i  po c h w ili wszedł in żyn ie r Ł u 
nie wski, i  za n im  W itek.

—  No to dobrze —  ucieszył się doktor.
—  Jesteśmy w  komplecie. A  K rys tyn a  już 
się m artw iła , że coś się tam  przypali.

—  Spotkaliśm y się z panem W itkiem ... 
M oje uszanowanie księdzu... W itam  pa
nów. Inżyn ie r podchodził ko le jno  do 
wszystkich, ściskając zamaszyście poda
wane dłonie, ta k  szczerze, że hrabia aż 
sykną ł z bólu, w y ryw a jąc  palce z rą k  ol
brzyma. K iedy  Łun iew sk i 'stanął na środ
ku  poko ju, o pó ł g łow y wyższy naw et od 
W itka  —  m aleńkiem u hrabiem u w yd a ł się 
kolosem, d la  którego za ciasny b y ł i  po
kó j i  zbyt filig ranow e  krzesełko, podsu
nięte w łaśnie przez doktora.

(Ciąg dalszy nastąpi)
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K R Y S T Y N A  K O W A L S K A

D Z IW Y  JADRANU
Rybactwo mórz jugosłowiańskich

„S k o ro  zn a le ź liśm y  się w  ty m  szczęś
l iw y m  po łożen iu , że rozpo rządzam y 
je d n ą  cząstką  m o rza  św ia tow eg o , n ie  
w o ln o  n a m  zapom nieć, że ty m  sam ym  
w obec całego ś w ia ta  zo b o w ią za liśm y  
się, że b ęd z iem y je j  s trzedz i  na leżyc ie  
ją  w y k o rz y s ty w a ć , w  p rz e c iw n y m  ra 
zie in n i  a u to m a tyczn ie  będą m ie l i  p ra 
w o  s ta rać  s ię o to . Sam o zachw ycan ie  
s ię p ię kn e m  „ f a l  naszego J a d ra n u “  i  
dum n e  n a z y w a n ie  go „n a szym “ , n ie  u -  
cz y n i go  naszym  ta k  d ługo , ja k  d ługo  
n ie  n a u czym y  się w y k o rz y s ty w a ć  w  
p e łn e j m ie rze  w s z y s tk ic h  je go  m o ra l
n y c h  i  m a te r ia ln y c h  w a rto ś c i.“

T a k  za ko ń czy ł w  ro k u  1935 d r  T o n - 
ko  S zo lja n , obecny d y re k to r  In s ty tu tu  
O ceanogra ficznego  w  S p lic ie , sw ó j re 
fe ra t  o b io lo g ic z n y c h  p ro b le m a ch  r y 
b a c tw a  na Ja d ra n ie . M ó w ił w te d y  o 
znaczen iu  p ra c  n a u ko w o -b a d a w czych  
d la  ry b a c tw a  m orsk iego , m ó w ił r ó w 
n ież  o ty m , że In s ty tu t  m im o  p op a rc ia  
s fe r  n a u k o w y c h  Z a g rze b ia  i  B e lg ra d u  
n ie  m a w łasneg o  s ta tk u  badaw czego  i, 
że ca ła  p raca  s k u p ia  s ię n a  b a rk a c h  
trze ch  lu d z i.

O d  o w e j^  c h w il i  u p ły n ę ło  trzyn a śc ie  
la t  i  w ie le  s ię  zm ie n iło . W  p o rc ie  In 
s ty tu tu  ko łysze  się b ia ła  „A ld o n a “ , 
w yposażona  w  sp rzę t n a u ko w o -b ą d a w - 
czy i  w  la b o ra to r iu m  o k rę to w e , obok 
n ie j sza ry  r y b a c k i k u te r  „ Is tra ż iw a c z " , 
duża łó d ź  m o to ro w a  „S a rd e la “  i  m a ła  
„ G ira “ .

W  za k re ś lo n ych  ra m a m i p la n u  p ię 
c io le tn ie g o  za m ie rzen iach  gospodar
czych  m ło d e j J u g o s ła w ii u w zg lę d n io n o  
i  ro z w ó j ry b o łó w s tw a  m orsk iego .

A  ro z w o ju  tego n ie m o żn a  sobie w y 
ob raz ić  bez w s p ó łu d z ia łu  s ta c ji n a u ko 
w e j, do k tó re j zadań na leżą  b a d a n ia  
m o rfo lo g iczn e  i  b io lo g iczn e  n a d  ry b a 
m i, oraz in n y m i z w ie rz ę ta m i m o rs k i
m i. Tego ro d z a ju  b ad an ia  p o zw a la ją  
w ie le  p rzew idz ie ć , w ie lu  rzeczom  zapo
b iec  i  w ie le  sp ra w  un o rm o w a ć . B y  p o 
ło w y  n ie  m ia ły  c h a ra k te ru  g osp oda rk i 
ra b u n k o w e j i,  b y  n ie  n a ru s z a ły  k a p i
ta łu  rybnego , kon ieczne  je s t poznan ie  
b io lo g ii,  tem p a  w z ro s tu , rozm n ażan ia  
p o ka rm u , k o n k u re n tó w  i  w ro g ó w  ka ż 
dego g a tu n ku .

In s ty tu t  O ceanog ra ficzny  w  S p lic ie , 
po łożony n a d  za to ką  S ie d m iu  K a sz te li, 
z b rzegów  k tó re j S ło w ia n ie  p ie rw s z y  
ra z  s p o jrz e li n a  A d rię -J a d ra n , z a jm u je  
się w ię c  t y m i sa m ym i zaga dn ien iam i, 
k tó re  są p rze d m io te m  bad ań  M o rsk ie g o  
L a b o ra to r iu m  R yb ack ieg o  w  G d y n i i  
k tó ry m i w  p rzysz łośc i z a jm ie  się d z ia ł 
b io lo g ic z n y  M uzeum  M o rsk ie g o  w  
Szczecinie.

Z a g a d n ie n ia  są je dnakow e , choć B a ł
t y k  i  Jad ran , p ó łn o c  i  p o łu d n ie  S ło 
w iańszczyzny, są m o rz a m i d ia m e tra ln ie  
ró żn ym i.

Ja d ra n  —  m orze  c iep łe , słone, spęta
ne  siecią tys iąca  w y s p  i  w ysepek, z 
m n ós tw em  c ich ych  zatoczek w ś ró d  w a  
p ie n n y c h  sk a ł w yb rzeża , B a łty k  —  
ch łodne, p ły tk ie ,  m a ło  słone, o je d n o 
s ta jn e j p ra w ie  l i n i i  b rze g o w e j. I  ś w ia t 
zw ie rzę cy  obu  m ó rz  z u p e łn ie  in n y .  N a  
Ja d ra n ie  im p o n u je  b a rw a , k s z ta łt,  ró ż 
norodność, na  B a łty k u  ilość. B oga te  
je s t nasze m orze  w  p o ró w n a n iu  z  Ja - 
dranem . M a ło  m a m y  g a tu n kó w , a le za 
to  dużo osob n ików  i  to  w  p o ró w n a n iu  
z ja d ra ń s k im i dużych . B o g a c tw o  to  
zaw dzięcza B a łty k  o b fito ś c i p la n k to n u .

P L A N K T O N  —  Ż Y W N O Ś Ć  M O R Z A

P la n k to n  je s t to  zespó ł d ro b n ych  o r 
g a n izm ó w  zw ie rzę cych  i  ro ś lin n y c h  u - 
noszących się b ie rn ie  z fa la m i i  p rą 
d a m i w  w a rs tw ie  w o d y  p rze św ie tlo n e j 
p ro m ie n ia m i s łonecznym i. I  je ś l i  chce

m y  m ó w ić  o h is to r i i  życ ia  o rgan icznego 
w  m orzu , s tw ie rd z ić  m u s im y , że n a  po
czą tku  b y ł  p la n k to n . P ie rw o tn ia k i,  g lo 
n y , d ro b n e  s k o ru p ia k i,  m ię cza k i, osło- 
n ice , ja ja  i  pos tac i m ło d o c ia n e  w ię k 
szych stw o rzeń , g łó w n ie  ry b , sk ła d a ją  
s ię n a  to , co je s t pod staw ą  życ ia  w e  
w s z e lk ic h  z b io rn ik a c h  w o d n ych . P la n k 
to n e m  ro ś lin n y m  ż y w i s ię  p la n k to n  
zw ie rzęcy , p la n k to n e m  zw ie rzę cym  ż y 
w ią  s ię z w ie rz ę ta  „p la n k to n o ż e rn e “ , do 
k tó ry c h  na leżą  w sz y s tk ie  r y b y  n ie d ra -  
p ieżne. „ Id y l la  m a le ń k a  ta k a “  jeszcze 
się n ie  kończy . Z w ie rz ę ta  p o w ie rzch n io  
w y c h  'w a rs tw  m o rza  ż y ją , jedzą, u m ie 
ra ją , z a ła tw ia ją  ze sobą k rw a w e  p o ra 
c h u n k i. R e sz tk i uczt, t ru p y ,  opa da ją  na 
dno. A  ta m  w  p ó łm ro k u  lu b  w  c ie m 
nościach w ie czn ych  czeka ją  na  tę  m a n 
n ę  bożą m u ło ja d y  i  t ru p o  ja d y .

A  w ś ró d  n ic h  p rz e w ija ją  się z o tw a r 
t y m i paszczam i, w y c ią g n ię ty m i ra m io 
n a m i i  m a cka m i d ra p ie ż n ik i dna.

W szys tko  to  zaczęło s ię od  p la n k to n u . 
O d  tego  p la n k to n u , z k tó re g o  p ró b k i w  
ep ruw etce , ja k  z k ry s z ta ło w e j k u l i ,  
p la n k to n ia rz , n ic z y m  S z y lle r -S z k o ln ik  
p rzepow ied z ieć  m oże czasem ry b a k o w i 
ja k  będzie  z p o ło w a m i w  p rz y s z ły m  ro 
k u , czego m ożna się spodziew ać, czy 
id ą  la ta  k lę s k i,  czy też la ta  p o m yś ln ych  
ło w ó w .

I  z ty m  p la n k to n e m  w ła śn ie  je s t 
k ie p s k o  w  Ja d ran ie . N ie  s łu ży  m u  w o 

da. N ie  o d p o w ia d a ją  m u  je j w łasnośc i 
fiz yko -ch e m iczn e . N ie  chce ro z w ija ć  
s ię m asowo. A  pon iew aż o n  rozpoczyna  
ła ń cu ch  z ja d a n ych  i  z ja d a ją cych , n o r
m u je  ty m  sam ym  ilość  in n y c h  z w ie rz ą t 
w  m o rzu .

P O Ł O W Y  B A Ł T Y C K IE  
I  J A D R A ftS K IE

O ko z b ie la ło b y  ry b a k o w i ja d ra ń s k ie -  
m u, g d y b y  zobaczy ł re z u lta t  naszych 
p o ło w ó w , g d y b y  u jr z a ł c a ły  p o k ła d  za
rzu co n y  dorszam i, f lą d rą m i, ś ledz iam i.

Ja d ra n , m o rze  c ie p łe  i  s łone w yn a g ra  
dza to  różno rodnośc ią  fo rm  zw ie rzę 
cych.

P o p ó łg o d z in n y m  c ią g n ie n iu  w ło k a  w  
Zatoce S ie d m iu  K a s z te li w y d o b y w a  się 
Około 50 k g  zdobyczy, w  k tó re j je s t 
w szys tk ie g o  po tro ch u . W  je d n y m  od
ło w ie  zdarza się n a p rz y k ła d  15 g a tu n 
k ó w  ry b , z  k tó ry c h  m oże p o ło w a  będzie 
ja d a ln a . W y łu s k iw a ć  je  trze b a  ze zw a 
łó w  gąbek, ko ra lo w c ó w , n ie s te ty  n ie  
ty c h  sz lache tnych , z w o d o ro s tó w , l i 
lio w c ó w , m u s z li.  K o lczas te , k rw a w o -  
czerw one  sko rpeny, pasiaste  okon ie

m o rsk ie  i  w argacze, re k in k i,  zw ane  ta m  
m o rs k im i psam i, p łaszczk i, be lo n y , b a r-  
w e n y  i  ty le  ty le  in n y c h  bo  J a d ra n  m a 
o ko ło  330 g a tu n k ó w  ry b . N a jw ię ksze  
znaczenie m a ją  p o ła w ia n e  w  w ię kszych  
ilośc ia ch  w  le c ie  s a rd y n k i i  szp ro ty . 
Ł o w i się je  p rzew a żn ie  nocą na  ś w ia tło . 
N a je s ie n i pow ażną  pozyc ję  s ta n o w i 
tu ń czyk .

Rozłażą się po  po k ła d z ie  m ą tw y , 
ośm io rn ice , k ra b y . R a j d la  p r a k ty k a n 
ta  z n a d  B a łty k u ,  p rz y w y k łe g o  do m o 
n o to n n e j je d n o s ta jn o śc i fa u n y  swego 
m orza  p rzyp o m in a ją ce g o  sobie z t r u 
dem  z ry s u n k ó w  w  ks ią żkach  i  z w y 
b la k ły c h  okazów  sp iry tu s o w y c h , zapa
m ię ta n y c h  z M uzeum  Zoo log icznego  w  
d a le k ie j W arszaw ie , co to  m oże b y ć  za 
zw ie rzę  te n  s tw ó r, t rz y m a n y  w ła śn ie  
w  rę ku , a racze j n a  w s z e lk i w yp a d e k  
schw ycony  p in ce tką . B o  m oc n iespo
dz ianek czyha p rz y  g rze b a n iu  w  w y rz u 
conych  n a  p o k ła d  da ra ch  Jad ranu . 
O śm io rn ica  (m a ła  oczyw iśc ie ) o p lo tła  
rę kę  do ło k c ia  i  a n i rusz  z pom ocą d w u  
d ło n i n ie  m ożna się u w o ln ić  od  je j oś
m iu  n ie p rz y je m n ie  p rz y le p io n y c h  r a 
m ion . K ra b  s c h w y c ił k leszczam i palec, 
m ą tw a  w y p lu ła  sw o ją  a tra m e n to w ą  za
w a rtość  i  to  a k u ra t n a  m ałe , ró ż o w o - 
p rzeźroczyste  ra czk i, k tó re  m ia ły  też 
s tanow ić  cenny m a te r ia ł n a u ko w y , po
n iew aż  m ie szka ją  sobie w  ka n a ła ch  
gąbek.

A lb o  ta k a  s trz y k w a . P rz y p o m in a  w  
d o ty k u  i  w y g lą d z ie  rzecz n ie p rz y je m n ą  
(z w in ię ty  p ó łk o lis to  b rą z o w y  w a łe k ), a 
p rz y  w z ię c iu  w  rę kę  sam a się p o tra f i 
w yp a troszyć . I  n ie  pom oże zaw iązan ie  
je j szn u rk ie m . W  b ra k u  in nego  w y jś c ia  
pęka bok iem . Z  pas ją  c iska  się ją  w ię c  
z p o w ro te m  w  m orze . A  ona n a  to  
w ła śn ie  czeka. Jakąś m ize rn ą  resz tkę  z 
ty c h  w n ę trzn o śc i sobie zo s ta w iła  i  z 
n ic h  po  p e w n ym  czasie o d tw o rz y  całą 
b ra k u ją c ą  resztę. Jeże li te n  zab ieg o d 
m ła d za ją cy  p o w ta rza  często, to  chyba 
je s t n ie śm ie rte ln a . D o sko n a ły  to  zresz
tą  ś rodek ob ronn y. N a p a d n ię ta  przez 
wrroga  odd a je  m u  na  pastw ę  sw o je  
w nę trznośc i. Sądzę, że sam a skóra , o 
ko n sys te n c ji z le kka  podgrzanego k a lo 
sza je s t n ie s tra w n a  i  n ie  p rze d s ta w ia  
żadnego in te re su  d la  n ap as tn ika . G d y 
b y  t y lk o  b y d lę  chc ia ło  z rozum ieć, że 
nam  za leży  i  na  skórze  i  na  je lita c h , 
ale n ie  osobno.

W ra c a jm y  je d n a k  do te m a tu . T a  m a 
ła  s tosunkow o ilo ść  ry b  sp raw ia , że nad  
Jadrane m  je den  ic h  k ilo g ra m , za ku p io 
n y  bezpośredn io  od ry b a k a  ko sz tu je  t y 
le, i le  pap ie rośn ica  ze ś w iń s k ie j s kó ry  
lu b  cz te ry  p o rc je  gu laszu  z m a k a ro 
nem.

U b ó s tw o  lu d n o śc i p rzyb rze żn e j n ie  
p o z w o liło  zaop a trzyć  s ię  w  sp rzę t po 
trz e b n y  do p o ło w ó w  na  p e łn y m  m o 
rzu . (U  nas sp raw ę  tę  ro z w ią z a ły  m a - 
szoperie). M a ły  „b ró d “ , czasem z ża
g lem , p rzew a żn ie  ty lk o  na  w ios ła , m a 
ła  „m re ż a “ , oścień, w ę dka . S krom ne  
w y n ik i  tego  ro d z a ju  e ksp lo a ta c ji ubo
g iego gospodarczo m orza , każą t ra k to 
w ać ry b o łó w s tw o  ja k o  za jęc ie  d ru g o 
rzędne. Z ły  s tan  k o m u n ik a c ji z lą d o 
w y m  zapleczem , p o zb a w ia ł m ożności 
dosta rczan ia  ow oców  m o rza  w sp ó ło b y 
w a te lo m  z B o śn i i  S e rb ii.  B ra k  w ła s 
n y c h  z a k ła d ó w  p rze m ys ło w ych  n ie  poz
w a la ł na  p rz e tw ó rs tw o  i  ko n se rw o w a 
n ie  św ieżo z ło w io n y c h  ry b . D łu g ie  la 
ta  obcego ja rz m a  i  b ra k  w  zw ią z k u  z 
ty m  pom ocy w ła d z  p a ń s tw o w ych  też 
m ia ły  sw o je  znaczenie.

I  ta k  k r ę c i l i  s ię d łu g o  w z d łu ż  w y 
b rze ży  sw o jego m orza  ry b a c y  ja d ra ń -  
scy. B y le  d la  siebie, czasem na  zam ó
w ie n ie  sąsiada, w y ją tk o w o  na  sprze
daż. T a k ie  sobie cha łupn icze  ry b a c tw o  
m orsk ie . I  w  d o d a tku  to  g rasow an ie  
w y łą c z n ie  p ra w ie  po  w yb rzeża ch  m ia 
ło  c h a ra k te r  go sp o d a rk i ra b u n ko w e j. 
C iche z a to k i są p o k o ja m i d z ie c in n ym i, 
w  k tó ry c h  g ro m a d z i się cała m orska  
m łódź.

P L A N  P IĘ C IO L E T N I

D z iś  w  p o rc ie  ry b a c k im  w  D u b ro w 
n ik u  i  w  S p lic ie  s to ją  k u t r y  m o to row e , 
na  c a łym  w y b rz e ż u  p o w s ta ła  sieć sta
c j i  ryb a ck ich , w sp ó łp ra cu ją cych  z In 
s ty tu te m  O ceanogra ficznym . W  s ie rp 
n iu  1947 ro k u  p ra c o w n ic y  In s ty tu tu  i  
k ie ro w n ic y  s ta c ji r y b a c k ic h  o d b y li 
w sp ó ln ą  k o n fe re n c ję  w  sp ra w ie  p ro g ra  
m u  p ra c y  w  ry b a c tw ie  m o rs k im  w  ra 
m ach  p la n u  p ięc io le tn ieg o . M a ją  p o w 
stać z a k ła d y  p rze tw ó rcze . B u d o w a  l i n i i  
k o le jo w y c h  sze ro ko to ro w ych  u m p ż liw i 
tra n s p o r t d a ró w  m orza  w  g łąb  k ra ju .

J a d ra n  u bo g i je s t ilo śc io w o  w  u ż y t
ko w e  g a tu n k i ry b . M a  za to  ja d a ln e  
g ło w o n o g i i  m ięczak i, m a  służące do 
ce lów  p rze m ys ło w ych  g ą b k i i  ko ra le . 
P rz y  p la n o w e j, zo rgan izow a ne j a k c ji,  
pos iada jąc f lo tę  ry b a c k ą  da lekom orską , 
m a ją c  w ła sn e  fa b r y k i k o n se rw  ry b n y c h  
i  m ożność dow ozu  do w n ę trz a  k ra ju ,  
za k ła d a ją c  sztuczne w y lę g a rn ie , hod o
w le  os tryg , o m u łkó w , Ju g o s ła w ia  u czy 
n i tenże sam u bo g i Ja d ra n  je d n y m  z 
w a żn ych  ź ró d e ł swego d o b ro b y tu .

S p o k o jn y  b y ł  Jad ran , g d y  „S a rd e la “  
o d w o z iła  nas na  dw orzec  k o le jo w y . 
P ły w a ły  duże, pom ara ń czo w o -fio le to w e  
m eduzy, dw a  d e lf in y , ja k b y  spec ja ln ie  
zaangażowane na  pożegnan ie  gości z 
n a d  B a łty k u ,  p lą s a ły  przez ca ły  czas 
doko ła  s ta tku . W  o d d a li ze rw a ło  się 
stado r y b  la ta ją cych . T o  n ie  n a d m ia r 
radośc i z a m ie n ił je  na  c h w il k i lk a  w  
szybu jące  n isko  n a d  w o d ą  ja s k ó łk i.  
(C h o rw a c i n a z y w a ją  je  „ la s ta v ic a m i" -  
ja s k ó łk a m i) . T o  b y ła  pan iczna  uc ieczka 
p rze d  p rz e p ły w a ją c y m  d u żym  d ra p ie ż - 
n ik ie m -d e lf in e m  lu b  tu ń czyk ie m . A  
że s tra ch  doda je  sk rzyd e ł, w  ś la d  za 
n im i p o d e rw a ły  s ię  w  p o w ie trz e  stada 
in n y c h  ry b , b y n a jm n ie j n ie  usposobio
n y c h  z n a tu ry  do la ta n ia .

A  w  po rc ie  In s ty tu tu  w rz a ła  praca. 
P og łęb iano  dno, b y  „A ld o n a “  n ie  m u 
s ia ła  p rze d  b u rz ą  w y ry w a ć  do ry b a c 
k ie g o  p o rtu . D y re k to ra  od różn ić  m ożna 
b y ło  ty lk o  po  w zrośc ie . P ra co w a ł ra 
zem  z ro b o tn ik a m i. Ł o p a tą  m acha na 
pożegnanie. W yko ń cza n ie  gm achu, b u 
dow a a k w a rió w , no w e  zadan ia  i  p ro 
g ram y. I  w  ty m  w s z y s tk im  i  on i  d r  
Z e i m ie l i zawsze czas d la  p rzyb yszó w  
„ iz  b ra tn ie j P o ljs k i“ . O rg a n iz o w a li w y 
ja z d y  na  m orze, u d o s tę p n ili b ib lio te k ę , 
p o z w o li li n a w e t ściągać dane ze sw o
ic h  rękop isów .

„Z a  ro k  p rz y je d ź c ie  zn ó w “ ! Z a  ro k  
po ch o rw a cku  b rz m i „za  g o d in u “ . N a
w e t za godzinę chętn ie . I  o n i do nas 
ró w n ież , b y  poznać nasz B a łty k ,  p ó ł
nocną s traż  S łow iańszczyzny, m oże 
m n ie j ba rw n e , a le  o w ie le  bogatsze.

W yc iąg an ie  w ło k a  (m igav ice )
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JAR OSŁAW  SOBIESZCZAŃSKI

Jak obsiewamy Pomorze Zachodnie ?
Drukow any poniżej a rty k u ł jest 

czwartym  z cyk lu  prac mgr. Sobie- 
szczańskiego, drukow anych w  naszym 
tygodniku w  r. 1947. Rok 1947 b y ł dla 
ro ln ic tw a  na Pomorzu Zachodnim 
szczególnie groźny zarówno ze wzglę
du na fata lne w a run k i klim atyczne, 
ja k  i  b rak  sprzętu, rą k  do pracy, z ia r
na i  innych elementów, niezbędnych 
dla rozw oju ro ln ic tw a. Przy o lbrzy
m im  w ys iłku  jednak udało się sytua
cję opanować. Bieżący ro k  gospodar
czy (1947/8) zapowiada się lepiej. W 
następnym artyku le  mgr. Sobieszczań- 
ski om ówi jesienną akcję siewną 1947 
roku, poczym zapozna naszych Czytel
n ikó w  z w yn ikam i prac wiosennych 
1948 r. (red).

S IEW Y WIOSENNE
Dążenie ku  norm ie by ło  naczelnym ce

lem  prac A k c ji Siewnej, któ ra  na wszyst
k ich  szczeblach tak  już okrzepła organiza
cyjn ie, że m im o szczególnie trudnych  w a
runków  siewów wiosennych — po prze
w lek łe j i  surowej zim ie — zdołała poko
nać wszystkie przeszkody i  zadecydować 
o względnie dodatnim  bilansie roku  gos
podarczego .
1) Obraz trudności polegał na zgodnym 

działaniu ujem nym , w yn ika jącym :

a) ze skrócenia się okresu prac w  po
lu  z ra c ji spóźnionej w iosny,

b) ze spóźnienia się dostaw zbożo-
A ) pomoc w  naturze:

W io sn a  i  ż n iw a  w  i 9 4 7
w ych oraz ograniczenia ich otrzy
m ania lu b  nabycia,

c) z nieurodzaju roku  1946 z zasadniczą 
niezamożnością terenu, zniszczonego 
gospodarczo w  czasie w o jny  i  po 
wojn ie, któ rem u to  terenow i naw et 
bez zwiększenia obszaru zasieków 
zapewne b rak  było  pokrycia  siew
nego,

d) z ogromnego braku  ziem niaków w  
terenie, a także i  z dostaw zewnę
trznych,

e) ze zmniejszonej — w  stosunku do 
potrzeb —  ilaści trak to rów , prze
znaczonych na pomoc dla osadnika,

f)  z braku  dostatecznego wzrostu 
liczby koni.

W przeciw ieństw ie do powyższego u ła - 
tw ia jąco  podziałało:

a) przedłużenie się siewów na miesiąc 
czerwiec,

b) włączenie się w  końcówkę siewów 
ponad 11.000 rodzin nowych osied
leńców z w o j. rzeszowskiego, oraz 
d la  pełnego okresu całości wspom
nieć trzeba o fakcie wym arznięcia 
ozim in (110.000 ha u osadników 
i  30.000 ha w  P. N. Z.)

2) Pomoc Państwa w yra z iła  się w  trzech
dziedzinach, któ re  przedstawiam  w  ze
staw ieniu zaplanowania z realizacją.
A  więc:

Dodać należy, że wpraw dzie —  ja k  po
daliśm y w yżej — zbyt m roźna zim a p rzy
czyniła nam  w ie le  szkody, jednak równo
cześnie z likw idow a ła  grozę p lag i myszy, 
k tóra  na jesieni za jrza ła na pola i  spich
rze, a -która n iew ą tp liw ie  doprowadzić by 
mogła do szkód może jeszcze bardziej ka 
tastrofalnych.

Z zadowoleniem podkreślić trzeba, że z 
całą czujnością oczekiwana plaga stonki 
ziemniaczanej — na szczęście —  mim o 
k ilkakro tn ych  fa łszyw ych alarm ów, nie 
objaw iła  się, w  terenie i  zb ió r ziem niaków 
wolny b y ł od te j katastrofy.

I I I .  O BRAZ ŻN IW N Y L A T  1945— 1947.
Zestawiając w y n ik i żniwne z la t  nasze

go dotychczasowego zagospodarowywania 
się na Pomorzu Zachodnim w  św ietle da
nych, przytoczonych w  cz. I  („Szczecin" 
Nr. 29-30 z 1. 8. 47) oraz cz. I I .  („Szczecin“  
Nr. 31-32 z 15. 8. 48) oraz, popraw iając te 
dane w edług ostatnio uzupełnionych in 
form acji, otrzym am y poniższą tabelę. Za
znaczamy, że w  roku  1946 liczym y łącznie 
obszar osadników oraz P. N. Z.

Powierzchnia żniwna w  latach

ozimych

jarych
okopowych

1945 1946 1947
158.000 178.000 (301.000)

161.000
43.000 235.000 346.000
36.000 71.000 140.000

województwa o obszarze 1.060.0000 h  uży t
ków  ornych, jako  44 proc. w  r. 1946 na 18 
pow iatach o 1.100.000 h oraz ja ko  43,1 
proc. w  roku  1947 na 24 pow iatach o
1.500.000 h.

Do powyższego możnaby —  zwiększając 
procent zagospodrowania — dodać w  ro 
ku  1945 i 1946 jeszcze około 90.000 h uży t
ków  zielonych, któ re  jednak w  roku  1947 
odpadają, po ca łkow itym  wym arznięciu lu 
cern i  koniczyn.

Również stopień zagospodarowania 
m ógłby być podniesiony, gdyby doliczyć 
obszary istotne gospodarowane przez w o j
sko, jednak poprzestajemy jedyn ie  na cy
frach  gospodarstwa osadniczego i  P. N. Z.

Zauważyć należy, że abstrahując od 
zm ian ilości pow ia tów  oraz ich obszaru 
ornego, obiektywna ilość hektarów  gos- 
podarowanych stale wzrasta, choć we 
względnym  stosunku procentowym  fa k ty 
czny obszar żn iw ny spadł z 44 proc roku 
1946 na 43,1 proc. roku  1947.- W yn ik ło  to 
jednak z przyczyn w yżej wyłuszczonych 
(fata-m organa liczb), a gdyby opisane 

.s tra ty  (mróz itd.) n ie  zaistn ia ły, procent 
stosunku pow ierzchni żn iwnej do całości 
w yraża łby się wskaźnik iem  52.4 proc.

Podkreślamy więc względność oceniania 
liczb ro ku  1947 bez pełnego do n ich  ko
mentarza.

Jakko lw iek  siewy roku  gospodarczego 
1946/47 stanęły na wysokości spodziewań, 
przecież w y n ik  siewów w  żniwach spo
dziewania te, zwłaszcza co do ozim in, w  
do tk liw e j m ierze zaw iódł i  rozwój ro ln ic 
tw a  zahamował.

a) zbóż kłosowych
Zaplanowano 

15.200 ton
b) strączkowych i  nasion 3.800 ton
c) ziem niaków 36.000 ton

B) pomoc w  pieniądzu:

a) k redy t na zakup zbóż 9.000.000 zł
b) k redy t na nawozy

12,000.000 zlsztuczne
c) kredy t na orkę

25.000.000 zltraktorow ą
d) k re d y t na zakup zie-

20 000.000 zlm niaków  i nasion
e) dotacja na o rk i tra k -

5.000.000 z!torowe
f) dotacja na zakup flanc 1.500.000 zf

a więc wyłącznie zaplanowano 66.000.000 
zł. kredytów , z czego teren w ch łoną ł n ie
spełna 30 000.000 zł, a w  dotacjach przy 
zaplanowaniu 6.500.000 zł, teren wchłonął
6.200.000 zł.

C) pomoc w  sile pociągowej:
Zapl. Fakt. dost. 

T rak to ró w  P.N.Z. 250 szt. 155 (najw yżej)
3) W  te j sytuac ji zdołano p lan na odcin

ku  osadniczym dość znacznie przekro
czyć, jednak dla zobrazowania całości 
osiągnięcia gospodarczego podany plan 
bez w ycinania zeń ty lk o  te j części, k tó 
ra  obchodzi bezpośrednio A kc ję  Siew
ną. A  więc:

Zaplanowano W ykonano 
osadnicy 390 000 h około 420.000 h
P. N. Z. 110.000 h  „  66.000 h

500.000 h 486.000 h
Zauważyć należy, że aczkolw iek plan 

odgórny b y ł określony dla P. N. Z. 110.000 
h, wenętrznie obie Dyrekcje, m i» łv  usta
lony  plan realny, w  którego świetle w y 
konanie doszłoby do 97.2 proc. p lanu od
górnego (a 102,9 proc p lanu własnego) w  
cyfrach:

Zaplanowano Wykonano
osadnicy 390.000 h  420.000 h
P. N. Z. 82.000 h 66.000 h

472.000 h  486.000 h
W  każdym  z obu w ypadków  brakujące

14.000 h do 500.000 h odgórnego zaplano
wania zostało pokryte  jedyn ie  tzw. „czar
nym  ugorem " u osadników , co w p raw 
dzie nie jes t równe zasianiu, jednak w y 
trąca z odłogów powyższą cyfrę.

Prócz tego nakazane odgórnie 50.000 h 
„czarnego ugoru“  spełniono wspólnym i 
siłam i: P. N. Z. 33.000 h, pozostałe 17.000 h 
u osadników

Jako moment końcowy podkreślam y z 
naciskiem, że osadnicy choć z uszczuple
niem  interesów P. N. Z. o teoretyczne 250 
trak to rów  — plan swój (390.000 h) nie t y l
ko w ykona li, ale go znacznie przekroczyli.

Osadnik więc w yraźn ie  otaczany b y ł 
troską Państwa.

I I .  ŻN IW A
Na powierzchnię żniwną składają się 

zazwyczaj pow ierzchnia zasiewów jesien
nych oraz zasiewów wiosennych ro ku  gos
podarczego. Zauważyć należy, że od po
w ierzchn i zasiewów wiosennych liczym y

Rozprowadzono 
17.314 ton 
2.181 ton 

18.375 ton

8.200.000 zł 

8.678.700 zł

127.000 zł 

12.830.335 zł

5.000.000 zł
1.200.000 z ł

rozszerzająco także okopowe. T ym  samym 
wchodzą one również w  skład całości po
w ierzchni żn iwnej danego roku.

Norm aln ie więc biorąc, jeże li s tw ie r
dziliśm y że obsiew jesienny na w o j. szcze
cińskim  w ynosił w  1946 r. na 24 pow ia
tach:

osadnicy 236.000 h 
P. Z. N. 65.000 h

Razem: 301.000 h, 
a na wiosnę zasiano i zasadzono:

u osadników około 420.000 h 
oraz w  P. N. Z. 66.000 h

Razem: 486.000 h
to żniwa pow inny b y ły  być dokonane na 
łącznej pow ierzchni:

301.000 h
486.000 h

786.000 h
Powierzchnia żniwna z regu ły  — ja k  po

w iedzie liśm y —  w inna  być złożona z po
w ierzchn i siewu jesiennego, do k tó re j 
przyłożono powierzchnię siewu wiosenne
go.

Tymczasem tego roku  ta k  nie było: po
w ierzchnia wiosennego siewu weszła czę
ściowo na powierzchnię jesienną. Stało się 
to w  ten sposób, że w sku tek mrozów, a 
częściowo na skutek p lag i gryzoni znisz
czało z siewu jesiennego:

u osadników 110.000 h
w  P. N. Z. 30.000 h

Razem: 140.000 h
U bytek ten n iew ą tp liw ie  b y ł bardzo 

d o tk liw y  i  mocno zaważył na rzeczywistej 
pow ierzchni żn iwnej roku  1947, jednakże 
m ia ł tę stronę pocieszającą, że w  znacz
nym  stopniu u ła tw ił część siewów wiosen
nych.

W  ten sposób pozycja zasiewów jesien
nych r. 1946 zmalała z 301.000 h —  140.000 
h, =  161.000 h, a co za tym  idzie ogólna 
pow ierzchnia żniwna faktyczn ie  przedsta
w ia ła  się jako:

jesień 161.000 h
wiosna 486.000 h

razem: 647.000 h
Jak w ięc w idz im y w  św ietle rzeczywis

tości po surowej zim ie w ykazała się złud- 
ność liczb jesieni i  w iosny mechanicznie 
do siebie przyłożonych. Niebepieczeństwo 
te j fa ta-m organy statystycznej n iniejszym  
rozwiewam y i  dochodzimy do realnej licz 
by  pow ierzchni urodzaju.

(787.000)
237.000 484.000 647.000

Powyższe osiągnięcia przedstaw iają się 
jako 22.3 proc. w  r. 1945 na 16 pow iatach

Należy sądzić, że ten1 ciężki ro k  — nie 
wdając się w  ocenę wartości jego plonów 
— będzie raczej w y ją tk iem  w  h is to r ii k l i 
m atycznej województwa.

DZiAŁ PRAW NY

Iłowe przepisy o osadnikach wojskowych
O sadn ikom  w o js k o w y m  ja k  w iadom o  

p rzys łu g u ją  n a  te re n ie  Z ie m  O dzyska
nych  specja lne u p ra w n ie n ia  ta k  w  za
kres ie  n a b yw a n ia  ruchom ośc i po  m y ś li 
rozp. z 11. 7. 1946 r., ja k  p rz y  n a b yw a 
n iu  n ie ru chom ośc i ro ln ic z y c h  po m y ś li 
de k re tu  z 6. 9. 1946 r., ja k  w reszcie p rz y  
n a b yw a n iu  m ie n ia  n ie ro ln iczego  po m y 
ś li d e k re tu  z 6. 12. 1946 r.

W iększość ty c h  u p ra w n ie ń  do tąd  b y 
ła  ogran iczoną do te re n u  tzw . p o w ia tó w  
przeznaczonych na  osadn ic tw o  w o js k o 
we, w y m ie n io n y c h  w  rozkaz ie  Naczelne
go D ow ódcy, oraz w  za rządzen iu  M in i
stra Z ie m  O dzyskanych  z 30. 1. 1947 r. 
(Dz. U rz. M . Z. O. n r  4, poz. 66). W  ty m  
sam ym  zarządzen iu  us ta lone  b y ło  p o ję 
cie osad n ików  w o jsko w ych .

O sta tn io  zarządzen iem  M in is tra  Z ie m  
O dzyskanych z dn ia  14. 1. 1948 r. w yże j 
w ym ie n io n e  p rzep isy  zos ta ły  uchy lone  
i  usta lone  zosta ło now e  po jęc ie  osadni
ka w o jskow ego  d la  oceny sp ra w  p o w 
s ta jących  w  a k c ji osiedleńczej.

O sadn ikam i w o js k o w y m i w g  tego za
rządzenia są:

1. in w a lid z i c iężko poszkodow an i (u - 
t ra ta  zdo lnośc i za ro b ko w e j cona j- 
m n ie j w  45 proc.), k tó ry c h  in w a lid z  
tw o  w y w o d z i się ze s łu żby  w  od ro 
dzonym  w o js k u  p o ls k im  z p rzed  9.
5. 1945 r., z w a lk  p a rty z a n c k ic h  z 
N iem cami i  ich sprzymierzeńcami, o 
z p o lsk ich  fo rm a c ji w o js k o w y c h  
p rz y  a rm ia ch  so juszn iczych z o k re 
su od w rześn ia  1939 do 9. 5. 1945 r.
i  z k a m p a n ii w rze śn io w e j 1939 r.

2. zd e m o b ilizo w a n i żo łn ie rze  p o lsk ich  
s ił z b ro jn y c h  w  Z S R R  i  odrodzone
go w o js k a  polsk iego, k tó rz y  w cho
d z i l i  w  sk ła d  w o jska  w  okres ie  
p rzed  9. 5. 1945 r-, a k tó rz y  do 14. 
1. 1948 r. o s ie d li li się, lu b  w  c iągu 
6 m ies ięcy  od d a ty  późniejszego 
zdem ob ilizow an ia  os ied lą  się na  ob
szarze Z iem  O dzyskanych.

3. zd e m o b ilizo w a n i żo łn ie rze  p o lsk ich  
fo rm a c ji p rz y  a rm ia ch  so juszn i
czych z okresu  od  w rześn ia  1939 r. 
do 9. 5. 1945 r., k tó rz y  o s ie d li li się 
za zgodą w ła d z  p a ń s tw o w ych  przed
6. 9. 1946 r. na  obszarze Z ie m  O d
zyskanych  i  b . W . M . G dańska,

4. uczestn icy  k a m p a n ii w rześn iow e j 
1939 r., k tó rz y  u z y s k a li w  w a lk a c h  
ty c h  odznaczenia K rz y ż a  W alecz
nych, lu b  wyższego rzędu  i  o s ie d li li 
s ię  na  obszarze Z ie m  O dzyskanych  
p rzed  9. 5. 1946 r.,

5. uczestn icy w a lk  p a rty z a n c k ic h  z 
N ie m ca m i i  ch sp rzym ie rzeńcam i, o 
i le  n ie  w y s tę p o w a li p rz e c iw k o  P o l
sce d e m okra tyczne j i  b y l i  cz ło nka
m i G w a rd ii L u d o w e j, A r m ii  L u d o 
w e j, A r m ii  K ra jo w e j,  B a ta lio n ó w  
C h łopsk ich , P o lsk ie j A r m ii  L u d o 
w e j i  K o rp u s u  Bezpieczeństw a, a 
do d n ia  9. 5. 1946 r. o s ie d li li się na 
obszarze Z ie m  O dzyskanych.

6- w  in d y w id u a ln y c h  w yp a d ka ch  in 
ne  osoby, k tó re  b ra ły  czyn n y  u d z ia ł 
w  w a lce  z faszyzm em , N ie m ca m i i  
ic h  sp rzym ie rzeńcam i o i le  w yka żą  
się od p o w ie d n im  zaśw iadczeniem  
M in is tra  O b ro n y  N a rod ow e j,

7. fu n kc jo n a riu sze  s łu żby  bezp ieczeń
stw a, k tó rz y  w  zw ią z k u  ze służbą 
s ta li się in w a lid a m i,

8. w d o w y  i  s ie ro ty  po żo łn ie rzach  i  
uczestn ikach  w a lk  p a rty z a n c k ic h  (z 
§ 2, 3, 4, 5 i  7), po le g łych  w  w a l
kach  o Polskę, ew ent. osoby, d la 
k tó ry c h  c i p o le g li b y l i  je d y n y m i ży
w ic ie la m i.

W szyscy osadn icy w o js k o w i obo w ią 
zan i są posiadać zaśw iadczenia w ła d z y  
w o js k o w e j (R e jonow ych  K o m en d  U zu
pe łn ień ), a je ż e li chodzi o fu n k c jo n a r iu 
szy s łu żby  bezp ieczeństw a —  w ła d z  bez 
pieczeństwa, że m a ją  u re g u lo w a n y  sto
sunek do s łu żby  w o jsko w e j.

W ym agane przez zarządzen ie s tw ie r 
dzenie u d z ia łu  w  w a lk a c h  z N iem cam i, 
lu b  fa k tu  śm ie rc i uczes tn ików  w  ty c h  
w a lka ch , nas tępu je  w y łą czn ie  na  pod
s taw ie  zaśw iadczeń W o je w ó d zk ich  Z a
rządów  Z w ią z k ó w  U cze s tn ikó w  W a lk  o 
N iepod leg łość i  D em okrac ję .

S tw ie rd ze n ie  fa k tu  i  s topn ia  in w a lid z 
tw a  nas tępu je  na pod staw ie  zaśw iadcze
n ia  u rzędów  in w a lid z k ic h . S tw ie rd ze n ie  
fa k tu  i  d a ty  osiedlenia się na leży  do w łaś  
c iw ości w ła d z y  a d m in is tra c ji ogó lnej.

Sprzeczne z zarządzen iem  z 14. 1. 48 r. 
pop rzedn ie  p rzep isy  u t ra c iły  swą moc.

R. Ł Y C Z Y W E K
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ZAM EK KSIĄŻĘCY W  SZCZECINIE
Jeszcze w  ro k u  u b ie g ły m  trzeb a  b y 

ło  z tru d e m  szukać za m ku  szczecińskie 
"I*? pośród  z w a lis k  s tłoczon ych  bez ład- 
r i j£ r a  n a d o d rza ń sk im  w zg ó rzu . D ziś  
ju ż  zda leka  ude rza  nas su ro w y , p ro s ty  
za rys  s tarego gn iazda  P ia s tó w  p o m o r
sk ich , s to jącego d u m n ie  na d  s tok iem  
fosy, w yg rze b a n e j p rze d  w ie k a m i rę 
kom a p rz e d h is to ryczn ych  S ło w ia n . R o
zeb ran ie  m u ró w  zw a lo n ych  dom ów  do
k o ła  za m ku  od s ło n iło  p rzepyszny  w i 
d o k  na  ro zs ia d łą  szeroko b u d o w lę , z 
k w a d ra to w ą  d zw onn icą  kośc io ła  św. 
O tto n a  i  n a ro ż n y m i basztam i.

Przez b ra m ę  obok g łęboko  w y k o p a 
nego do łu , skąd  w y g lą d a ją  sczern ia łe  
szczą tk i d a w ne j, d re w n ia n e j osady sło
w ia ń s k ie j,  w ch o d z im y  na  w ie lk i,  dz ie
dz in iec  za m ko w y. S k rz y d ła  opasające 
go pochodzą z ró żn ych  epok, s tanow ią  
w ię c  m u ro w a n ą  k ro n ik ę  za m ku  i  z ie m i 
p o m o rsk ie j.

G rod z isko  s ło w ia ń sk ie  u le g ło  zag ła
dz ie  jeszcze w  X I I I  w ie k u , k ie d y  m iesz 
czanie szczecińscy zażąd a li od ks. B a r 
n im a  I  zbu rzen ia  tego w idom ego  znaku  
w ła d z y  p a n ó w  P om orza na d  m iastem . 
D łu g o  t r w a ł spór o is tn ie n ie  zam czys
k a  szczecińskiego, w  k o ń cu  za sp raw ą 
b isku p a  z K a m ie n ia  z w y c ię ż y li k s ią 
żęta. Rada m ias ta  m u s ia ła  w ła sn ym  
kosztem  zbudow ać d w ó r ks iążęcy  z k a 
p licą , z k tó re j pó źn ie j p o w s ta ł okaza ły  
tu m  św. O tto n a  z B a m be rgu , aposto ła 
m ia s t n a d b a łtyck ich . N ie p rzy ja zn e  sta

n o w isko  m ieszczaństw a szczecińskiego, 
ju ż  w ów czas n iem ieck iego , w obec ks ią 
żąt, n ie  b y ło  w  h is to r ii w y ją tk ie m . 
S p o ry  podobne p ro w a d z iły  także  in ne  
g ro d y  w  czasach w y b u ja łe j po tęg i 
m ia s t ś redn iow iecznych , op ie ra jące j się 
su p re m a c ji w ładców .

N a js iln ie j zaznaczyła się w  te j w a lce  
in d yw id u a ln o ść  ks. B ogus ła w a  X , k tó 
r y  m ieszczaństw u Szczecina i  in n y c h  
m ia s t o ka zyw a ł w  zdecydow any spo
sób swą w o lę  i  potęgę. O d w iedz iw szy  
po p ie lg rzym ce  do Z ie m i Ś w ię te j R zym  
i  W enecję, p rz y w ió z ł na  P om orze u - 
czonych p ra w n ik ó w  w ło sk ich , ażeby 
w a lczyć  z u p a rty m i m ia s ta m i także  na 
drodze p ra w n e j.

Po opanow an iu  sam ow o li m ieszczań
s tw a  zap ragn ą ł B o gus ła w  dać w y ra z  
swego zw yc ięs tw a  przez rozszerzenie 
re zyd e n c ji książęcej nad  O drą. B y ł 
jeszcze i  d ru g i pow ód, ja k i s k ło n ił go 
do b u d o w y  now ego sk rz y d ła  zam ku. 
M ło d z iu tk a  narzeczona księcia, A nna , 
có rka  K a z im ie rza  Ja g ie llo ń czyka  m ia ła  
p rzy jech ać z K ra k o w a  z o rszakiem  du 
chow ieństw a , ryce rs tw a  i  m ożnych  pa

n ó w  na sw e u roczyste  zaś lub in y . B o 
g u s ła w  X , w y c h o w a n y  n a  dw orze  k r ó 
la  po lsk ieg o  i  po  św iec ie  b y w a ły , za
p ragną ł, b y  s iedz iba  je g o  n ie  us tępo
w a ła  w  p rze p ych u  W a w e lo w i.

Z am ek szczeciński z a p e łn ił się t łu 
m em  d o s to jn ych  gości i  s ta ł s ię  w id o w 
n ią  w sp a n ia łych  godów , u ś w ie tn io n y c h  
ucz ta m i i  tu rn ie ja m i,  a p rzyw ie z io n e  
w e  w ia n ie  z ło to , srebro, fu t r a  i  . szaty 
je d w a b n e  b u d z iły  pow szechny podziw . 
A le  bu d o w a  n ie  b y ła  w ca le  go tow a  na 
wesele książęce, c iągnę ła  s ię d ługo  i  
m łoda  księżna zm a rła  po d w u n a s tu  la 
tach  pożyc ia  z m ężem , za n im  ro b o ty  
ukończono. S k rz y d ło  to  jeszcze is tn ie 
je  w ra z  z w ieżą  w ięz ienną , a nap is  na 
m u rze  p rzyp o m in a  im ię  za łożyc ie la .

N a s tęp n i w ła d c y  Szczecina n ie  za
d o w o li l i się z m ia n a m i p rze p ro w a d zo n y
m i przez Bogusław a. D o g łosu p rz y 
szedł te ra z  renesans, w  k tó re g o  s ty lu  
p o w s ta ły  b u d o w le  B a rn im a  X I ,  Jana 
F ry d e ry k a  i  F i l ip a  I I .  Jan  F ry d e ry k  w  
zapa le n o w a to rs k im  b u rz y ł pózostałe 
po sw ych  p rzodkach  na js ta rsze  części 
zam kow e, to też n ie w ie le  w ie m y  o ich  
w yg lądz ie . P o zo s ta w ił je d n a k  s k rz y d ła  
w zn ies ione  przez B ogus ła w a  X  i  B a r
n im a  X I .  F i l ip  lu b o w a ł s ię  w  w y s ta w 
n y m  życ iu , ks ięgach  i a rcyd z ie ła ch  
sz tuk i. S p ro w a d z ił ic h  też na  zam ek 
ta ką  ilość, że szafy  z ks ią żkam i, o b ra 
zy, rzeźby, d yw a n y , w a zy  za lega ły  
w szys tk ie  k o m n a ty , k o ry ta rz e  i k ru ż 

g a n k i i  w y n ik ła  stąd znów  konieczność 
lozszerzen ia  s ie dz iby  książęcej.

W  s ty lu  n ie m ie ck ie g o  renesansu zbu 
do w a ł F i l ip  I I  os ta tn ie  sk rzyd ło , za
chodnie. N a  ty m  kończy  się okres  p ia 
s tow skiego  ro z w o ju  zam ku. W  w . X V I I  
o p a n o w a li Szczecin Szw edzi, a e le k to r  
b ra n d e n b u rsk i, roszcząc sobie do m ia 
sta p re tens je , zb o m b a rd o w a ł je  w  o- 
k r u tn y  sposób ka rta czam i, g ra n a ta m i i 
k u la m i o g n is tym i, aż zd o b y ł w ko ń cu  
m ias to  —  w  ru in ie . W  p o ró w n a n iu  ze 
z b u rzo n ym i ko śc io ła m i zam ek u c ie rp ia ł 
n ie w ie le  i  ry c h ło  zosta ł odbudow any.

Rządy p ru s k ie  p o zo s ta w iły  ba rdzo  u - 
je m n y  ś lad  na  o b liczu  szczecińskiego 
zam czyska. W  X I X  w ie k u  zaprow adzo
no  w ie le  zm ian  m od e rn is tyczn ych , n isz 
cząc s tare sk le p ie n ia  i  „o zd a b ia ją c “  
m o n u m e n ta ln ą  b u d o w lę  w  sposób n ie 
estetyczny.

P ożar o s ta tn ie j w o jn y  s trząsną ł z 
n ie j te  na lec ia łośc i, pozostaw ia jąc  gołe 
m u ry  w  p ro s te j, d a w ne j fo rm ie , ale i 
w yp a lo n e  k o m n a ty , zaw a lone  sk le p ie 
n ia . Z a ch o w a ły  s ię  jeszcze na ścianach 
dw óch  dz iedz iń ców  sta re  nap isy, p łas

ko rzeźby z p o p ie rs ia m i ks iążą t, zegar 
w ieżow y . N a js ta rsza  część zam ku, ja k a  
p rzeży ła  szereg s tu lec i, p o łu d n io w e  
sk rzyd ło , zbudow ane przez B ogus ław a 
X ,. m a w  je d n e j z sa l p ię kn e  sk le p ie 
n ia  gw iaździs te .

O d dw óch  la t  p row a dzone  są na 
za m ku  szczecińskim  prace  ko n se rw a 
to rsk ie . O kna  częściowo zam urow an o  
ceg łam i, częściowo oszklono. D achem  z 
papy i  b ia c h y  zabezpieczono bucjynek 
od deszczu i  śniegu.

W e jd źm y  z dz iedz ińca do k a p lic y . 
W  m ie jsce  zaw a lon e j p o d ło g i w id a ć  tu  
zew nę trzne  k o p u ły  sk le p ień  •- podziem i, 
oraz część odkopanego m u ru  ow alnego, 
b iegnącego od  dz iedz ińca pop od  k a p l i
cę. C iekaw e  to  w y k o p a lis k o  ods łan ia  
pon iekąd  ta je m n ice  d a w n e j k o n s tru k c ji 
p ie rw o tn e g o  kośc io ła  św . W ojc iecha, 
ja k i tu  ong i zbudow ano na  m ie jscu  p o 
gań sk ie j ś w ią ty n i bożka  T rzyg ło w a .

K toko lw iek z W ałów  Chrobrego, czy też 
poniżej leżącej u lic y  Vasco de Gamy ob
serwuje port szczeciński, tem u rzuc i się w  
oczy wysoka wieża zakończona m iedzia
nym, p o k ry tym  śniedzią dachem. Jest to 
kościół św. G ertrudy, św iątyn ia, o k tó re j 
przeszłości można dużo powiedzieć. A le  
w  tym  celu trzeba się cofnąć aż do 
X I I I /X IV  w ieku.

Pod koniec X I I I  w ieku  m iasto Szczecin 
(posiadające ju ż  praw a m ie jskie  i  tw orzą
ce pewnego rodza ju  repub likę  m iejską) 
rozw ija ło  się bardzo pomyślnie. W  niem a
łej m ierze p rzyczyn ił się do tego również 
fak t przeniesienia do Szczecina sto licy 
księstwa (poprzednio stolicą b y ł Kamień). 
Mieszczaństwo szczecińskie zw róciło  w ów 
czas dużą uwagę na możliwości zaopatry
wania sw ym i tow aram i ziem nadw arc iań
skich. W  tym  celu postanowiono nawet 
wybudować most przez Odrę i  drogę do 
Dąbia, by u ła tw ić  kup iectw u  ekspansję 
handlową w  k ie ru n ku  ziem polskich. Pla
ny zostały szybko zrealizowane i  w  roku  
1283 wybudow any został t. zw. „m ost d łu 
g i" łączący lewobrzeżne m iasto z Łaszto- 
wn ią i  dalej z Dąbiem. Z rozum ia łym  jest, 
że fa k t wybudow ania m ostu spowodował 
znaczny rozwój Łasztowni Zaczęli się tu 
ta j osiedlać rzemieśln icy, kupcy itp . Nie 
znaczy to, by poprzednio na Łasztow ni nie 
było żadnego osiedla. Od najdaw nie jszych 
czasów wyspa ta by ła  zamieszkałą, a ja k  
wskazuje je j nazwa (łaszt =  ówczesna 
jednostka m ia ry  tow arów  sypkich =  3,840 
Itr), by ła  naw et ośrodkiem  handlu. T u  
bowiem znajdow ała się część po rtu  szcze
cińskiego. Á le  wybudow anie mostu spra
w iło , że Łasztownia stała się bardziej 
związaną z resztą miasta,,x o  u ła tw iło  p rzy 
szłe zlanie się starego m iasta z tą  dzielnicą 
portową.

Zrozum iałe jest, że śzybko rozrastające
mu się osiedlu potrzebny b y ł Dom Boży. 
Stara legenda w  ten sposób przedstawia 
początki kościoła św. G ertrudy. Dziewczę 
im ieniem  G ertruda codziennie chodziło w  
okolice szosy prowadzącej ze Szczecina do 
Dąbia, by  paść tam  gęsi. Pewnego razu 
dziewczynka zasnęła w  polu. I  wówczas 
we śnie ukazała się je j p iękna pani. we 
wspaniałych, zło tem  haftow anych szatach. 
Była to św. G ertruda. Rozmawiała ona 
przyjaźnie z dziewczynką. A  gdy pasterka 
obudziła się znalazła na łące ozdobną 
skrzynię zawierającą cerine k le jn o ty  i  za 
te k le jn o ty  zbudowany został na ł  aszto- 
w n i Kościół ku  czci św. G ertrudy.

Ty le  legenda. A  teraz m ówią zapiski' h i
storyczne. Budowę kościoła rozpoczęli: 
Bogusław IV  i  B a rn im  I I .  Książęta c i pa
now ali w  drug ie j połow ie X I I I  w ieku. M u 
siało już wówczas na Łasztowni mieszkać 
dużo ludzi, o ile  kościół od razu zapro jek
towany został w  dość poważnych rozm ia
rach. Dokończył budowy kościoła O tto T 
w 1298 roku. W  X V  w ieku  kościół został 
objęty przez Karm elitów . Łasztownia roz
w ija ła  się coraz to więcej. Do Szczecina za
w ija ły  liczne s ta tk i z tow aram i z całego 
ówczesnego świata, a na Łasztowmi m ie
ściły się właśnie główne magazyny handlo
wa. N ic więc dziwnego, że powstał tu  
jakby  drug i Szczecin, pytan ie  czy n ie na
wet większy od m iasta lewobrzeżnego z tą

W  je d n e j z sa l zachodniego sk rzyd ła  
za m ku  m ieśc i się cm enta rzysko . S k rz y 
n ie  pe łne  lu d z k ic h  czaszek, piszczeli, 
go len i, po łam anych , zcze rn ia łych  —  i 
s ta re  s a rko fa g i m e ta lo w e  ze szczątka
m i s p ró ch n ia łych  tru m ie n . T o  szczątki 
c ia ł ks ią żą t szczecińskich  z  X V I  i  X V I I  
w ., w y d o b y te  z po d z ie m i p rz y  rozpo
częciu ro b ó t b u d o w la n y c h  n a  zam ku 
przez w ładze  po lsk ie . N ie k tó re  kośc io 
t ru p y  o k ry w a ją  z b u tw ia łe  s trzępy, k tó  
re  czas p rz y o b le k ł w  je d n o litą , z ru -  
dz ia łą  ba rw ę . T u  i  ow dz ie  lś n ią  jeszcze 
n i t k i  z ło ty c h  ko ro n e k  i  h a ftó w , ja k ie  
z d o b iły  książęce szaty. Jedna z t ru m ie n  
z a w ie ra ła  n a w e t bogate ła ń cu ch y  i 
b ra n s o le ty  z ło te , k tó re  odesłano do 
W arszaw y  d la  p rzechow an ia .

Z g ru ch o ta n e  zam czysko i  stos ks ią 
żęcych kośc i —  to  w y m o w n y  sym bo l 
p rz e m ija n ia  cz ło w ie ka  i  je g o  dz ie ł, a le 
zarazem  i  obraz, ja k  na s ta ry c h  r u i 
nach  w y ra s ta  n ie u s ta n n ie  no w e  życie.

różnicą, że dzielnice mieszkalne znajdowa
ły  się jednakże raczej po lewej; stronie 
rzeki. Łasztownia to przede w szys tlim  
dzielnica handlowa, ale i  te j dzie ln icy po 
trzebny był kościół. M ieszkali tu  coprawda 
z zasady ty lko  b iedn ie js i rybacy, drobni 
rzemieśln icy, robotn icy portow i, straż m a
gazynowa itp . Łasztownia posiadała rów 
nież k ilk a  gościńców, zajazdów itp ., leża
ła bowiem  przecież tuż p rzy głównym  
szlaku hand low ym  ze Szczecina do Dąbia 
i  dalej do Poznania i  Krakow a, czy też 
Słupska i Gdańska. To też Karm elnanie 
dokonali rozszerzenia kościoła, bo stary  o- 
kazał się ju ż  zbyt szczupłym dla wzrasta- 
jącej cy fry  mieszkańców.

Już w  X V w ie ku  zakonnicy w ys ta w ili 
przy kościele również szpita lik . Dawnie j 
szpital m ia ł jednakże inne znaczenie an i
żeli obecnie lecznica: w  szpita lu znajdo
w a li schronienie ubodzy, podróżni itp . 
Szp ita l ro zw ija ł się pomyślnie, a później 
naw et stworzono p rzy n im  przy tu lisko  dla 
starców. W  roku  1656, k ie dy  to w  Szczeci
nie panowało morowe pow ietrze urządzo
no w  szp ita liku  ośrodek dla leczenia cho
rych.

N iestety do naszych czasów kościół nie 
p rze trw a ł w  swej fo rm ie  sprzed w ieków. 
Pod koniec X I X  w ieku  stan św ią tyn i był 
tak i, że groziła ona runięciem . I  wówczas 
to  postawiono na m iejscu starego kościoła 
nowoczesną św iątyn ię neogotycką, chociaż 
pod trad ycy jnym  wezwaniem św. G e rtru 
dy. Obecny więc kościół liczy  zaledwie k i l 
kadziesiąt la t. A  z  dawnej św ią tyn i pozo
sta ły jedyn ie  w  części wieżowej zachowa
ne średniowieczne kamienne p ły ty  grobo
we.

W  czasie w o jn y  kościół n ie poniósł za
sadniczych szkód. Remontu domaga się je 
dynie dach i okna. Kościół posiada piękne 
dzwony. Przyznany je s t on p a ra fii rzym 
sko-ka to lick ie j, k tó ra  też tam  ma zam iar 
w  najb liższym  czasie zorganizować świą
tyn ię  pcrtową.

Czesław Piskorski

Z am ek P ia s tó w  z r. 1790

K a r tk a  z p rzeszłości Ł a s z to w n i

É A



S tr . 12 S Z C Z E C I N N r  15— 16 (89 90)

Przemysł, rzemiosło i handel
W SEKTORZE PRYWATNYM WOJEWÓDZTWA SZCZECIŃSKIEGO

Ż yc ie  gospodarcze u ksz ta łto w a ło  się 
u  nas, ja k  w iadom o, w  trzech  o d ręb 
n y c h  sek to rach : w  p a ń s tw o w ym , spó ł
d z ie lczym  i  p ry w a tn y m .

K ażda  z ty c h  fo rm  o rg a n iza cy jn ych  
to ru je  sobie drogę w  ro z w o jo w y m  p ro 
cesie ekon om icznym  k r a ju  o d m ie n n y 
m i m e to dam i, dyspo nu jąc  w  zasadzie 
pod obnym i, lecz ró ż n y m i w  s k a li po 
siadania, ś ro d k a m i w sp ó łzaw odn ic tw a . 
N ie  zawsze e lem entem  tego w sp ó łza 
w o d n ic tw a  m u s i b yć  k o n k u re n c ja  cen, 
(chociaż i  to  jeszcze się zdarza). Z  re 
g u ły  są to  . w szys tk ie  ś ro d k i k o n k u re n 
c ji,  ch a ra k te rys tyczn e  d la  ró żno rodne j 
o rg a n iza c ji w y tw ó rc z o ś c i i  o b ro tu  to 
warow ego.

S e k to r p ry w a tn y  posiada w  tym . 
„ko n c e rc ie “  ro lę  n a jsk ro m n ie jszą . P ra 
cu je  on  n ie ja k o  na  m arg ines ie  w ie l
k ich , c e n tra ln ie  p la n o w a n ych  koncep
c j i  gospodarczych i  n ie  dysp o n u je  r ó w 
n o rzę d n ym i w a ru n k a m i rozw o ju .

S ta n o w i on  je d n a k  sk ła d o w ą  część 
g osp oda rk i k r a ju  i  u s iłu je  się ro zw ija ć .

R Z E M IO S Ł O

W  ośm iu  rzem ios ła ch  (budow lane, 
drzew ne, m eta low e, w łó k ie n n icze , skó
rzane, spożywcze, pap ie rn icze  i  us ługo 
we) —  za i ’e j e s tró w  ano ogó łem  na  te re 
n ie  całego w o je w ó d z tw a .
3.707 w a rsz ta tó w  bez s ił na jem nych . 
2.116 w a rsz ta tó w  z s iła m i n a je m n ym i.

M ia s to  Szczecin f ig u ru je  w  ty c h  lic z 
bach  pozyc ją  1.112 w a rsz ta tó w , z k tó 
ry c h  180 z lik w id o w a n o  w  u b ie g łym  
roku .

R zem iosło  w o je w ó d z tw a  szczecińskie 
go, łączn ie  z m ias tem  Szczećinem, za
tru d n ia :

4.814 m is trz ó w
2.561 cze ladn ików
1.145 u czn iów
2.416 n ie w y k w a lif ik o w a n y c h  

235 p ra c o w n ik ó w  um ys łow ych .
W  ro k u  1947 złożono 560 egzam inów  

m is trzo w sk ich , 1190 —  cze ladn iczych i 
za re je s trow a no  960 u m ó w  o nau kę  rze 
m iosła.

C H A R A K T E R Y S T Y K A  O G Ó L N A

Co w y n ik a  z ty c h  zestaw ień?
P rzede w szys tk im  fa k t,  że ogrom ną

P o m ija ją c  z a rzu t s p e ku la c ji, ja k o  z ja  
w is k a  typ o w e g o  d la  ok re só w  p o w o je n 
n y c h  —  za rzu t, k tó r y  w  poczynan ia  
„ in ic ja ty w y  p ry w a tn e j“  b i je  dziś n a js il
n ie j,  po d k re ś la ją c  je j  egoistyczne, aspo
łeczne cechy —  s e k to r te n  posiada jesz
cze dostateczną zdolność m a n ife s to w a 
n ia  p o trz e b y  swego is tn ie n ia .

Jest to  przede w s z y s tk im  n ie  pozba
w io n a  s iły  p rze ko n yw u ją ce g o  a rg u m e n 
tu  i  pos iada jąca n ie w ą tp l iw e  psycho lo 
giczne uzasadn ien ie  t r a d y c j a  sw o
b o d y  d z ia ła n ia  je d n o s tk i w  ram ach  
państw a .

In ic ja ty w a  p ry w a tn a  s ta n o w i jeszcze 
pow ażny  c z y n n ik  w  naszym  ż y c iu  gos
podarczym . Jest liczna , przedsięb io rcza  
i  zo rgan izow ana.

12.900 W A R S Z T A T Ó W  P R A C Y
N a te re n ie  w o je w ó d z tw a  szczeciń

skiego is tn ie je  12.900 p ry w a tn y c h  w a r 
sz ta tów  p racy , w  k tó ry c h  z n a jd u je  za
tru d n ie n ie  p rzesz ło  33.000 osób, co 
s ta n o w i o ko ło  10 p ro ce n t lu d n o śc i m ie j 
sk ie j w o je w ó d z tw a .

w iększość p ry w a tn e g o  p rze m ys łu  na 
P o m orzu  Z a ch o d n im  tw o rz ą  m a łe  za
k ła d y  i  w a rs z ta ty  —  na  pog ran iczu  
rzem iosła . P o w s ta ły , gdyż  m ożna je  b y  
ło  u ru c h o m ić  n ie  w ie lk im  ka p ita łe m . 
G d y b y  n ie  b ra k  su ro w có w  i  w y n ik a 
jąca  w  nas tęps tw ie  tego konieczność 
k o rzys ta n ia  z w o lneg o  ry n k u  —  za k ła 
d y  te  m o g ły b y  się ro z w ija ć  bez w ię k 
szych trud nośc i.

W  n a jb liż szym  czasie część ty c h  za
k ła d ó w  będzie  w c ie lo n a  do b ra n ż  rze 
m ieś ln iczych .

W  p ie rw szych  d n ia ch  m arca  odby ła  
się w  Szczecinie n a rada  gospodarcza 
w  sp raw ie  dostosow ania  s t ru k tu r y  prze 
m y s łu  p ryw a tn e g o  do po trzeb  p rze 
m y s łu  pań stw ow ego i  spółdzie lczego.

P rze m ys ł p ry w a tn y  zo rgan izow a ny 
je s t w  p ię c iu  zrzeszeniach; w  m ły n a r 
sk im , fa rm a ce u tyczn ym , o le ja rsk im , 
chem icznym  i  d rzew n ym .

Jeże li chodzi o ku p ie c tw o , to  ogó ln ie 
w iadom o, że n a jpow ażn ie jszą  przeszko
dą w  je go  p ra c y  je s t t ru d n y  dostęp do 
m asy to w a ro w e j i  s łabo zorgan izow ana 
sieć h u r to w n i p ry w a tn y c h .

R zem ios ło  w o j. szczecińskiego zn a j
d u je  się w  tru d n e j s y tu a c ji z pow odu 
b ra k u  na leżytego  zaplecza p rzem ys ło 
wego n ie k tó ry c h  m ia s t Pom orza Za-

W  o p u b lik o w a n y m  w  p op rzed n im  
num erze  „S zczecina“  ze s taw ien iu  s ta t
k ó w  p o ls k ie j f lo ty  h a n d lo w e j —  w  o- 
p ra co w a n iu  p. J. S. —  p o m in ię to  sta
tek  p a ro w y  „N a ro c z “  (1.795 B R T), prze 
b yw a ją cy  obecnie w  A n g li w  dyspozy
c j i  p ryw a tn e g o  a rm a to ra  i  s/s „O l iw a “ 
(4.500 BR T), bud ow ą k a d łu b a  k tó re go  
zosta ła zakończona w  stoczn i „O d ra “  w  
Szczecinie; w o dow a n ie  tego s ta tk u  od
będzie się p raw d opodob n ie  w  k w ie tn iu .

P on iew aż p. J. S. w y m ie n ia  w  sw o im  
ze s taw ien iu  w y d o b y ty  w  Ś w in o u jśc iu  
ka d łu b  s ta tk u  „M o n te  C asino“ , u w a 
żam, że n a leża łoby  w y m ie n ić  ró w n ie ż  
w y d o b y ty  w  lis to p a d z ie  ub. ro k u  z B a 
senu K aszubskiego w  Szczecinie w ra k  
s ta tk u  „O t to  A lf r e d  M u lle r “  (1.950 
B R T), k tó ry  zosta ł p rze h o lo w a n y  do 
G d y n i —  do rem o ntu .

M /s B a to ry , m /s S o b iesk i i  s/s J a g ie ł
ło  s tanow ią  zespół p e łn o m o rsk ie j f lo ty  
pasażerskie j. P ie rw szy  z n ic h  może za
b ierać 830 pasażerów , d ru g i —  1.154, 
trze c i —  1.437.

L in io w c e  tow arow o-pasażersk ie , k tó 
ry c h  m a m y  osiem  —  Kościuszko, K i l i ń 
ski, G ene ra ł W a lte r, W a ryń sk i, P u łask i, 
Lech, L u b lin  i  Ś ląsk  —  m ogą zabierać 
n ie  w ięce j, n iż  po 12 pasażerów.

T rzynaśc ie  fra c h to w c ó w  lin io w y c h  —  
B ia ły s to k , T o b ru k , N a rv ik ,  B a łty k , B o 
rys ła w , O pole, O lsz tyn , L e w a n t, L e c h i-  
stan, H e l, O ksyw ie , Nyssa, W a rta  —  są 
p rzystosow ane do p rzew ozu  ła d u n k ó w  
d robn icow ych .

D w a  m o to row e  t ra m p y  pe łnom orsk ie  
(M orska  W o la  i  S ta low a  W ola ) i  12 p e ł 
no m o rsk ich  tra m p ó w  p a ro w ych  W is ła , 
K o ln o , K o łob rzeg , K u tn o , W iln o , K r a 
ków , Poznań, K a to w ice , T o ru ń , Narocz, 
L ida , R a ta j)  p rzystosow ane są do p rze 
w ozu w  żegludze n ie re g u la rn e j ła d u n 
k ó w  m asow ych  (w ęg ie l, ruda , z łom  
itp .).

D la  u zyskan ia  całości ob razu  naszej 
f lo ty  p e łn o m o rsk ie j, oprócz trze ch  ta n 
ko w có w  do tra n s p o rtu  ła d u n k ó w  p ły n 
nych  (K a rp a ty , Rysy, T u rn ia )  na leży 
dodać fre g a tę  „D a r  P om orza“  (1.561 
BR T), k tó ry ,  ja k  w ia d o m o  je s t s ta t
k ie m  szko lnym . L a te m  m oże on zab ie
rać 550 pasażerów , w  z im ie  —  225.

K o rzys ta ją c  z ty c h  uzup e łn ień , poda
ję  p rz y  sposobności zestaw ien ie  je d n o 
s tek  ż e g lu g i p rzyb rze żn e j na  B a łty k u . 
Zespół te j że g lu g i s ta n o w ią  na s tę p u ją 
ce s ta tk i:

1. S/s B E N IO W S K I, 1.912 B R T  —  
1.200 pasażerów . Z n a jd u je  się w  stocz
n i —  re m o n t tu rb in  napędow ych .

2. M /s  N A R E W , 250 B R T  —  to w a ro 
w y . W  rem oncie.

3. M /s  O L IM P IA , 200 B R T  —  200 pa 
sażerów. R e m on t w n ę trz .

4. M /s  G R A Ż Y N A , 129 B R T  —  400 
pasażerów. R e m on t - p o k ła d u  i  w n ę trz .

5. S/s T E L IM E N A , 110 B R T  —  350 
pasażerów. K a p ita ln y  re m o n t k o t ła  i 
części m aszyn.

6. S/s S A N , 109 B R T  —  150 pasaże
ró w  i  ła dunek. R e m on t k o t ła  i  maszyn.

7. M /s  J U L IA ,  98 B R T  —  220 pasa
żerów . M on taż  w a łó w  napędow ych , 
ś ru b  i  u s ta w ia n ie  sygna łu  o ś w ie tle n io 
wego.

8. M /s A L D O N A , 27 B R T  —  50 pasa
żerów . M a lo w a n ie  s ta tk u  po gen e ra l
n y m  rem oncie.

-9. S/s D IA N A , 700 pasażerów. Re
m o n t zakończono w  m arcu .

10. M /s  J O L A N T A . 120 pasażerów. 
R em on t in s ta la c ji e le k tryczn e j.

11. M /s JA Ś , m /s M A Ł G O S IA  i  s/s

chodniego i  często —  z pow odu, na d 
m ie rn y c h  w  s tosunku  do m o ż liw o śc i 
za ro b ko w ych  w a rs z ta tó w  —  w y m ia r« ^  
pod a tko w ych . WOJCIECH IL C Z Y M k i

W A N D A -s ą  w  rem oncie . M /s  E L Ż U N IA  
—  w  ruchu .

W szystk ie  te  je d n o s tk i zn a jd u ją  się 
w  e k s p lo a ta c ji P o ls k ie j Ż e g lu g i P rz y 
brzeżne j na  B a łty k u  „ G r y f “ .

W  stoczn i „O d ra “  zakończono re m o n t 
s/s „ T rz y g łó w “  (40 B R T ), k tó ry  k u rs o 
w ać będzie na  tra s ie  Szczecin— G ry f in ,  
ja k o  je dnos tka  L in i i  Ż e g lu g i Rzecznej 
i  P rzyb rzeżne j „D ło ń  R o bo tn icza “ .

P o lska f lo ta  ryb a cka  sk ła da  się z 30 
tra w le ró w ' p a ro w y c h  i  m o to ro w y c h  do 
p o ło w ó w  d a le ko m o rsk ich  i  z 220 k u 
t ró w  m o to ro w ych  do  p o ło w ó w  b a łty c 
k ich .

N a ta b o r pom ocn iczy  sk ła da  się 43 
h o lo w n ik i,  2 lodo łam acze i  1 s ta tek  po
żarn iczy , oraz 5 p o g łę b ia re k  i  2 re fu la -  
to ry . W. 1.

— o —

SPORT ŻEGLARSKI 
W PAŃSTWIE MORSKIM

Niedawno odbył się w  Szczecinie „se j
m ik  żeglarski” . Z jechało się tu  w ie lu  
przedstaw icie li sportu wodnego z całego 
k ra ju . Prawie bez echa m iną ł ten zjazd, 
w  prasie znaleźliśmy o n im  bardzo skąpe 
relacje, nie wzbudził on większego zain
teresowania.

A  tymczasem...
Zagadnienie właściwego ustosunkowa

n ia się do sportu żeglarskiego zarówno 
czynników państwowych ja k  i  szerokich 
w a rs tw  społeczeństwa w inno  być jednym  
z naczelnych problem ów wychowania 
morskiego. Jak dotychczas ciągle jeszcze 
obracamy się w  kręgu raczej teoretycz
nych rozważań. Seniorskie i  młodzieżowe 
k lu b y  żeglarskie rozporządzają skąpym 
taborem i jakoś nie mogą wyruszyć na 
szersze wody. Dość poważny tabor żeglar
sk i ja k i zastaliśmy w  portach i na stocz
niach, a zwłaszcza .śródlądowy chociażby 
ty lko  na jeziorach m azurskich — gdzieś 
się rozp łyną ł po całym  kra ju . N ie możemy 
się pochwalić posiadaniem czy to na je 
ziorze, czy na m orzu chociażby jednego 
solidnie wyposażonego technicznie ośrod
ka żeglarskiego, chociaż chętnej do że
glarstwa młodzieży m amy pod dostatkiem.

A  tymczasem zbliża się już czwarty se
zon. W ie lk i czas zabrać się do pracy. Nie 
towarzysko w  klubach czy świetlicach, 
ale w  terenie, nad morzem. Skąpy tabor 
w in ien  być wyzyskany do maksimum. Nie 
w  ilości członków tego czy innego k lubu  
leży w łaściw y sens is tn ienia k lubu, lecz 
w  ilości odbytych rejsów. Nie mam 'tu na
w et na m yśli re jsów  dalekom orskich — 
ilość ich z na tu ry  rzeczy musi być ogra
niczona. Chodzi tu  o re jsy dla początkują
cych, ła tw e i kró tk ie , na morzu, zalewie 
czy jeziorach. Podsumowanie w  końcu se
zonu tych rejsów, a zwłaszcza ilości osób, 
k tóre w  n ich  wzięło udział, idać nam m o
że właściwe pojęcie o żywotności klubu.

Szczecin wszedł najpóźniej — zaledwie 
przed rok iem  — w  ram y organizacyjne 
sportu morskiego. N iew iele w  tak k ró tk im  
czasie można było  zdziałać. Szczecin ma 
jednak idealne w a runk i, aby stać się je 
dnym  z najbardzie j czynnych ośrodków 
sportu wodnego..

W  re jon ie szczecińskim upraw iać można 
wszelkie rodzaje sportu wodnego, od n a j
łatw iejszego na rzece i jeziorze, po przez 
trudn ie jszy na zalewie i  zatoce, do n a j
trudniejszego na pełnym  morzu. Szczęśli
w ym  trafem  znalazły się w  Szczecinie 3 
piękne rew indykow ane z Niemiec pełno
m orskie jachty, zgromadziło się tu  ró w 
nież sporo doświadczonych żeglarzy. W ar
tości te trzeba zdyskontować.

Zbliża się la to, a z n im  i  sezon żeglarski. 
Z przygotowań teoretycznych, odczytów 
i referatów , trzeba przejść do szkolenia 
praktycznego. N iechaj członkowie k lubów  
wyruszają na jezioro, zalew i morze w  
zgóry ustalonych term inach i  grupach.

żeglarstwo jest czynnik iem  w ychow aw 
czym i  kształcącym, zwłaszcza dla m ło
dzieży. Polska staje się państwem m or
skim. Oznacza to nie ty lko  odbudowę por
tów, żeglugi handlowej, rybołówstwa. 
W ażki czynnik wychowania m łodzieży po
przez szeroki udział w  sporcie żeglarskim 
nie może być pom in ięty ani lekceważony.

Boi. K.

P R Z E M Y S Ł
6 przedsięb. m in e rą ln y c h za tru d n ia 79 lu d z i

11 „  m e ta lo w ych „ 249 „
3 „  e le k tro te ch n . 1 ,, U

32 „  chem icznych ,, 191 „
3 ,, w łó k ie n n icze „ 18 „
5 „  p a p ie rn iczych ,, 55 „

62 „  drzew ne ,, 1.318 „
522 „  spożywcze „ 1.743 „

4 „  odzieżow e „ 14 „
71 „  b u d o w la n y c h » • 2.164 „

1 ,, ch łodn icze » 6 „

Razem: 720 p rzeds iębo rs tw  z a tru d n ia 5.848 lu d z i.

H A N D E L
223 przedsięb. ro ln . i  leśn. z a tru d n ia 485 lu d z i

4.297 „  spoż. i  ty to n io w y c h 8.116 „
616 , „  w łó k .-o d z ie żo w ych 1.205 „

68 „  skór. i  szewsk. 117 „
71 „  sp rzę tu  dom ow ego 148 „
98 „  a r ty k . m e ta lo w ych 399 „
78 „  a r ty k . e le k tr. 167 „

169 ,, a r ty k . chem icznych 340 „
223 „  a r ty k . pap ie rń . 443 „

53 „  .a r t  bud . i  opał. 146 „

Razem: 6.239 p rze d s ię b io rs tw  h a n d lo w y c h  z a tru d n ia  12.108 lu d z i.

P R Z E D S IĘ B IO R S T W A  U S ŁU G O W E
907 za k ła d ó w  gastr. i  h o te lo w y c h  z a tru d n ia  3.080 lu d z i
131 przeds. tra n s p o rt, i  k o m u n ik . „  518
32 p rz e d s ta w ic ie li i  p o ś re d n ikó w  ,, 72
61 przeds. u s łu g o w ych  i  in n y c h  ,, 165
13 przeds. ro z ry w k o w y c h  „  29
18 przeds. le czn ic tw a  i  h ig ie n y  „  33

Razem: 1.162 p rze d s ię b io rs tw a  u s łu g o w e  z a tru d n ia ją  3.897 lu d z i.

Polska Hola pasażerska, handlowa i przykrzeżna
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i :y s zto f  p r a w d z ic -l a y m a n

Mgła - wróg marynarzy
Ludzie morza nie zawsze cieszą się z 

yjścia wiosny. Wiedzą oni bow iem  do- 
:;nale, że ta, tak  przyjem na pora roku, 
ynosi zw ykle  ze sobą w ie le  u trudn ień  

niebezpieczeństw d la  żeglugi. I  obecnie 
om ów im y właśnie o jednym  z n a jzd rad li- 

iych, choć na ogół niedocenianych w ro - 
w ludz i morza — a m ianow icie o mgle 

- orskiej.

Ig ły  nad B a łtyk iem  są w y ją tkow o 
¿radliwe. Szczególnie zaś niebezpieczne 

ą mgły, k tóre  zalegają jedyn ie  wzdłuż 
w y  orzeży, podczas gdy nad powierzchnią 
morza widoczność jest dobra. Ileż  to  ra - 
■z.y zdarzało się wówczas, że statek, n ie 
świadomy bliskości zasłoniętego przez 
mgłę wybrzeża, w jeżdżał raptem  na m ie- 
Lznę, lu b  też co gorsza, rozb ija ł się o ska
ły  przybrzeżne!

Przy tego rodzaju m gle naw et la ta rn ie  
morskie są bezskuteczne; św ia tło  ich  bo*- 

?m nie jest w  stanie przeniknąć przez 
¡ "ła jące je  n isk ie  zw a ły  mgieł, pomimo, 

nad samą wodą m gie ł tych  n ie  ma.
I y lko  zwiększona piana na fa lach m or- 

ch i  głośniejszy grzmot morza zdradzić ' 
że, że niebezpieczny brzeg jest blisko.

W A R U N K I PO W STA W AN IA  M G IE Ł
M gła jes t to w łaściw ie n ic  innego, ja k  

pewien rodzaj chm ury —  a więc d robn iu 
tkie, skroplone cząsteczki pa ry  wodnej, 
znajdujące się w  najniższych warstwach 

¡nosfery, tuż nad pow ierzchnią ziemi. 
k więc z powyższego w yn ika , aby mgła 

mogła powstać, pow ietrze m usi być ko 
niecznie w ilgotne, czy li zaw ierać musi 
pewną określoną ilość pary  wodnej, a 
oprócz tego m usi się ono zetknąć z chłod
niejszym  otoczeniem, któ re  powoduje 
skroplenie się pary  wodnej.

W arunki tego" rodzaju są na jko rzys tn ie j
sze w  sąsiedztwie lądu i  morza. Z w yk le  

w iem  masy pow ietrza nad lądem są 
cieplejsze, niż woda m orska; je że li więc 
przesuną się one nad chłodniejsze morze,

■ wówczas zaw arta w  pow ie trzu  para 
v odna, oziębiając się, kondensuje się na 
Pohniu tk ie k rope lk i, tworząc*? mgło. T a
ka m gła staje się tym  gęstsza i  trwalsza, 
im  większa jest różnica tem pera tur m ię
dzy cieplejszym pow ietrzem , a ch łodn ie j- 

ym i wodami, oraz im  dłużej masy po- 
ietrza pozostają nad zim nym  podłożem.

M G ŁY  W IOSENNE
Powyższe w a ru n k i panują przede 

wszystkim  w  miesiącach wiosennych, 
iyż w tedy, p rzy zwiększonej insolacji,
I  i  pow ietrze nad n im  nagrzewają się 
rdzo szybko, podczas gdy masy wód 

morskich ogrzewają się, ja k  w iadom o, du
żo w o ln ie j. B a łtyk  zaś ogrzewa się spe
cja lnie wolno, gdyż wody jego są częścio
wo chłodzone przez lody, znajdujące się 
jeszcze w  północnej części (zatoka B o tn i- 
cka), p rzy czym lody te ulegają ca łkow i
temu stopnieniu dopiero późną wiosną. 
Dlatego jeże li w  tym  czasie w ie je  na na- 
i  zym wybrzeżu w ia tr  północno-wschodni, 
to przynosi on ze sobą zw a ły  mgły, po
chodzące z nad Z a tok i B o tn ick ie j gdzie 
właśnie lód stajał.

Przy u jśc iu  większych rzek do morza, 
ja k  np. O dry do B a łtyku , dużą ro lę  może 
odegrać k ra  dla rozprzestrzenienia się 
: gęstości mgieł. Taka kra, oziębiając w o- 
i  r, spowodować może powstawanie m gły, 

legającej nad doliną rzeczną, lu b  też 
wędrującej z w iatrem .

M G ŁY  LĄDO W E
Prócz m gie ł m orskich is tn ie ją jeszcze 

t/ w. m gły lądowe, któ re  powstają wtedy, 
ly  cieplejsze pow ietrze m orskie dostaje 
i  nad chłodniejszy ląd. Takie w a run k i 

i inują u  nas przede w szystkim  w  końcu 
jesieni i  na początku zim y, gdyż w tedy

lą d  zdążył w ystygnąć dużo w ięcej, n iż  ma
sy wód m orskich i  dlatego pow ietrze nad 
morzem je s t cieplejsze n iż  nad lądem. 
Stąd są u  nas dość częstę m gły listopado
we.

M g ły  lądowe są jednak rów nież niebez
pieczne d la żeglugi, gdyż są one zw ykle  
przenoszone przez w ia try  odlądowe nad 
morze, gdzie n ieraz zalegają przez czas 
dłuższy.

M G ŁY  N O W O FU N LAN D ZKIE  
Czy jednak B a łtyk  je s t rzeczywiście tak  

bardzo upośledzony d la  żeglugi z powodu 
częstego tworzenia się m gieł, jeże li go po
rów nam y z in n ym i m orzami? Na szczęście 
nie. Są bow iem  na k u l i ziemskiej tak ie

wość tych m gieł osiąga swój najwyższy 
stopień w  czerwcu, gdyż aż 30 proc.

MORZE PÓŁNOCNE 
I  M G ŁY  LO ND YŃSKIE

Drug im  obszarem, w  k tó ry m  m gły są 
szczególnie pospolite, jest M orze Półno
cne. Zaw iera ono bow iem  dość chłodne 
wody, nad k tó ry m i skrap la  się para w o
dna pow ietrza ciepłego, napływającego 
najczęściej z południowej i  po łudniow o- 
wschodniej Europy.

Te same zresztą cieple w ia try  są główną 
przyczyną powstawania m gie ł nad B a łty 
k iem  w  miesiącach wiosennych i  le tn ich.

Słynne m gły londyńskie zawdzięczają 
swe powstanie specyficznym  w arunkom

nia  m g ły  rannej. Spowodowane jest one 
nagrzaniem pow ierzchni g run tu  i  pow ie
trza  przez prom ienie słoneczne, dzięk: 
czemu skondensowane k ro p e lk i wody za
m ienia ją się napow rót w  parę wodną 
Nad morzem zaś m gła zanika najczęście; 
w tedy, gdy ogólna cyrku lac ja  powietrze 
jest tak  silna, iż w ilgo tne jego w a rs tw j 
zostają rozproszone w  wyższe regiony a t
mosfery, a s tyk  ich z zim ną powierzchnie 
w ody skraca się do m inim um .

Również można oczekiwać szybkiego 
rozpadu mgieł, gdy zm ienia się stan pogo
dy i  w raz z in n ym  w ia trem  nadchodzi in 
ne powietrze. Szczególnie gdy w ie je  chło
dny w ia tr  północny, przynosi on zawsze 
kla row ne masy powietrza.

v

JA K  ŻAG LO W AĆ PODCZAS M G ŁY .
Jak ju ż  wspomniałem, m gła morska 

stanow i poważną przeszkodę w  żegludze 
i lekceważyć je j n ie  wolno. To też ju ż  oć 
dawna żeglarze stosowali liczne ś rodk i w 
razie napotkan ia mgły.

Na pełnym  m orzu —  w  razie znajomości 
trasy  i  dokładności naw igacyjnych — gro
z iło  jedyn ie  albo zderzenie się z innym  
statkiem , albo też z górą lodową. Przed 
ewentualnością ch ron iły  głośne* sygnały 
alarm owe, nadawane syrenam i przez 
w szystkie s ta tk i podróżujące we mgle 
Gorzej by ło  z góram i lodow ym i — czegc 
najlepszym  dowodem katastrofa „T ita n i
ca" —  ale ostatn io i  na to  znaleziono spo
sób przez zastosowanie prom ien i radaro
wych.

obszary, w  k tó rych  częstotliwość m gły 
jest w ie lokro tn ie  większa.

Szczególnie smutną sławą pod tym  
względem cieszą się okolice wyspy Nowei 
F un land ii (przy wschodnich wybrzeżach 
A m e ry k i Płn.), będące specjalnie niebez
pieczne dla żeglugi. M iędzy in n ym i tam  
w łaśnie nastąpiła słynna katastro fa  „ T i
tan ica“ , k tó ry  ty lk o  z powodu panującej 
gęstej m g ły  zderzył się 15. IV . 1912 z gó
rą lodową i  w  rezultacie zginęło wówczas 
aż 1490 osób!

M g ły  now ofunlandzkie tw orzą się w  
ciepłym  pow ietrzu golfsztrom owym , które 
nap ływ a nad obszary zim nych wód prądu 
Labradorskiego, przynoszącego liczne gó
ry  lodowe z mórz arktycznych. Częstotli

lokalnym . W ilgotne i  cieplejsze pow ietrze 
morskie, dostając się nąd chłodniejszy ląd, 
napotyka w  okolicy Londynu na mnóstwo 
unoszących się sadz i  gazów fabrycznych, 
które u ła tw ia ją  kondensację p a ^  wodnej. 
D zięki tem u m gła londyńska jest szcze
gólnie gęsta i  d ługotrw ała .

Z N IK A N IE  M G IE Ł
A  ja k ie  są przyczyny zanikania mgieł? 

Powszechnie znane jest z jaw isko opada

Naj tru d n ie j sza jest jednak żegluga 
wśród m g ły  na morzach śródlądowych. 
Bez urządzenia radarowego żaden m a ry 
narz nie może m ieć pewności, czy napotka 
po drodze na ska ły przybrzeżne. Żółte 
św iatła  la ta rń  m orskich, k tóre  częściowo 
przen ika ją  przez mgłę, są ty lk o  częścio
w ym  rozwiązaniem  sprawy. To też o ile  
statek w  czasie swej podróży zostaje za
skoczony przez mgłę, to  najbezpieczniej 
byłoby dla niego przeczekać ten okres aż 
do ch w ili,  gdy mgła zniknie. Obowiązkiem 
zaś każdego żeglarza jest um iejętność po
sług iw an ia  się kom un ika tam i meteorolo
gicznymi, dzięki k tó rym  może sobie zdać 
sprawę, czy wo lno m u w  danej c h w ili bez
piecznie wyruszać w  podróż.

Najstarsza firma spedycyjna 
otworzyła oddz. w Szczecini i

Z a in te re so w a n ie  się p o rte m  Szcze
c iń s k im  w zras ta . N a jle p szym  tego 
dow odem  je s t, że na js ta rsza  f irm a  
sp e d ycy jn a  w  Po lsce (założona w  
ro k u  1899) S k ła d y  T o w a ro w e  
„ W A R R A N T “  S. A . w  Łod z i, 
pos iada jąca dotychczas O d d z ia ł w  
G d yn i, o tw o rz y ła  ró w n ie ż  O ddz ia ł 
w  Szczecinie p rz y  A l.  M a ria n a  
B u czka  n r  14.
K ie ro w n ic tw o  O d d z ia łu  p o w ie rzo 
no  p. St. M a to w sk ie m u , b y łe m u  
cz ło n k o w i Z a rzą d u  i  k ie ro w n ik o w i 
„Ż e g lu g a  W ie lk o p o ls k a “  oraz 
w s p ó łw ła ś c ic ie lo w i i  k ie ro w n ik o w i 
p rze d s ię b io rs tw a  „T ra n s llo y d “  w  
Poznan iu .

|̂|||IIIIIIIIIMIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIII||||||||lllllllllllllllllllllllllllllllllll||||||||l|||||||||||||IIIIIIIIIIIHIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIMIIIIIIIIIII|lllllllimilllllMIMIIIIimillllllllllllllHIIIIIIIIIIIIIIIM||u

| © F O N Y  A M E R Y K A Ń S K I E
FIRESTONE 16" — z nowego transportu

F lo ty la  horw ackich  k u 
tró w  na tuńczyka w  
C rikven ic i, pierwsza te
go rodza ju  na M orzu 

Śródziemnym.

po Z ł 24.600 za komplet

BIURO TECHNICZNO-HANDLOWE
S Z C Z E C IN , SUBISŁAWA 1, TEL. 2 3 -3 2  J
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warsztat Ślusarski ■»
FRANCISZEK GABSKI

’ K O N U J E
wszelkie prace wchodzące w zakres u 
budowy i naprawy konstrukcji żelaznej k
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Wieczór szczecińskich autorów
R ecenzu jąc zo rg a n izo w a n y  przez 

K lu b  A r ty s ty c z n o  -  L i te r a c k i i  „C z y 
te ln ik a “  w ie czó r szczecińsk ich  au to 
ró w  trze b a  chyba  zacząć od  s tw ie rd ze 
n ia , że w ie czó r te n  p rzeszed ł n a jś m ie l
sze, n a jb a rd z ie j o p tym is tyczn e  oczek i
w a n ia . W b re w  t y lu  g łosom  z ło ś liw e j i 
dem agogiczne j k r y ty k i ,  w y ta c z a ją c y m  
coraz to  z  in n e j be czk i sz tuczn ie  k o n 
s tru o w a n e  a rg u m e n ty  -  m ie liś m y  m oż 
ność s tw ie rd z ić , że ś ro d o w isko  li te ra c 
k ie  Szczecina ok rzep ło , n a b ra ło  odde
chu, p rz y s tą p iło  do rz e te ln e j p racy . 
Sześć n a p ra w d ę  tę g ich  ta le n tó w  —  to  
ja k  na  m ło d y  Szczecin n ie w ą tp l iw ie  
m ocna pozyc ja , zw łaszcza, że ska la  ic h  
je s t ba rdzo  roz leg ła .

W ieczó r z a in a u g u ro w a ł d r  S t. T e le - 
ga, w  k r ó tk im  re fe ra c ie  c h a ra k te ry z u 
ją c  zadania, w obec k tó ry c h  s to ją  tu te j
s i p isa rze  i  p o s tu lu ją c  b y  p ra ce  l i t e 
ra c k ie  w iązane  b y ły  te m a ty c z n ie  w  
m ia rę  m ożności z  re g io n e m  p o m o rsk im .

M a r ia  B o n ie cka  o d czy ta ła  fra g m e n t 
po w ie śc i o w yg n a ń ca ch  ze zbu rzone j 
W arszaw y. F ra g m e n t p ośw ięco ny  je s t 
tra g ic z n e j m a r ty ro lo g ii ż y d o w s k ie j. S y l 
w e tk a  u k ry w a ją c e g o  się le k a rz a  —  Ż y 
da za rysow a na je s t m ocno i  w y ra z iś c ie  
—  m ożna b y  m ie ć  pe w n e  zastrzeżen ia  
co do fo rm y  o po w ia dan ia , m oże z b y t 
k w ie c is te j i  ozdobne j w obec ta k  w s trz ą  
sającego te m a tu ,

J u lia n  B o rz y m  o d c z y ta ł f ra g m e n t 
d ra m a tu  p t. „N a  P o g ra n ic z u “ . B o rzym , 
o k tó re g o  p racach  li te ra c k ic h  od  d łu ż 
szego czasu k r ą ż y ły  w  Szczecin ie  g łu 
che w ie śc i (w  ty g o d n ik u  n aszym  d ru k u  
je m y  je g o  o p o w ia d a n ie  „J a w o y s z o w ie “ ) 
p rz e d s ta w ił s ię  ja k o  p isa rz  w yso k ie g o  
lo tu , d o jrz a ły  i  w y t r a w n y  znaw ca  te 
a tru . „N a  p o g ra n iczu “  —  to  d ra m a t z 
czasów o ku p a c ji.  F ra g m e n ty , k tó re  u -

s łysze liśm y, —  to  d ia lo g i re fle k s y jn e  o 
p raw n e j, s p ra w ie d liw o ś c i. Z d a w a ło b y  się, 
że sztuce b ra k  a k c ji,  że n ic  s ię  w  n ie j 
n ie  dz ie je . A le  p ro s ty m i,  n iezaw odną  
rę ką  p ro w a d z o n y m i ś ro d k a m i a rtys tycz  
n y m i a u to r  sa m ym  d ia lo g ie m  osiąga 
cel, d la  k tó re g o  k to ś  in n y  zużyć  b y  m u 
s ia ł k ilk u n a s tu  s k o m p lik o w a n y c h  sy
tu a c ji te a tra ln y c h . A tm o s fe ra  s z tu k i 
n a ła d o w a n a  je s t p o tę żn ym  dz ian iem  się 
a k c ji,  ro z w ija ją c e j s ię  za sceną. S tw a 
rza  to  e fe k t p rz e jm u ją c y  i  —  w b re w  
pozo rom  —  k a p ita ln ie  sceniczny.

B o rz y m  w ś ró d  p ro z a ik ó w  w ieczo ru  
a u to ró w  szczec ińsk ich  os ią g n ą ł n ie w ą t
p l iw e  zw yc ię s tw o . Jes t to  p isa rz  duże j 
m ia ry . T o  też  —  w s p o m n im y  tu  na  
m a rg in e s ie  —  za k ra w a  n a  p ra w d z iw y  
ska n d a l fa k t ,  że ja k  s ię  d o w ia d u je m y, 
zab iega on  o w y s ta w ie n ie  sw o ich  
d w ó ch  p o p rze d n io  n a p isa n ych  sz tuk  w  
B ydgoszczy  i  K a to w ic a c h , podczas g d y  
n ie fra s o b liw a  d y re k c ja  te a tru  szczeciń
sk iego za b a w ia  s ię „D a ra m i P o ra n ka “ .

D ru g im  w ie lk im  sukcesem  w ieczoru , 
b y ło  w y s tą p ie n ie  T ym o teusza  K a rp o w i 
cza, k tó r y  o d c z y ta ł t r z y  c y k le  sw o ich  
w ie rs z y : „ Z  g a le r ii rz e m ie ś ln ik ó w “ , 
„W y c ie czka  p ra so w a “  i  „W ie rsze  szcze
c iń s k ie “ . N ie  m a m  p rze d  sobą teks tów , 
i  n ie  tu  m ie jsce  na  szczegółową a n a li
zę p o e z ji K a rp o w ic z a . T rzeba  je d n a k  
uzna'ć w  K a rp o w ic z u  poe tę  o ogrom 
n y c h  m o ż liw o śc ia ch , w  p e łn i panu jące
go  n a d  fo rm ą , ś w ie tn ie  w łada jącego  
n ie p o ró w n a n ie  t ra fn y m i m e ta fo ra m i.

W a le ria n  L a c h n it t  o d czy ta ł fra g m e n t 
p rz y g o to w a n e j do d ru k u  pow ieśc i p t. 
„ D r u ty “ . Rzecz d z ie je  s ię  na  w yb rze żu  
szczecińsk im , a w ię c  a u to r  id z ie  n a d a l 
p o  l i n i i  te m a ty k i re g io n a ln e j, ta k  u -  
d a tn ie  zap rezen tow ane j w  w yd a n e j ju ż  
je go  książce „P o d  zn a k ie m  G ry fa “ . S ty l

odczytanego fra g m e n tu  je s t po toczysty , 
a k c ja  (ś ro d o w isko  ryb a c k ie )  ż y w a  i  
b a rw n a , d ia lo g  z w ię z ły . Sądząc z f ra g 
m e n tu , pow ieść s ta n o w ić  będz ie  w a r 
tośc iow ą i  pow ażną  p o zyc ję  w  l i te ra 
tu rz e  re g io n a ln e j P om orza —  spe łn ia 
ją c  n a jw a żn ie jsze  za m ó w ie n ie  społecz
ne  naszych czasów.

O n o w e li Jana  P a p u g i „P o ru c z n ik  
W o d a “  n ie  u m ie m  n ic  pow ied z ieć  —  po 
p ro s tu  n ie  ro z u m ia łe m  te k s tu  czy tane 
go przez  au to ra . P apuga  —  to  ta le n t 
sam orodny, n ie w ą tp l iw ie  duże j m ia ry , 
cóż k ie d y  zarazem  je s t to  a n ty ta le n t 
re c y ta c y jn y . Jes t ch yb a  w in ą  o rg a n i
z a to ró w  w ieczo ru , że n ie  p om yś la no  o 
ty m , b y  n o w e lę  P a p u g i o d czy ta ł k to ś  
o w y ra ź n ie js z e j d y k c ji.

W ie czó r za ko ń czy ł W ito ld  W irp sz  
o d czy tu ją c  c z te ry  w ie rsze . Zw łasze 
dw a  z n ich : „P o e to m  snów “  —  i  „P i 
e tom  ja w y “  są na  w y s o k im  poz iom i 
W irp sza  —  to  poe ta  a m b itn y  i  z d o b r 
b y ć  m oże, —  że u ż y je m y  tu  modneg 
o k re ś le n ia  —  m a ło  k o m u n ik a ty w n , 
Z na ć w  n im  dużą k u ltu r ę  l i  te rać 
je s t p o w ś c ią g liw y  i  oszczędny w  w y r  
zie.

R e asum ując  —  w ie c z ó r uznać na leży  
za im p re zę  w  p e łn i udaną. P o d  ad 
sem o rg a n iz a to ró w  na le ża ło b y  je d n a k  
zg łos ić  p o s tu la t, b y  w  przysz łośc i p o 
zos taw iono  n ieco  czasu na dysku, ję, 
k tó ra  przecież je s t je d n y m  z zasadni
czych ce lów  tego ro d z a ju  im prez .

F E L IK S  JO R D A N

M IG AW KI KULTURALNE
T ea tr Polski uraczy ł nas na święta w ło 

sk im  tu t t i- f r u t t i .  Niccodemi'ego, „Ś w it, 
dzień i  noc“ , bardzo kam eralny, przez 
wrodzoną te a tro w i naszemu przekorę 
szedł na „duże j scenie“  zamiast na ..ma
łe j“ , za m ałe j d la  czteroosobowego „D a 
ru  poranka“  Forzano. Jak  ta m  M alicka, 
tak  tu  tr iu m fo w a ła  Danuta Korolewicz. 
A  raczej tu  i  tam  tr iu m fo w a ły  „o rien tac ja  
na kasę“  i  b ra k  k ie ro w n ika  lite rackiego. 
A le  „w łoszczyzna“  schodzi ju ż  z afisza, 
podobno d la  S a rtre ‘a. Pięknie! C hcie liby
śm y też jednak zobaczyć sz tuk i Ważyka, 
H o łu ja, Dobrowolskiego, Barnasia, Za
w ieyskiego czy G rzybowskie j. K iedy za.ś 
T ea tr Polski odrobi zaległości w  repertu 
arze re trospektyw nym  —  n ie  w iem . A  mo
że p. M łodzie j ow skie j uda się natchnąć 
T ea tr Polski tym , czego m u na jbardzie j 
b raku je  —  duchem zespołowej am b ic ji 
artystycznej.

O dczytów  m ie liśm y k ilk a . W  P. T. G. d r 
M iko ła je w sk i m ó w ił o podstawach k lim a 
to log icznych geogra fii gospodarczej, p ro f 
W roński o atomie, red. „Lewego T o ru “  
W udel na tem at „C zy grozi nam  nowa 
w o jn a “ . Najw iększe zainteresowanie b u 
dz ił odczyt p ro f d r P iekary „F izyka  stw a
rza nową epokę“ . Sala W RN była  w yp e ł
niona, m łodzież liczn ie  reprezentowana 
— skw ap liw ie  notow ała w yk ła d  znakom i

tego fizyka. N ie by ła  to jednak prelek 
z rodzaju popularnych, ja k ie  zapowiada? 
TUR. A  szkoda. Trochę bardziej obrazo- 
wo, a sukces b y łby  zupełny.
P. S. D w a sprostowania.

Z przyjem nością prostu ję nieporozum 1 
nić, ja k iem u  u leg liśm y „C zy te ln ik “ , D y 
rekc ja  G imn. i L ic . d la Dorosłych, M orc i
nek, młodzież i  ja . Otóż M orcinek m ■ 
czas dla młodzieży, a w ieczór jego odw 
la ła D yr. G im n. po prostu z konieczno ;ci 
pedagogicznej, b y  przekonać młodzież, 
„pieczone gołąbki n ie  lęcą same do gą 
k i'.  To więc, co pisałem  w  te j sprawie w  
ostatn ie j kron ice  ku ltu ra ln e j, n ie  odp 
w iada  prawdzie.

N ieprawdą je s t również ja ko b y  wiecz 
autorów  szczecińskich, urządzony prz 
K lub  L ite racko-A rtys tyczny, a może tak 
i  p rzyszły odczyt a rt. mai. Guido Recka 
i  p rzy jazd na zaproszenie K lubu, W ilhe’ 
m a Szewczyka pozostawały w  jakim ko) 
w iek  zw iązku z śmiesznym a rtyku łe m  o 
,zagąjeczach“ , zamieszczonym w  „G łos> 
Szczecińskim“ . Przykro m i, że odzieram 
A u to ra  „Z ia rn ko  do z ia rnka “  ze złudzi 
udz ia łu  w  a k tyw iza c ji K lubu... „Zagaj 
cze“  z ro b ili to  wszystko naprawdę b 
zaganiaczy... C i stoją na uboczu i  ty lk o  <■ o 
czasu do czasu... ja k  z bicza strzelą...

W ale rian  La ch n itt

yi?®ti*mchun/ci ty g o d n io w e
N a jw ię k s z y  z  ż y ją c y c h  naszych  s t y l i 

s tów  —  P a ra n d o w sk i, w  n u m e rze  176 
„O d ro d z e n ia “ , w  a r ty k u le  p. t. „T a je m 
n ice  R ze m ios ła “  m ó w i w ie le  g o rz k ic h  
s łó w  p ra w d y  po d  adresem  li te ra tó w . 
T e  a rc y  s łuszne u w a g i za s łu g u ją  na  ob
szern ie jsze om ów ien ie . T o  też zas trze 
ga jąc sobie p ra w o  n a w ro tu  do  p ó ź n ie j
szego n a ś w ie tle n ia  te j ta k  w a żn e j sp ra 
w y  —  dziś o g ra n icza m y  się je d y n ie  do 
z a cy to w a n ia  k o ń co w e j w y p o w ie d z i P a - 
randow sk ieg o . S fo rm u ło w a n a  je s t ona 
ta k : „ U  pod s ta w  każde j s z tu k i je s t rzem io  
sło, i  t y lk o  te n  k to  n ig d y  n ie  będzie 
m is trze m  n ie  chce tego uznać a n i się 
tego nau czyć“ . J e ś li u w a g i te, p o d y k to 
w a n e  t ro s k ą  o pop raw ność ję zyka , są 
n ie s te ty  ja k ż e  n a  czasie —  w  odn ies ie 
n iu  do li te ra tó w , to  co m ó w ić  o lu 
dz iach  z a tru d n io n y c h  w  d z ie n n ik a r
s tw ie , k tó ry c h  p o w in ie n  też o b o w ią zy 
w a ć choć m in im a ln y  p o z io m  p is a rs k i. 
A  z ty m  poz iom em  w  p ra s ie  codzienne j 
ź le  i  ty m  gorze j —  im  d a le j od  w ie l
k ic h  c e n tró w . D z ie n n ik a rz e  tłu m a czą  
się, że g o rączkow e  te m p o  ic h  p ra c y  u -  
n ie m o ż liw ia  zw ró ce n ie  baczn ie jsze j u -  
w a g i na  s ty l ja k im  się po s łu g u ją . F e
lie to n iś c i gazet ska rżą  się, że ko n ie cz 
ność system a tycznego za p e łn ie n ia  od
c in k a  ta k ą  i  ta k ą  ilo ś c ią  w ie rs z y  w y ja 
ła w ia  ic h  i  po  p e w n y m  czasie za m ie n ia  
w  a u to m a ty , w y rz u c a ją c e  n a  p a p ie r  
te  sam e zw F o ty  i  w e d łu g  us ta lonego  
szab lonu  u łożone  g ie rk i s łow ne . W ie 
rzę, że p raca  fe lie to n is ty  w  p iś m ie  co
d z ie n n ym  n ie  je s t ła tw a , a le  po d  p e w 
n y m  w zg lęde m  —& zazdroszczę m u . B o

za s ta n ó w m y  się. P rz y  naszym  ta k  za
w ro tn ie  w a r ia c k im  te m p ie  życ ia  —  w y  
p a d k i d e z a k tu a liz u ją  s ię  w p ro s t b ły s 
ka w iczn ie . Co b y ło  p a s jonu jące  w czo ra j
—  dziś je s t p rz e b rz m ia łą  przeszłością, 
do  k tó re j n ie  w a r to  pow racać, w ię c  fe 
l ie to n  p rz y g o to w a n y  na  p rz y k ła d  w e  
środę, a m a ją c y  ukaza ć się w  sobotę
—  w o bec w y p a d k ó w  z c z w a rtk u  —  t ra 
c i a k tu a ln o ść  i  m u s i b y ć  na k o la n ie  
p rz e ra b ia n y .

N a  p rz y k ła d z ie  w y g lą d a  to m n ie j 
w ię ce j ta k :  C h c ie liś m y  —  pow ied zm y
—  w y tk n ą ć  p rz y ja c ie ls k o  „O d rze “  to, 
ow o i  dziesią te . Pogadać, zapytać, d la  
czego „O d ra “ , m a ją c  o d d z ia ł re d a k c y j
n y  w  Szczecin ie, a w  s w ym  p o d ty tu le  
Szczecin w y m ie n io n y , ja k o  je d n o  z 
m ia s t o b ję ty c h  zas ięg iem  za in te reso
w a ń  —  na  dys tans ie  os ta tn ich  trze ch  
m ie s ię cy  —  naszem u re g io n o w i pośw ię 
c iła  je d y n ie  k i lk a  m iz e rn y c h  w zm ianek. 
Rzecz p ro s ta  te m a t do fe lie to n u  p ie rw 
szorzędny. A le  tu  n iespodzianka, bo u -  
k a z u je  s ię n u m e r „ O d r y “  z dn ia  4. 4. 
48., p rzynoszący  n a  p ie rw sze j s tro n ie  
re p ro d u k c je  o b ra zó w  z w y s ta w y  p la s ty 
k ó w  szczecińskich, a na  s tron ie  o s ta t
n ie j obszerne o m ó w ie n ie  te j w y s ta w y  
p ió ra  S ta n is ła w a  T e leg i. W ięc czy m oż
na  ro b ić  w y m ó w k i ko m u ś  skruszone- 
nem u , k tó r y  o b ie cu je  popraw ę? N ie  
m ożna. A  re z u lta t?  O to  fe lie to n  zapro 
je k to w a n y  „n a  o s tro “  —  do kosza, o - 
puszczenie zas łony  na  to  co b y ło  i  po 
ch rze śc ija ń sku  p rze k re ś le n ie  uraz.

D a le j. Ś w ią teczne  „N o w in y  L ite ra c 
k ie “  p rz y n io s ły  w y p o w ie d ź  I re n y  P a n -

n e n k o w e j na  te m a t s tosunków  i  s tusu- 
neczków , p a n u ją cych  w  naszym  ś w ia t
k u  te a tra ln y m  n a  p ro w in c ji .  T e  p rz y 
k re  i  su ro w e  s ło w a  P a n n e n ko w e j paso
w a ły  „w y p is z  —  w y m a lu j“  do ośrod
k ó w  dob rze  na m  znan ych  i  w ię c e j n iż  
b lis k ic h . M ię d ź y  in n y m i a u to rk a  poś
w ię c iła  w ie le  m ie jsca  p ra w o m  i  obo
w ią z k o m  te a tra ln y m  k ie ro w n ik ó w  l i 
te ra c k ic h . A  że ja ko ś  jednocześn ie  
„G ło s  S zczec ińsk i“  zam ieśc ił f ro n ta ln y  
a ta k  k ie ro w n ik a  lite ra c k ie g o  T e a tru  
P o lsk ie go  w  Szczecin ie  na g ro n o  l i te 
ra tó w  zg ru p o w a n ych  w o k ó ł K lu b u  L i -  
te ra c k o -A rty s ty c z n e g o  —  że n ic  n ie  
ro b ią , n ie  u rządza ją  „C z w a rtk ó w  L i te 
ra c k ic h “ , n ie  o rg a n iz u ją  w ie czo ró w  
d y s k u s y jn y c h  o sp raw a ch  te a tru , w ięc  
z rozum ia łe , że fe lie to n  nap isa ło , s ię  z 
pasją, bo  te m a t sam  się na rzuca ł. B o 
k to  to , d o  czy ich  to  o b o w ią zkó w  n a le 
ża ło  z a in ic jo w a n ie  om ó w ie ń  w y s ta w ia 
n y c h  sztuk?  I  tu  z n o w u  pech. B o  n a tu 
ra ln ie  w  m ię d z y  czasie u ka zu je  się w  
„G ło s ie  S zczec ińsk im “  fe lie to n , z k tó 
rego d o w ie d z ie liś m y  się, że k ie ro w n ik  
lte ra c k i da w n o  n ie  je s t ju ż  k ie ro w n i
k ie m  li te ra c k im , a n a  a fiszu  f ig u r u je  o t 
ta k  sobie... z p rzyzw ycza je n ia . N o  i  co? 
A  no, trze b a  b y ło  p rz y ją ć  ośw iadczen ie  
za d ob rą  m one tę  przez  co fe lie to n  
w ła s n y  d ia b li w z ię li.  N a  m arg ines ie  te j 
s p ra w y  je d n a k  n ie śm ia ła  uw aga. P rz y 
ję te  je s t zw ycza jow o , że o d w o ła n ia  z 
ja k ie g o ś  s ta n o w iska  d o ko n u je  w ładza , 
k tó ra  n o m in a c ję  w y d a ła . P o n iew aż p rz y  
p o m in a m y  sobie, że c z y ta liś m y  w  sw o
im  czasie o f ic ja ln y  k o m u n ik a t  p raso
w y , że ta k i i  ta k i l i te ra t  zos ta ł m ia n o 
w a n y  przez  M in is te rs tw o  K u l t u r y  i  
S z tu k i na  s ta n o w isko  k ie ro w n ik a  l i te 
ra ck ie g o  T e a tru  P o lsk ie go  w  Szczeci

n ie , a p o m im o  n a d e r uw ażnego  p rze 
g lą d a n ia  gaze t —  n ie - zn a le ź liśm y  do 
tychczas w z m ia n k i o p rz y ję c iu  prze : 
M in is te rs tw o  re zyg n a c ji,  w ię c  m o i 
fo rm a ln ie  —  coś tu  n ie  je s t w  p o rz ą d 
ku .

A le  g d y b y  to  b y ł  ko n ie c  p e ry p e t ii z 
p e ch o w ym  fe lie to n e m ... Z a p o w ie d z ie 
liś m y  u p rzedn io , w  z w ią z k u  z lis te m  
W ito ld a  W irp s z y  do F ra n c iszka  G ila  
zam ieszczonym  w  „N o w in a c h  L ite ra c 
k ic h “ , że n ie  po d z ie la ją c  o p tym izm u  
n a cze ln ika  w y d z ia łu  k u l tu r y  —  pos
p rze cza m y się o to  i  o ow o. )A le  po  
ro z e jrz e n iu  s ię n ieco  w  sy tu a c ji,  posz 
p e ra n iu , i... zas tanow ien iu , że o p ty m i
s tą m a  p ra w o  b y ć  ka ż d y  k to  w  swój;? 
p racę  w k ła d a  n ie  ty lk o  d ob rą  w o lę  i  
w y s iłe k , a le  i .  g łę b o ką  w ia rę  —  z w in ę 
liś m y  ża g ie lk i. B o  ża l n am  się z ro b il i 
p o e ty  W irp s z y  na  d y g n ita rs k im , a le  
ja kże  p ro za iczn ym  fo te lu . Poza ty m  
b ie g li w  p iśm ie  p o u czy li, że n a cze ln ik  
je źdz i, s ta ra  się, zabiega... A  że n ie  
w szys tko  w ychodzi.... M ó j Boże —  w ie  
le  rzeczy n ie  zawsze szybko się u da je  
W ięc  znow u  zam iast sp rzeczk i w  fe 
lie to n ie  —  w łasne  naw rócen ie ... n o  n i
b y  na  te n  o p tym izm . T a k  to  głosząc 
pow szechne „T re u g a  D e i“  —  n ie  m oże
m y  darow ać jednego  —  ta k  nas p a l 
c iekaw ość. O to  poe ta  W irp sza  (n ie  na 
cze ln ik ) za m ie śc ił w  „N o w in a c h “  n a 
s tę p n y  sko le i l is t.  T y m  razem  do  J u 
lia n a  T u w im a . L is t  te n  zaczyna się od 
s łó w  —  „D ro g i P a n ie  J u lia n ie “ , Otóż 
g ło w im y  się i  d o c ie ka m y ja k  będzie 
ad resow any  l is t  trzec i?  C h yba  „D ro g i 
P a n ie  L e o p o ld z ie “ . N o  tak ... P o za 
S ta ffe m  ja ko ś  n ie  ba rd zo  w id a ć  p a rtn e 
ra . H . A . R A P .
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